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Kasinka lała przed 20 rocznicą
strajków chłopskich

Przemówienie
do narodu

Nehru
Indii

poniedziałek
KRAKÓW (PAP). Tylko kilkanaście dni dzieli Kasinkę Małą, wieś w

Woj. krakowskim od obchodu 20-lecia strajków chłopskich.
Przedstawiciel PAP odwiedził tę słynną z rewolucyjnych wystąpień

miejscowość, aby poinformować czytelników jak mieszkańcy Kasinki
przygotowują się do uroczystości, które odbędą się tam 18 bm. z udzia­
łem tysięcy chłopów i delegacji robotniczych.
Miejsce, gdzie w starciu z policją

W 1937 r. padło 9 zabitych, znajdu­
jące się na osiedlu „Uszczypki11 jest
obecnie porządkowane. Tu odbędzie
Się wielka manifestacja chłopów w

dniu obchodu. Tu też pracuje wielu
mieszkańców Kasinki, a wśród nich
również i uczestnicy pamiętnych
wydarzeń. W ekipie murarzy koń­
czących obecnie budowę pomn;ka
znajduje się Sebastian Haras, który
podczas szarży granatowej policji zo­
stał raniony. Był on jak i wielu in­
nych chłopów z Kasinki, areszto­
wany i więziony.

W Kasince żyje zresztą kilkunastu
uczestników strajku. Są wśród nich
Jan Szybka. Marcin Stożek i inni.

Ekipy monterskie Krakowskiego
Zjednoczenia Elektryfikacji Rolnic­
twa kończą podłączanie do sieci ele-

ktrycznej ostatnich domów w Ka­
since. 18 sierpnia otrzymają światło

wszystkie chłopskie zagrody w licz­
bie 480.

(PAP). W
premier Nehru wygłosił

DELHI
wieczorem
przez radio przemówienie do narodu

poświęcone głównemu problemowi
dnia w Indiach — groźbie strajku
powszechnego pracowników poczty i

telegrafu.
Wyraził on nadzieję, że strajk zo­

stanie odwołany, zaznaczając jedno­
cześnie, że jeśli jednak rozpocznie
się, rząd będzie zmuszony podjąć
niezbędne kroki.

W Pakistanie
powstała nowa partia

DELHI (PAP)
Pod koniec ubiegłego tygodnia od­

była się w Dakka (Pakistan wschod­
ni) konferencja przedstawicieli de­
mokratycznych sił Pakistanu. Na
konferencji tej, która odbyła się
przy udziale około tysiąca delegatów
z obu części Pakistanu, powołano do

Mniej etatów więcej działaczy
• Aparat partyjny zmniejszony o ponad 8,5 tys. osób

• Około 4 tys. powróciło do produkcji — 1500 osób zdobywa zawód
• O 44,5 proc, mniej etatowych pracowników w zw. zaw.
• Tylko 5 proc, składki na rzecz CRZZ

Jak podaje Agencja Robotnicza od VIII

Plenum KC , aparat partyjny zmniej­
szono ogółem o 8.669 pracowników poli­
tycznych, w tym z Komitetu Centralne­
go oraz komitetów wojewódzkich zwol­
niono 1.711 pracowników, a z komitetów

powiatowych, miejskich b dzielnicowych
— 6.958.

Do pracy produkcyjnej przeszło 3.838 o-

sób. Większość z nich powróciła na sta­
nowiska, jakie zajmowała przed przy­
stąpieniem do pracy w aparacie partyj­
nym, a tylko 600 osób przeważnie młodych
zdobywa zawód drogą bezpośredniego
przyuczania w produkcji. Do szkół za­
wodowych i techników skierowano ogó­
łem 1.400 osób. Około 100 osób otrzymało
stypendia na ukończenie wyższych stu­
diów, rozpoczętych przed przystąpieniem,
względnie w trakcie pracy w aparacie
partyjnym. Profesorowie i wykładowcy
podkreślają zapał z jakim towarzysze ci

zabrali się do nauki. 3.065 osób z daw­
nego aparatu partyjnego powróciło do

pracy w administracji i handlu. Z pozo­
stałej liczby pracowników politycznych,
zwolnionych z aparatu partyjnego 300 o-

sób objęło gospodarstwa rolne, a 64 prze­
szło na emeryturę.

Naileży zwrócić uwagę na niewłaściwą
praktykę instancji i organizacji partyj­
nych, które wykazują bardzo małe, bądź
żadne zainteresowanie towarzyszami, któ-

rzy przeszli do produkcji. Częstym zja­
wiskiem jest szkodliwe pomijanie byłych
pracowników aparatu partyjnego w pracy

politycznej i przydzielaniu zadań partyj­
nych.

Od listopada 11356 roku do kwietna a

roku bieżącego etatowy aparat związków
zawodowych został zmniejszony o 44,5
proc. Z aparatu związkowego wszystkich
szczebli zwolniono w tym czasie — 2 .593

pracowników. W wyniku dokonanych re­
dukcji stan liczebny aparatu związkowego
wynosi w chwili obecnej 3.236 pracowni­
ków.

Szczegółowa analiza wykazuje, że per­
sonel pracowniczy Centralnej Rady
Związków Zawodowych zmniejszono w

tym czasie o 353 osób tj. o 75 proc. Li­
kwidacja wojewódzkich ra-d związków
zawodowych przyniosła oszczędność 557

etatów. W tym samym czasie w zarzą­
dach głównych i okręgowych zwolmion-. ł

około 1.100 osób. Personel związkowych
zrzeszeń sportowych i okręgowych rad

sportowych zmniejszono z 587 do 89 osób.

Całkowicie zlikwidowano Centralną Szko­
łę Związków Zawodowych zatrudniającą
106 pracowników; budynek szkoły prze­
kazano ne potrzeby szpitala.

Warto podkreślić, że do budżetu CRZZ

odprowadza się obecnie tylko 5 proc,
składek członkowskich, a nie jak po­
przednio 25 proc.

żyta nową organizację „Krajowa
Partią Narodowa".

W skład jej wchodzi kilka mniej­
szych ugrupowań politycznych ze

wschodniego i zachodniego Pakista­
nu oraz zwolennicy Bbaesni — dz a-

łacza politycznego Pakistanu, który
wystąpił z rządzącej w Pakistanie
partii „Liga Narodowa" na znak
protestu przeciwko polityce zagra­
nicznej rządu. On też został wybra­
ny w Dakka przewodniczącym 40-
osobowego komitetu stojącego na

czele partii.
Niektóre agencie donoszą z Kara-

czi, że utworzenie nowej partii jed­
noczącej w sob’e wszvfitikie element?
lewicowe i postęp owe kraju może mieć
daleko idące następstwa i wywrzeć
poważny wpływ na dalszą politykę
Pakistanu.

Naukowcy jugosłowiańscy
w Poznaniu

POZNAN (PAP)
Do Poznania przybyła 33-osobowa de­

legacja naukowców jugoslowiańskicn,
którzy bawią w Polsce na zaproszenie In­
stytutu Technologii Drewna oraz wyż­
szych uczelni rolniczych.

Po zwiedzeniu kilku ośrodków leśnic­
twa w woj. poznańskim, goście z Jugo­
sławii wyjadą na Dolny Śląsk.

Mieszkańcy Bredy-dzieciom polskim
WARSZAWA (PAP)

Do Polski przyjechała 47-osobowa
grupa Polaków z Holandii, aby od­
wiedzić swe rodziny 1 odbyć podróż
po kraju. W skład wycieczki wcho­
dzą przeważnie mieszkańcy miasta
Bredy i okolic.

Przed wyjazdem z Holandii na rę­
ce uczestników wycieczki od holen­
derskich obywateli Bredy wpłynął
dar w postaci cennych leków dla
dzieci polskich. Dar ten stanowi wy­
raz wdzięczności dla Polaków, któ-

rzy w 1944 roku brali udział w wal­
kach o oswobodzenie Bredy z rąk
hitlerowców.

Kierownik wycieczki Antoni Góra
przekazując dar Towarzystwu Łącz­
ności z Wychodźstwem „Polonia"
powiedział:

„Ofiarodawcy holenderscy przy po­
żegnaniu naszej wycieczki oświad­
czyli nam: trudno jest odwdzięczyć
się za ofiarę krwi, ale przyjmijcie
chociaż wyrazy naszej wdzięczności
w tej postaci11.

Przyjaźń między Węgrami a Wietnamem

rozwija się we właściwy sposób
Komunikat o pobycie prezydenta Ho Chi Minka na Węgrzech

BUDAPESZT (PAP)
Węgierska Agencja Telegraficzna MTI ogłosiła dnia 5 bm. komuni­

kat o pobycie prezydenta Demokratycznej Republiki Wietnamu Ho Chi
Minha na Węgrzech.
Komunikat stwierdza m. in., że w

czasie rozmów Ho Chi Minha z prze-
wiodintczącym prezydium Węgierskiej
Republiki Ludowej, z przedstawicie­
la,mi rządu węgierskiego i Węgier­
skiej Socjalistycznej Partii Robotni­
czej omawiano niektóre problemy
obecnej sytuacji międzynarodowej o-

naz wymieniono poglądy na temat

diatezego rozwoju stosunków między
dwoma zaprzyjaźnionymi krajami
oraz umocnieni a jedności obozu so­
cjalistycznego.

Przedstawiciele obu krajów jedno­
myślnie oceniają obecna sytuację
międzynarodową. Biorąc pod uwagę,
że zachodnie mocarstwa imperialis­
tyczne, a zwłaszcza Stany Zjedno­
czone, w dalszym ciągu zaopatrują
w broń atomową i wodorową kraje
należące do agresywnych bloków

Aresztowanie członków

nielegalnej organizacji
niemieckiej na Śląsku

KATOWICE (PAP)
Służba bezpieczeństwa Komendy

Wojewódzkiej MO w Katowicach a-

resztowała członków nielegalnej or­
ganizacji pod nazwą ..Niemiecki Ko­
mitet Walki — Górny Sl|sk“.

U zatrzymanych znaleziono broń
palną. Znaleziono także dowody
rzeczowe w postaci większej ilo­
ści wydrukowanych w języku nie­
mieckim ulotek przygotowywanych
do kolportażu oraz 3 komplety
czcionek drukarskich i znaczną
ilość papieru służącego do diruku
ulotek.

Śledztwo w toku.

militarnych, obie strony kategorycz­
nie protestują przeciwko tym przy­
gotowaniem wojennym oraz oświad­
czają, że wraz z wszystkimi miłują­
cymi pokój krajami będą walczyć o

realizację propozycji radzieckich w

sprawie rozbrojenia, zakazu broni a-

tomowej i wodorowej i zaprzestania
doświadczeń z tą bronią.

Komunikat podkreśla następnie, że
w czas'e ro-zmów obie strony skon­
statowały z zadowoleniem, iż przy­
jazne stosunki miedzy Węgrami a

Wietnamem rozwijają się we właści­
wy sposób, zgodnie z leninowskimi
zasadami internacjonalizmu proleta­
riackiego.

Przedstawiciele obu krajów stwier­
dzili również z zadowoleniem, że

między rządami DRW i WRL panu­
je całkowita jedność poglądów na

problemy związane z wydarzeniami
październikowymi na Węgrzech.

W toku wymany poglądów na

sytuację w Azji Południowo-Wschod­
niej przedstawiciele obu krajów
podkreślili, że w walce o wykona­
nie porozumień genewskich z 1945 r.

niezbędne jest zespolenie wszystkich
pokojowych sił świata.

W toku rozmów, które toczyły sę
w. przyjaznej atmosferze, ujawniła

„Kanał“ na ekranach

nasię całkowita jedność Doglądów
wszystkie omawiane sprawy.

Ho Chi Minh odwiedzi

Albanię
Jak podaje albańska agencja ATA, na

zaproszenie przewodniczącego Prezydium
Zgromadzenia Ludowego H. Leshi 9 sier­
pnia przybędzie do Albanii z wizytą
przyjaźni prezydent Ho Chi Minh.

Ilwogo, Czytelnicy!

Dziś 6 stron

Na kolumnach 3 i 4

drukujemy nigdzie
dotąd niepublikowe-
ne dokumenty Kiu-
ra Informacji Pra­
sowej przy Komen­
dzie Głównej AK z

sierpnia 11)44 roku, a

dotyczące przebiegu
Powstania Warszaw­
skiego.
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Podpisanie protokołu
o wymianie towarowej

między Polską i Afganistanem
6 bm. podpisany został w Warszawie protokół, który na okres najbliż­

szych 12 miesięcy reguluje wymianę towarową między Polską i Afgani­
stanem. Protokół ten stanowi uzupełnienie trzyletniej umowy handlowej
i płatniczej, podpisanej m ędzy obu

Listy kontyngentowe, podpisanego
dokumentu przewidują, iż z Afgani­
stanu sprowadzać będziemy: baweł­
nę, wełnę, skóry surowe, nasiona ole­
iste, owoce suszone i inne towary.
Po stronie naszego eksportu do Af­
ganistanu uzgodniono m. in. dostawy
maszyn rolniczych, walców drogo­
wych, maszyn budowlanych, obra­
biarek, narzędzi warsztatowych,
pomp, szkła, porcelany, chemika­
liów, barwników i testyliów.

Ponadto protokół przewiduje eks­
port do Afganistanu naszej doku­
mentacji technicznej oraz usług pol­
skiego personelu technicznego.

Przewidziana protokółem wysokość

krajami w roku ubiegłym.
obrotów wynosić będzie 4 min dola­
rów.

całego świata
WARSZAWA (PAP)

Nagrodzony „Srebrną Palmą’1 na

tegorocznym festiwalu w Cann&s
polski film fabularny „Kanał11 zaku­
pień? został ostatnio przez Związek
Radziecki.

Wśród 19 państw, które nabyły
jruż „Kanał", znajdują się m. in.:
Chiny Ludowe, Stany Zjednoczone,
Jugosławia, Japonia, 'Włochy, Szwe-
aja, Kanada, Izrael i Hiszpania. Za­
graniczna dystrybutorzy filmowi
przejawiają w dalszym ciągu duże
zainteresowanie tym filmem. W
chwili obecnej prowadzone są roz- j
mowy w sprawie zakupu „Kanału"
przez Anglię, Indie, Turcję, Norwe­
gię, Danię, Szwajcarię craz wielką
firmę zaopatrującą w filmy kraje
Ameryki Łacińskiej.

kraju,W uroczych zakątkach naszego
ml — ponad 350 tysięcy dziatwy szkolnej wesoło spędza czas na

nusie kolonii letnich.
Na zdjęciu: W Polanie kolo Ustronia, w upalne dni najlepiej pluskać się

wodzie. j-ot _

CAF

w górach, nad morzem, nad Jeziora*
drugim tuń

Powstają 010 - obradują władze

płyną
(Inf. wł.) — Przedwczoraj odbyło się zebranie pracowników Rady Na«

rodowej miasta Krakowa. Po dyskusji, w której wyrażano aprobatę dla.
inicjatywy ZMS, wybrano Ochotniczy Komitet Obywatelski.
W dniu dzisiejszym odbędzie się

zebranie Wojewódzkiego Zespołu
Koordynacyjnego.

Informujemy, że w skład zespołu
wchodzą tow. tow.: Gaudyn —

WRN, Jagiełło — KW MO, Kur­
dziel — WRZZ, Matysik — Sąd Wo.

specjalny wysłannik telefonuje z Moskwy

6 sierpnia: w rocznicę Hiroszimy
i na seminarium filozoficznym

Sprawa Omanu, spotkanie Chruszczow-Tito,
problem rozbrojenia

oto

jewódzki, Michniak — Prokuraturą
Wojewódzka, Pięta — KW PZPĘ,
Ogorzałek — KW ZMS, Ryłko
KW ZMS.

Dzisiejsze posiedzenie, które roz$
pocznie się o godzinie 10.00 w KW
ZMS, poświęcone będzie dyskusji
nad polityką koncesyjną w Krako­
wie oraz sprawozdaniu z pracy MO,

W dniu wczorajszym na masówce
Załogi im. Szadkowskiego w drodze

jawnych, bezpośrednich wyborów;
wyłoniono Ochotniczy Komitet O-i
bywatelski do walki z podziemiem;
gospodarczym.

*

Do KW ZMS wpłynęło pismo Pre-ł
zydium Zarządu Okręgu Związkti
Inwalidów Wojennych PRL, w któ>*
rym czytamy:

„Solidaryzując się z Waszym cw

pelem wzywającym do bezwzglę­
dnego tępienia wszelkich nadużyć

i do tworzenia Ochotniczych Ko
mitetów zgłaszamy przystąpienie
do ścisłej współpracy z Wami...‘f

*

Interwencyjny
dalszym ciągu
o nadużyciach

W święcie skłóconym różnymi
przeciwnościami, w śwlecie, któ­
remu grozi zagłada od wybuchów
bomby atomowej, głos młodych lu­
dzi wszystkich krajów ziemi, brzmi
optymistycznym tonem i siłą, przy­
jaźni oraz

wszystkich
stwami.

lennikiem bardziej „festiwalowych"
wesołych, taneczno-towarzyskich

spotkań.
Trzeba jednak przyznać, że jeśli

chodzi o dyskusje, to niewątpliwie
Festiwal Moskiewski jest festiwalem
najbardziej interesującym. Honoro­
wy gość Festiwalu, Helena Jawor­
ska dokonując krótkiej oceny tego
wielkiego spotkania młodzieży świa­
ta, powiedziała;

„Byłam na festiwalach w Budape­
szcie, Berlinie, Warszawie. Festiwal
Moskiewski podoba mi się przede
wszystkim dlatego, że o wiele wię­
cej czasu poświęca się tutaj spotka­
niom delegacji, posiedzeniem, spo­
rom, dyskusjom, seminariom. Zro­
zumieć przyjaciela można tylko w

rozmowie".

5sierpnia rząd Związku Radziec­
kiego wydał na Kremlu wielkie
przyjęcie na cześć gości VI Festi­

walu. W przyjęciu udział wzięli;
Bułganin, Chruszczów, Blelajew,
Zuków, Mikojan, Furcewa, Pospie-
łow, Kosygin i Pierwućhin. Obecni
byli działacze demokratycznych or­
ganizacji młodzieżowych reprezento­
wanych na Festiwalu, honorowi go­
ście Festiwalu i przedstawiciele pra.
sy.

Przedstawicieli rządu radzieckiego
i zagranicznych gości witał s-kretarz
KC Kcmsomcłu, Szelepin. W czasie
przyjęcia przemawiali przedstawi­
ciele młodzieży wszystkich konty­
nentów.

rozumnego podejścia do
sprzeczności między pań.

*

^sierpnia odwiedziłem Uniwersytet
^im. Łomonosowa. Olbrzymi gmach
tej uczelni wypełnia od rana do no­
cy gwar młodzieży, która organizu­
je tutaj przeróżne spotkania, semi­
naria i koncerty. Rano przeważają
imprezy poważne. I tak uczestniczy­
łem w interesującym seminarium
dla studentów uczących się na fa­
kultetach filozoficznych. Po słowie
wstępnym prof. Uniwersytetu Mo­
skiewskiego, Ojsermana, wywiązała
się dyskusja, która zahaczała o

sprzeczności występujące w różnych
systemach filozoficznych.

Również przed południem w Sali
Koncertowej Uniwersytetu im. Ło­
monosowa odbył się koncert zespo­
łów studenckich kazachskiej, kirgi­
skiej, tadżyckiej, turkmeńskiej i uz­
beckiej republik. Wielkim sukcesem
zakończyły się występy Turkmenów.

OLGIERD JĘDRZEJCZAK

Zespół
ZMS w

sygnały
czych. Szereg spraw zostanie w naj-
bliższym czasie oddanych do Prokur
ratury.

przy KW

otrzymuje
gospodar-;

tematy konferencji prasowej Dullesa
(PAP). Sorawa Omanu, spotkanie Chruszczów — Tito w ZSRR. Trudno jest często — do-

- - - wyciągać ostateczne
wnioski z komunikatów oficjalnych.

, . . Propozycje amerykańskie w spra-
raził dalej nadzieję, ze akcja mili- wje inspekcji przedstawione w u-

tarna podjęta tam przez Anglików | biegłym tygodniu w Londynie przez
nie doprowadzi do większego kon- ~ -

fliktu i nie zagrozi pokojowi na Bli­
skim Wschodzie. Sekretarz stanu u-

trzymywał, że w tej strefie nie ma

rozbieżności interesów między USA
a Wielką Brytanią. Twierdził on, że
nic nie wie o pewnych obawach wy­
powiadanych w związku z tą sprawą
przez Anglików i że w każdym ra­
zie te obawy „są bezoodstawne". Nic
nie pozwala sądzić — powiedział
Dulles — że Stany Zjednoczone u-

cieszyły się widząc trudności swego
brytyjskiego sojusznika w rejonie
Omanu. Nawiązując do komentarzy
na temat starcia różnych koncernów
naftowych, będącego za kulisami wy­
darzeń w tej strefie, Dulles mówił
o rzekomej zbieżności interesów a-

merykańskich i brytyjskich, repre­
zentowanych w czynnym tam towa­
rzystwie naftowym „Iraq Petroleum
Co".

Pytany o ocenę znaczenia nieda­
wnego spotkania Chruszczowa i Ti­
to w Rumunii, Dulles powiedział, że
nie widzi powodów, które by po­
zwalały sądzić, że w wyniku tego
spotkania nastąpi „jakaś zasadnicza
zmiana status quo”. Dodał on je­
dnak, że z kategoryczną oceną do­
niosłości tych rozmów należy się
wstrzymać i zaczekać, aż „rozwinie
się sytuacja". Sekretarz Stanu USA
zapewniał, że w Waszyngtonie prze­
widywano spotkanie przywódców

WASZYNGTON
i problem rozbrojenia — oto główne tematy poruszone przez sekreta- dał Dulles
rza stanu USA Dullesa na wtorkowej konferencji prasowej.
Ddlles zakomunikował zebranym

dziennikarzom, że rząd USA za po­
średnictwem swej ambasady w Kai­
rze otrzymał apel Imama Omanu,
domagający się interwencji Stanów
Zjednoczonych. Odmówił on jednak
komentowania tego dokumentu o-

świadczając, że widział go zaledwie

przed paru minutami i jeszcze go
nie przestudiował szczegółowo. Wy-

Damianów i Kozowski

przyjęli delegację
PRL

We wtorek 6 bm. przewodniczący
Prezydium Zgromadzenia Ludowego
Bułgarii G. Damanow i przewodni­
czący Biura Zgromadzenia Ludowego
F. Kozowski przyjęli przebywającą
obecnie w Bułgarii delegację Sejmu
PRL z zastępcą przewodniczącego
Rady Państwa Bolesławem Pode-

dwornym na czele.

Witając gości G. Damianów wyra­
ził wielką radość z przybycia dele­
gacji. Nasze narody budujące socja­
lizm — powiedział on — połączone
są odwiecznymi więzami kulturalny­
mi, historycznymi i ekonomicznymi.
Między Ludową Republiką Bułgarii
i Polska Rzecząipospolrtą Ludową
istnieją stosunki wzajemnego zayia-
nia, współpracy i pomocy wzajem- jugosłowiańskich i radzieckich po

T3ej. ----------- -niedawnych zmianach personalnych

Zachód nazwał Dulles z emfazą
„najkompletniejszym programem o-

siągnięcia
dykolwiek
snej epoce
czy oceny
Podkomisji Rozbrojeniowej w Lon­
dynie, Dulles oświadczył, że pod tym
względem „nie może manifestować
ani optymizmu ani pesymizmu", gdyż

osiągniecie konkretnych wyników w

tej dziedzinie jest rzeczą tak waż­
ną, że należy nieustannie kontynu­
ować wysiłki w tym kierunku.

Z kolei Dulles wdał się w prze­
widywania na temat konsekwencji
ewentualnego zasadniczego przyjęcia
propozycji zachodu. Oświadczył on,
że nie wystarczyłoby to jeszcze dla
przeprowadzenia redukcji zbrojeń,
która by — według jego koncepcji
— mogła się stać aktualna dopiero
z chwilą, gdy eksperci dokładnie
sprecyzują cały plan inspekcji. Je­
go zdaniem, problemy inspekcji i
kontroli, redukcji stanu liczebnego
sił zbrojnych j zmniejszenia zbrojeń
zwykłych oraz wstrzymania doświad­
czeń z bronią jądrową są powiązane
nawzajem tak ściśle, że trudno by­
łoby poczynić postępy w jednej z

t -oh spraw gdyby nie zostało wyeli­
minowane niebezpieczeństwo nagłe­
go ataku. Na temat redukcji stanu

liczebnego amerykańskich sił zbroj­
nych Dulles oświadczył, że redukcja
taka bynajmniej nie oznacza zmniej­
szenia potencjału militarnego Sta­
nów Zjednoczonych.

pokoju, jaki został kie-
wysunięty we współcze-
historycznej”. Co się ty-

dotychczasowych prac

*

Af cżna już po upływie siódmego
‘ dnia Festiwalu spróbować doko­

nać pewnej oceny tej wielkiej, mię­
dzynarodowej imprezy, jej spotkań,
mityngów. W rozmowie z jednym
ze szwedzkich dziennikarzy dowie­
działem się, że opinia wielu ludzi
ocenia Festiwal Moskiewski w poró­
wnaniu do Festiwalu warszawskie­
go —• jako imprezę poważniejs'ą.
Mój interlokutor szwedzki był zwo-

*

D sierpnia odbył się na Placu Ma-
nieśnym wielki mityng-manifesta.

cja przyjaźni i pokoju między na­
rodami. Czy wiecie, dlaczego ten

dzień właśnie został wybrany na

ową manfestację? Tego dnia przed
1? laty, o godzinie 8 min. 15 rozer­
wała sę nad Hiroszimą pierwsza w

śwlecie bomba atomowa’....

Grypa w Afryce południowej
i w Ameryce Łacińskiej

• BUENOS AIRES. Pierwsze 3’
śmiertelne wypadki grypy azjatyc­
kiej, która szaleje w północnych
prowincjach Argentyny, zanotowano
na pograniczu argentyńsko-boliiwij-
skim. 65 proc, sklepów w miastach
granicznych przerwało handel. Pa­
nuje nastrój ogólnego zaniepokoje­
nia.

Podobnie alarmujące wiadomości
napływają z Unii Południowo-Afry-
kańskiej, głównie z Johannesburga,
C ap etown i Durbanu.

Z FESTIWALU MOSKIEWSKIEGO

dniu otwarcia Międzynarodo-„Udami k" w

j'

Na zdjęciu: Przed kinem
wego Festiwalu Filmowego. Podczas Festiwalu zostanie wyświetlonych
nk. 150 filmów z 30 krajów. FOT — CAF

•w

±IIIMISM»IIIMISM♦IIIMISM♦

We wtorek zdobyliśmy
tylko jeden brązowy medal

Tylko o jeden medal powiększyli
swoje konto nasi sportowcy we wto­
rek na Igrzyskach w Moskwie An­
drzej Kłopotowski po niezwykle za­
ciętej walce zajął trzecie miejsce na

200 m klas.
Przez cały

obawialiśmy
Początkowo

czas finałowego biegu
się bardzo o Polaka,
płynął na

miejscu, ale stopniowo
ległości. Niemniej jego
sce do ostatniej chwili
matyczne. Po biegu
przyznał, że jest już w dużo słab­
szej formie, ale robił, co tylko mógł.

W skrytości ducha liczyliśmy, że
Bartkowiakowa zdobędzie dla nas

drugi medal, tym razem w skokach

ostatnim
odrabiał za­

trzecie miej-
było proble-
Kłopotowski

z wieży. Niestety, Polka musiała u-

znać wyższość trzech zawodniczek
radzieckich. Wygrała Gorochowskaja
— 55,11 pkt. Wynik Bartkowiako-
wej — 47,69.

Rozpoczęli boje również szabliści.
We wstępnych walkach Polacy wy­
grali z Bułgarią 9:7. Punkty zdobyli:
Twardokens i Ochyra — po 3, Pia­
secki—2iSobol—1.

Jak wiadomo, nasze koszykarkl
mimo pięknego zwycięstwa nad Buł-
garkami i rozgromienia Belgii nie

(Dokończenie na str. 2) j

(Pozostałe wiadomości sportową
na str. 2).
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Lipcowe Plenum KC KPZR
obroniło linię XX Zjazdu

! Pod tytułem ,.W zgodzie z uchwa­
łami XX Zjazdu KPZR” ukazał się
[w ostatnim (13) numerze czasopisma
„Partyjnaja Zizń” artykuł wstępny
omawiający uchwałę lipcowego Ple­
num KC KPZR „O antypartyjnej
grupie Malenkowa, Kaganowicza,
Mołotowa”. Poniżej podajemy nie­
które fragmenty artykułu:

Nigdy jeszcze odkąd istnieje KPZR —

jpisze „Partyjnaja Zizń” — nie było w

jej szeregach grupy tak bardzo izolowa­
nej od partii i mas, jaką okazała się
antypartyjna grupa Malenkowa, Kagano-
Wicza, Mołotowa i Szepiłowa, który się
do nich dołączył.

Przez tydzień trwało lipcowe Plenum

KPZR. Byli na nim obecni członko­
wie i kandydaci Komitetu Centralnego
oraz członkowie Centralnej Komisji Re­
wizyjnej — w sumie 309 osób. Plenum

odbywało się w atmosferze jak najszer­
szej, niczym nie krępowanej demokracji.
...Malenkow, Kaganowicz 1 Mołotow mó­
wili dwukrotnie, a na końcowym posie­
dzeniu Plenum podano do wiadomości

ich pisemne oświadczenia. W składzie

plenum KC nie było nikogo, kto popie­
rałby antypartyjną grupę.

Członkowie antypartyjnej grupy, któ­
rzy dążyli do zagarnięcia kierownictwa

partią ukazali się całemu światu jako
samotnicy nie mający żadnej więzi z

narodem. Walka jaka rozgorzała w Ko­
mitecie Centralnym przeciwko tej gru­
pie miała charakter głęboko pryncypial­
ny, ponieważ chodziło tu nie o poszcze­
gólne osoby, ale o politykę, którą chciały
one narzucić partii. Historyczne znacze­
nie lipcowego Plenum KC polega na tym,
iż obroniło ono linię polityczną wyty­
czoną na XX Zjeździe Partii łamiąc
sprzeciw tych, którzy przeszkadzali reali­
zacji tej polityki”.

W dalsizej części artykułu „Partyj-
. maja Zizń” omawia zmiany, jakie we

wszystkich dziedzinach życia w

Związku Radzieckim wprowadził XX

Zjazd, stwierdzając, iż w dziedzinie
polityki zagranicznej antypartyjna
grupa stała na stanowisku skostnia­
łym i schematycznym. Występując
natomiast przeciwko podstawowym
posunięciom partii w dziedzinie eko­
nomiki, grupa ta, stwierdza „Partyj-
naja Zizń”, nie była jednocześnie
w stanie przeciwstawić im żadnego
konstrukcyjnego programu. Jej po­
lityka polegała na absolutnej nega­
cji, jej argumentację stanowił fakt,
iż „dawniej tak nie było”.

„Antypartyjna grupa nieustannie prze­
ciwstawiała się wszelkim krokom partii
asmlerzającym do likwidacji następstw
kultu jednostki, do naprawy popełnio­
nych w minionym okresie wypadków ła-

Obce organicznie były Jej
pracy, które pozwalałyby
samodzielności organizacji

podnoszenie aktywności i

mania praworządności 1 do stworzenia
warunków wykluczających możliwość na­
wrotu do tego rodzaju praktyk.

Niepoślednią rolę odegrało i to, że Ma­
lenkow, Kaganowicz i Mołotow mieli

szczególnie duży udział w ważniejszych
błędach 1 niedociągnięciach, jakie popeł­
niono w przeszłości.

Wszystko co czyniła partia w walce

z biurokracją, ze zmniejszeniem rozdę­
tego aparatu państwowego w imię
wskrzeszenia leninowskich norm życia
partyjnego, rozszerzenia więzi partii z

masami ludowymi również wywoływało
jawny, bądź też ukryty sprzeciw antypar­
tyjnej grupy,
takie metody
na rozwijanie
partyjnej, na

inicjatywy mas pracujących. Malenkow,
Kaganowicz i Mołotow od dawna przy­
wykli do tego, aby polegać jedynie na

aparacie, aby wierzyć tylko w papier­
ki 1 w administrowanie. Zatraciwszy po­
trzebę obcowania z narodem w chorob­
liwy sposób odnosili się oni do podróży
innych pracowników partyjnych”.

Omawiając w dalszym ciągu nowy
styl pracy kierownictwa KPZR po
XX Zjeździe — pismo stwierdza, iż
wzrost demokracji wewnątrzpartyj­
nej, inicjatywa i rozwój kadr nie po­
dobały się antypartyjnej grupie,
która pragnęła nawrotu do starych,
biurokratycznych form pracy.

„Antypartyjna grupa nie wierzyła w

kolektywne kierownictwo i nie odnosiła

się do niego z szacunkiem... nie widziała

tego co zmienia się w życiu. Okazała się
ona absolutnie niezdolną do zrozumienia

zmian zachodzących w partii w ciągu o-

statnich 3-—4 lat i tego jak głęboko w

świadomość mas wrosły idee XX Zjazdu
KPZR, jak bardzo podniosło się poczucie
odpowiedzialności każdego komunisty za

losy partii”.
Wskazując, iż zdemaskowanie an­

typartyjnej grupy będzie miało po­
zytywny wpływ na praktyczną dzia­
łalność Komitetu Centralnego i par­
tii jako całości „Partyjnaja Ziźń” mó­
wi o znapzeniu lipcowego Plenum KC
KPZR dla rozwoju międzynarodowe­
go ruchu robotniczego.

„Polityka XX Zjazdu partii stała się
podstawą dla zespolenia komunistycznych
i robotniczych partii całego świata. Roz­
gromienie przeciwników tej polityki na­
szej partii będzie miało pozytywny wpływ
na ruch komunistyczny w całym świę­
cie”.

Dlatego uchwały lipcowego Ple­
num KC KPZR spotkały się z peł­
nym poparciem wszystkich bratnich
partii.

Oprać. J. S.

Zwartość świata socjalistycznego
hez unikania wewnętrznych dyskusji

Dziennik „Unita“ o spotkaniu Chruszczow-Tito
RZYM (PAP)

W zamieszczonej w dniu 6 bm. w dzienniku „Unita” korespondencji
Giuseppe Boffy z Moskwy czytamy m. in.:

Czołowym wydarzeniem komento­
wanym w Moskwie są rozmowy ja­
kie odbyły się między przedstawi­
cielami ZSRR i Jugosławii. Rozmo­
wy te, przygotowane z ostrożnością
konieczną w obecnej fazie stosun­
ków między obu krajami — odbyły
się w miejscowości w pobliżu gra­
nicy rumuńsko-jugasłowiańskie.j.
Założenia tej „małej konferencji”
opracowane zostały w czasie krót­
kiej wizyty Kardelja i Rankovica
w Moskwie, następnie odbyła się
wymiana not o charakterze! dyploma-

W rocznicę
Hiroszimy

TOKIO (PAP)
O godzinie 8.15 w dniu 6 sierpnia

w całej Hiroszimie zawyły syreny
i uderzyły dzwony kościołów, W
chwili kiedy przed 12 laty samotny
amerykański bombowiec B-29 zrzu­
cił na miasto pierwszą bombę ato­
mową.

Dwudziestotysięczny tłum miesz­
kańców, klęcząc przed białą płytą
grobową wmurowaną w centrum
miasta w miejscu uderzenia bomby,
wysłuchał odczytanego przez bur­
mistrza Hiroszimy, Tadao Watanabo
apelu domagającego się zakazu bro­
ni jądrowej. W tłumie mieszkań­
ców obecny był cesarz Hitrohito wraz

z małżonką.
Minutą milczenia miasto uczciło

tragiczną rocznicę.

tycznym i wreszcie spotkanie wyz­
naczono ostatecznie na 25 liipca.

Zebrane przez nas w Moskwie ko­
mentarze — pisze Boffa — na te­
mat spotkania przedstawicieli ZSRR
i Jugosławii są pozytywne. Treść po­
ruszanych problemów nie jest ta

jemnicą. Chodzi o rozwój stosun­
ków między obu krajami, o określe­
nie stanowiska Jugosławii wobec te­
go, co nazwiemy nie „obozem socja­
lizmu" (ponieważ termin budzi za­
strzeżenie w Belgradzie) lecz „świa­
towym systemem socjalizmu", któ­
rego część Jugosławia w istocie rze­
czy stanowi.

Byłoby doprawdy szkodliwym nie­
porozumieniem uważać ten system,
powstały w okresie powojennym w

wyniku rozwoju socjalizmu na 1/3
kuli ziemskiej, za zwykły blok
państw, lub co gorsza, za blok mili­
tarny. W łonie systemu socjalisty­
cznego pewne przymierza były po­
żyteczne i niezbędne w celu prze­
ciwstawienia się imperializmowi i
napięciu międzynarodowemu. Isto­
tnie jednak cechą charakterystyczną
obozu socjalizmu jest nowy styl sto­
sunków międzynarodowych, jest

bliższa i braterska współpraca. Styl
ten nie
nieważ
zmienia
wańym
wysuwanymi przez życie problema­
mi. Niewątpliwie jednak stanowi on

nowe. zjawisko, nawy akcent inter-
nacjonalistyczny w stosunkach mię­
dzy różnymi krajami.

Nie chodzi tu wyłącznie o ogólny
problem polityczny Chodzi tu o

kontakty, wymianę handlową mię­
dzy wszystkimi krajami. ZSRR nie­
ustannie stara się rozszerzyć tę wy­
mianę również z krajami kapitali­
stycznymi pod warunkiem jednak
obopólnych korzyści.

Jednakże między krajami socja­
listycznymi — kontynuuje Boffa —

istnieje coś więcej, a mianowicie: po­
moc, współpraca, kooperacja, bez­
interesowne udzielanie .poparcia
przez kraj silniejszy krajowi słab­
szemu. W ostatnich czasach pojawia
się tendencja do specjalizacji, do
ściślejszej współpracy, a więc do
podziału pracy itd. Nie można za­
przeczyć, że w tej dziedzinie wiele
problemów poeostaje nadal otwar­
tych. Jest jednak rzeczą pewną, że
zostaną one rozwiązane przy współ­
udziale wszystkich krajów o cha­
rakterze socjalistycznym.

jest jeszcze doskonały, po-
rozwija się nieustannie,
się i ulepsza wraz ze zdoby-
doświadczeniiem i nowymi

Osobistości francuskie
o sprawach Polski

* rT»OUT
Ciekawy jest po­
dział medali w

turnieju pięściar­
skim Igrzysk: —

ZSRR zdobył 5
medali złotych i 2
srebrne, Rumunia
— 2 złote, 1 srebr­
ny i 3 brązowe,
Polska — 1 zloty,
2 srebrne i 6 brą­
zowych, Włochy —

1 złoty i 1 srebr­
ny, Bułgaria — 1
złoty i i brązowy,
Korea — 1 srebr­
ny i 1 brązowy,
NRD — 1 srebrny
i 1 brązowy, CSR
— 1 srebrny i 1
brązowy, Jugosła­
wia — 1 srebrny,
Egipt — 2 brązo­
we. — Finlandia,
Szkocja, Szwecja,
Austria i Węgry
zdobyły po 1 brą-
zowym.Na zdjęciu:
Tadeusz Rozpier-
ski, który w wa­
dze piórkowej
zdobył dla nas

złoty medal.
Fot. CAF

Niepowodzenia pięciobolstów
na igrzyskach Młodzieży

Egipskie Zgromadzenie
Narodowe wznowiło pracę

KAIR (PAP)
Po 2-tygodniowej przerwie dnia
bm. wznowiło pracę egipskie5

Zgromadzenie Narodowe. Na obec­
nej sesji wybrani zostaną sekretarze
zgromadzenia oraz stworzone zosta­
ną stałe komisje m. im. komisja do
spraw krajów arabskich, komisja ao

spraw polityki zagranicznej, do
spraw bezpieczeństwa wewnętrzne­
go itp.

Obrady sesji trwać będą do poło­
wy października.

Podkomisja Rozbrojeniowa ONZ w Londynie

Na zdjęcia w pierwszym rzędzie: (od lewej) Selwyn Lloyd, Jules Moch, JTalerlan Zorin, J. F . Dulles oraz Robertson.

Między Zorinem i Dullesem — Harold St assen. Fot — CAF.

Niecodzienny wyścig samochodowy

Do czego prowadzi
zazdrość małżeńska?

NOWY JORK (PAP)
Mieszkańcy kalifornijskiego miasta Allhambra oglądali w ostatnich

dniach niecodzienny wyścig. Zdradzona żona goniła samochodem ulicami
miasta swego męża, który również przy pomocy aula usiłował ujść gnie­
wni rozjuszonej małżonki.

Pogoń zakończyła sie doszczętnym
rozbiciem auta pana Smallfielda,
który uciekł dalej piechotą, żona je-
go natomiast oczekuje w więzieniu
na rozprawę.

Jak wykazało śledztwo przeprowa­
dzone przez policję, cała historia za­
częła sie od wymówek, iakie pani
Smallfield zaczęła robić mężowi o

zdradę małżeńską. Pan Smallfield
nie czekając na koniec kłótni, wsko­
czył do samochodu i odjechał. Żona
jego puściła sie w pogoń własnym
samochodem. Doganiała go kilka-
krotnie na skrzyżowaniach ulic i za

Nieboszczyk Hitler jeszcze
i otrzymuje korespondencje

Poczta ząchodnio-berlińska w dal­
szym ciągu otrzymuje przesyłki a-

dresowane do Adolfa Hitlera. Urzę­
dnicy pocztowi naklejają na takie
przesyłki zieloną opaskę, niszą „a-
dresait nieznany" i wysyłają na adres
nadawcy.

każdym razem następowało zderze­
nie. Za Czwartym zderzeniem pan
Smallfield wyskoczył z auta i u-

ciekł. podczas edv jego żona zdemo­
lowała- doszczętnie nowiutki samo­
chód męża. Pani Smallfield została
aresztowana pod zarzutem usiłowa­
nia dokonania zabójstwa.

Sprawa amerykańskich
nadwyżek rolnych

dla zagranicy
Senat amerykański zatwierdził

w dniu 5 bm. projekt ustawy, u-

poważniającej rząd do sprzedaży za

granicą, względnie dostawy w dro­
dze wymiany z innymi krajami nad­
wyżek produktów rolnych do wyso­
kości 4 mld dolarów, płatnych w

walucie lokalnej. Ustawa dotyczy
również krajów obozu socjalistycz­
nego m. in. Polski, wyklucza nato­
miast ChRL.

BELGRAD (PAP)
Agencja Tamjug podaje, że wice­

przewodniczący Związkowej Rady
Wykonawczej Svetozar Vukmano-
vic-Tempo udał .się we wtorek w

dwumiesięczną podróż do krajów
Indonezji, Syjamu, Kambodży, De­
mokratycznej Republiki Wietnamu,
ChRL, Burmy, Indii i Pakistanu.

5 VIII 1957 przeżywszy lat 50

zmarł

b.

Tow. Antoni Gwizdała
długoletni aktywista partii,

członek PPS Lewicy i OMTUR od

1924 roku, a po wyzwoleniu PPR

i PZPR, członek KP PZPR

w Chrzanowie, naczelny dyrektor
Zakładów Surowców Hutniczych
„Górka”.,

odznaczony srebrnym
wym Krzyżem Zasługi
dałem X-lecla.

W Zmarłym tracimy
syna klasy robotniczej, gorliwe­
go bojownika o sprawiedliwość
społeczną i socjalizm.

Pogrzeb odbędzie się 7 VIII br.,
o godz. 16 w Trzebini.

Cześć Jego Pamięci!

KOMITET POWIATOWY PZPR

w Chrzanowie

1 brąz.0-
oraz Me-

wiernego

Tajemniczy konwój kilkunastu samocho­
dów ciężarowych zatrzymał się przed
sklepem z .artykułami elektrotechniczny­

mi MHD Nr 75 przy ul. Mickiewicza w Ja­
worznie. Zamaskowana cześć konwoju wdar­
ła się do sklepu, skąd po sterroryzowaniu
dzielnie broniącego społecznego mienia kie­
rownika — wyniesiono dziesiątki rowerów,
aparaty radiowe, pralki elektryczne i inne
atrakcyjne towary, którymi dysponował
sklep. Spokojnie, bez pośpiechu wladowano
zdobyte łupy na samochody, po czym wła­
mywacze — odjechali.

Bardzo prawdopodobne jest, iż „pomyśl­
nych wiatrów" życzył im dyżurny milicjant
stojący przed posterunkiem MO mieszczącym
się naprzeciw sklepu. Nie zareagował na

zajście, bo i pocóż miałby pozbawiać kole­
gów z innych komend milicyjnych przyjem­
ności ścigania po tandetach, komisach
zamelinowanych punktach sprzedaży
sprawców kradzieży?!...

*

Taki mniej więcej przebieg włamania mo­
żna sobie odtworzyć na podstawie wyjaśnień
b. kierownika sklepu, Władysława Pędzikie-
wicza.

Jest jeszcze wielu „kanciarzy”, a wśród
nich Władysław Pędzikiewicz, którzy uwa­
żają się za mędrców, a uczciwą część społe­
czeństwa. jak również organa MO za zbio­
rowisko „naiwniaków", durniów —

których można bezkarnie okłamywać...

czy

ludzi.

„Władziu, nie przyznawaj się!
Milicja nic nie wie!“

Tego rodzaju okrzyki rozlegały się
adresem zatrzymanego przez MO Pędzikie-
wicza,mając dodać mu bojowego ducha i po­
zwolić na przetrwanie kilku lub co najwy­
żej kilkunastu ciężkich doi. Dni tych jednak­
że będzie znacznie więcej, z uwagi na to, że

pod

W ukazującym się tu w języku
polskim czasopiśmie „wiadomości"
opublikowano dalsze wypowiedzi oso­
bistości francuskich na temat spraw
polskich.

Senator Leo Hamon przypomina
odwieczne więzy przyjaźni istniej ą-

Krótko

z zagranicy
Tragiczny lot

ce miedzy obu krajami i podkreśla:
„Tyle wspólnych walk, stałe brater­
stwo broni, jakie miały miejsce mi­
mo intryg i błędów dyplomatów,
nie sa tworem zwykłego przypadku
i nadają przyjaźni francusko-polskiej
wartość stałą. Oba narody zaintere­
sowane sa w tym, aby była równo­
waga w Europie, równowaga, którą
jest warunkiem koniecznego i praw­
dziwego bezpieczeństwa.

Polacy i Francuzi pragną stosun­
ków pokojowych z Niemcami, na-

Niestety nie powiodło się naszym
zawodnikom w czwartej konkuren­
cji pięcioboju nowoczesnego — pły­
waniu na dystansie 300 m. Polacy
wypadli słabiutko i w efekcite spa­
dli na dalsze miejsca.

Najlepszy z Polaków Bogdian, któ­
ry po trzech konkurencjach zajmo­
wał czwarte miejsce, sp-adł na 10
pozycję, drugi nasz reprezentant
Przybylski (szósty po trzech konku­
rencjach) jest obecnie najlepszy z

Polaków, bo zajmuje 9 miejsce. O-
statnio pilęciobciista startujący z Bia
łym Orłem na piersiach Ceruz spadł
z 12 na 13 miejsce.

Pechowa dla naszych zawodników
czwarta konkurencja pływanie za­
kończyła się zwycięstwem radziec-

(ZSRR) 3820 pkt. przed Pachomowem
(ZSRR) — 3693 pkt., Nowikowem
(ZSRR) — 3555 pkt. oraz Czechosło-
wakiem Cennym — 3286,6 pkt. i Fi­
nami Manonenem — 3259,5 i Lohl
— 3163 pkt.

wiazania przyjaznych stosunków z kiego zawodinćlk-a Pachiomowa przed
narodem niemieckim ale Polska i Now:towem (ZSRR) i Siwosem

• NOWY JORK. W pobliżu miasta
Monroe w stanie Louisiana (USA)
spadł na ziemię jednomotorowy sa­
molot amerykański. Samolot spadł
na świeżo zaorane pole i zarył się
w ziemię aż po urządzenia sterowe.

Pięć osób załogi poniosło śmierć.

Mont Blanc
chłonie nowe ofiary

• RZYM. Podczas próby zdobycia
Mont Blanc zginął 5 bm. 27-letni
Amerykanin Michasi Curtis. W prze­
paści alpejskiej znalazło również
śmierć dwóch alpinistów włoskich
Giacomo Vota i Calestini Gaspardin,
którzy chcieli wedrzeć sie na szczyt
Monte Levanna.

Francja nie pozwolą na zakwestio­
nowanie granic nakreślonych przez
wydarzenia historyczne ostatnich
lat".

Pisarka Jeannine Boissounousse
oświadcza: Rozwój stosunków kul­
turalnych stał sie w życiu międzyna­
rodowym oczywistą koniecznością.
Wyjątkowe znaczenie ma rotzwój wy­
miany intelektualnej między Fran­
cją a Polską, bowiem z punktu wi­
dzenia geograficznego Polska jest
łącznikiem miedzy światem zachod­
nim a światem wschodnim.

(CSR).
Po czterech konkurencjach pro­

wadzi w dalszym ciągu Tataritaow

KŁOPOTOWSKI

BRĄZOWYM MEDALISTĄ ś.

Finał 200 m klasycznym mężczyzn
zakończył się zwycięstwem b. rekor­
dzisty świata Minaszkina (ZSRR)
2.40,3. (Jego wynik jest najlepszym
rezultatem na świecie w tym sezo­
nie), przed Czi Li-juni (Chiny) 2.41,4.
Trzecie miejsce i brązowy medal
zdobył Andrzej Kłopotowski, który
uzyskał 2.43,4. Wyprzedził on na­
stępujących zawodników: 4. Go-,
łowczenko (ZSRR) 2.43,4, 5. My Sjan-
sjun (Chiny) 2.43,5, 6. Skvoail (CSR)
2.44,2.

Sztangiści rozpoczęli walki

Nieszczęśliwy dzień

Zwolniony przez sąd
na zasadzie amnestii

ale usunięty z partii
• PARYŻ. 17 osób zabitych w wy­

padkach ulicznych, 2 topielców —

oto jak przedstawia się plon nie­
szczęśliwych wypadków ostatniej
niedzieli we Francji.

Londyńczycy chronią się
przed gorącem

• LONDYN. Ostatnia niedziela
w W. Brytanii była niezwykle upal­
na. W ciągu jednej godziny opuściło
Londyn przeszło 25 tys. samochodów
wiozących spragnionych chłodu
mieszkańców miasta na wybrzeże o-

Z londyńskiego
Station odjechało
z wycieczkami.

raz kąpieliska,
dworca Victcria
aż 900 wagonów

Nowe miasto...

• LONDYN. Izraelczycy zamierza­
ją wybudować nad Morzem Śród­
ziemnym nowe miasto Aszdajan.
Miasto będzie położone około 40 km
na południe ud Tei-Avivu. Główny
ciężar inwestycji, przewidzianych na

sumę 500 min dolarów wezmą na

siebie towarzystwa amerykańskie.

Na wniosek Wojewódzkiej Ko­
misji Kontroli Partyjnej, egzekuty­
wa KD Kraków-Zwierzyniiec usu­
nęła z partii Zdzisława Mikę, który
przez szereg lat zajmował stanowi­
sko prezesa Spółdzielni „Stal-
Dźwig" w Krakowie i dopuszczał
się nadużyć.

Korumpował mianowicie dostaw­
ców materiałów dla Spółdzielni ła­
pówkami oraz udzielał łapówek, aby
otrzymać zamówienia popierając w

ten siposób pasożytów żerujących na

ciężkiej pracy robotnika.
Tego rodzaju wypadki nie mogą

być tolerowane przez organizacje
partyjne, a ludzie tego pokroju nie
mogą pozostawać w szeregach partii.

Kierownictwo Spółdzielni skiero­
wało sprawę Z. Miki do Prokuratu­
ry, która wystąpiła z wnioskiem o

umorzenie śledztwa na podstawie
amnestii, co jednak nie uwalnia Mi­
ki od odpowiedzialności partyjnej.
Członkowie partii uwolnieni od kary
za przestępstwa na podstawie amne-

stii, powinni bvć z partii usuwani.
Kraków, 5 VIII 1957.
Wojewódzka Komisja Kontroli

Partyjnej
w Krakowie

We wtorek 7 bm. d'o wałki o ty­
tuły mistrzów Igrzysk włączyli się
zawodnicy w podnoszeniu ciężarów.
Na starcie staje 92 zawodników z 19

państw: Australii, Austrii, Anglii,
Bułgarii, Węgier, NRD, Indonezji,
Chin, Libanu, Egiptu, Polski, Rumu­
nii, ZSRR, Finlandii, Francji, Cze­
chosłowacji, Szwecji, Nepalu i Ja­
majki,

Największą ilość sztangistów zgło­
sili Francuzi 12, Indie 9, Chiny 8,
Polska i ZSRR — po 7. Większość
krajów przysłało do Moskwy swoich

najlepszych reprezentantów. Szcze­
gólnie ciekawie zapowiadają się
starty rekordzisty świata w wadze

lekkiej — Cen Czin-kaja (Chiny),
wicemistrza olimpijskiego — Mina-

jewa (ZSRR) i brązowych medali­
stów z Melbourne: Debuf (Francja)
i Zielińskiego.

We wtorek jako pierwsi na star­
cie stanęli reprezentanci wagi lek­
kiej.

Bcrtkowiakcwa
w finale skoków z wieży
Nasza reprezentantka w skokach

do wody Halina Barkcwiafcowa, któ­
ra w skokach z trampoliny zdobyła
srebrny medal, zakwalifikowała się
we wtorek do finału skoków z wie­
ży. W eliminacjach najlepiej skaka­
ła radziecka zawodniczka Gorochow-
skajja — 55,11 pkt,. przed swymi ro­
daczkami Karakaszjano 52,47 pkt.
i Karecfkajte — 51,63 oraz Bartko-
wrakową 47,69 Pozostałymi dwoma
finalistkami zostały — Sknipek
(NRD) oraz Lang (Anglia). ,

Razem przy wódce

razem w celi więziennej
pan Władzio przeliczył się w swoim rozu­
mowaniu — po prostu nie docenił coraz o-

peratywniejszego działania naszej MO.

Sklep elektrotechniczny MHD Nr 75 w Ja­
worznie jako jedyny w tej branży w mieś­
cie, był bardzo starannie zaopatrywany w

towary. Tylko człowiek nie znający obycza­
jów pana Władzia mógł przyjść — ot. tak
sobie, po prostu do sklepu i zapytać o któ­
ryś z atrakcyjniejszych towarów. Znający te

obyczaje mieszkańcy Jaworzna wiedzieli, że
d.a klienta jest jedna odpowiedź: „N i e

mam!”

Towar, oczywiście, rozchodził się, ale po­
śród znajomków, docierał również bez prze­
szkód do pracowników dyrekcji MHD w Ja­
worznie — nie bez obopólnej, rzecz jasna,
korzyści. Tak uprzejmemu kierownikowi
sklepu, który nie robi trudności z dostarcza­
niem motorów, pralek elektrycznych, rowe­
rów — któż śmiałby zaglądać w ręce? Dzię­
ki takim machinacjom. Pędzikiewicz ukrył
przed komisją remanentową w kwietniu br.
manko sięgające 130 000 złotych!

Radosny był dzień, gdy dowiedział się on

o włamaniu. Już bowiem nie tylko 130 tys.
złotych trzeba było wytłumaczyć; od kwie­
tnia doszło nowych 80.000. Braki poszły na

rzecz... włamania.

Powróćmy do tego, od czego rozpoczęliś­
my. Gdyby włamywacze chcieli zabrać towa-

na tak olbrzymią sumę, jaką podał Pę-r.y .
_

dzlkiewicz, musieliiby przyjechać całą kolu­
mną samochodowa. A poza tym sklep mieścił
się przy ul. Mickiewicza, naprzeciwko... po­
sterunku MO.

Z podwórka Tadeusza Mąsiora
Kolegą „od serca" 1 od interesów pana

Władzia był niejaki Tadeusz Mąsior, kierow­
nik sklepu MHD nr 9, mieszczącego się w

Szczakowej. Cóż za dziwny sklep, cóż za dzi­
wne w nim obyczaje! Drzwi prowadzące doń
przeważnie zamknięte na głucho. Półki świe­
cące melancholijną pustką. W nielicznych
godzinach sprzedaży — na rozmaite towary
„indywidualny", różny od całego wojewódz­
twa cennik. Np. garnek emaliowany kosztu­
jący gdzie indziej 8 zł, u Mąsiora kosztował
„tylko" 16 zł...

Ciekawie przedstawiało się podwórze do­
mu, gdzie mieszkał Mąsior. Na podwórzu
tym co krok natknąć się można było na

przeróżne artykuły gospodarstwa domowe­
go. Zamiast do sklepu w Szczakowej, towar
trafiał na podwóreczko Mąsiora w Chrzano­
wie. „Do wyboru, do koloru": wanny łazien­
kowe, kotły żeliwne...

„Narady" Tadeusza Mąsiora z Władysła­
wem Pędzikiewiczem, na których pękł nie­
jeden „półliterek" tej mocniejszej, zdarzały
się nagminnie. Nic też dziwnego, iż, gdy
w sklepie Mąsiora powstały braki na sumę

PIŁKARKI NRD ZŁOTYMI
MEDALISTKAMI

Zakończyły się już rozgrywki w

piłce ręcznej kobiet. Tytuł mistrzow­
ski zdobyły reprezentantki NRD, ma­
jąc zdobyte 4 pkt. Drugie miejsce
zajęły mistrzynie świata Rumunki,
a trzecie zawodniczki ZSRR.

ZWYCIĘSTWO POLSKICH
, SIATKARZY

i W drugim swoim finałowym spot­
kaniu polscy siatkarze zwyciężyli
jRumunów 3:1 (15:7, 15:6, 12:15, 15:10).
i W spotkaniu drużyn kobiecych
iZSRR pokonał Austrię 3:0 (15:0,

15:1, 15:3).

w

98.000 złotych, przy ipomocy swego kompana
i różnych machinacji obniżył manko do —

48.000 złotych...

Cierpieli na „krótkowzroczność1*
Kierownik Sekcji Przemysłowej MHD

Jaworznie, Stanisław Oczkowski był jednym
z ogniw interesu pod hasłem „kupić —

sprzedać” ze sklepu górniczego lub sklepu
nr 75. Przeciętny śmiertelnik z Jaworzna
nie mógł marzyć o nabyciu atrakcyjnych to­
warów pzemysłowych. ale Stanisław Ocz­
kowski zaopatywał hojną ręką znajomych
z Chrzanowa. Krakowa i innych miast.

Jakżeż w takiej sytuacji mógł dostrzegać
nadużycia pracowników z podległych sobie
placówek? Na podobną „krótkowzroczność"
potęgowaną jeszcze wspólnym spijaniem■wódki cierpiał także naczelny dyrektor MHD
w Jaworznie, Witold Pracki. Od niego zale­
żało ustalanie wysokości planu obrotu towa­
rowego. Dyr. Pracki zaniżał plan obrotu dla
swojego koleżki ze sklepu nr 75 tok. aby
Pędzikiewicz nie zarabiał niże; 4 000 złotych
miesięcznie.

Milicja wie

Ani na chwile dyrektor naczelny MHD w

Jaworznie nie liczył się z możliwością ujaw­
nienia „kantów" w podległych mu placów­
kach. Z możliwością tą nie liczyli się rów­
nież kierownicy tych placówek. Sprytne mas­
kowanie oraz naiwność organów milicyj­
nych, na którą liczyli, miały być .gwarancją
bezkarności. Ale nie udało się! Komenda
Wojewódzka MO wykryła nadużycia.

Śledztwo ujawni niewątpliwie dalsze

szczegóły afery, która kosztowała, jak
stwierdzają pobieżne obliczenia 1.000.000 zło­
tych nasze państwo.

Wszyscy wymienieni pr.zez nas przestępcy
znajdują się, w areszcie śledczym.

B PIECZONKOWA

Jak feyłe we wtorek
na Igrzyskach?

(Ciąg dalszy ze str. 1) \
zakwalifikowały się do finału. Zade^

cydowała pierwsza porażka z Chin-
kami. Tak więc nasze koszykarki
startują w turnieju pocieszenia, wal­
cząc o miejsca od 7—12. We wtorek
wygrały z Rumunkami 53:44 (27:25),

Siatkarze odnieśli dalszy sukces.
Mężczyźni wygrali z Bułgarami 3:1
(15:7, 15:6, 12:15, 15:10), a kobiety;
z Chinkami 3:0 (15:8, 15:6, 15:5),

Spotkanie piłkarskie ZSRR—CSR
stało na przeciętnym poziomie, cho­
ciaż w zespole radzieckim grała
większość reprezentantów. Wygrali
gospodarze 4:3 po dogrywce.

Fina! skoków ido wody z wieży
wśród mężczyzn zakończył się po­
nownym zwycięstwem Niemca Oer-
tela, który uzyskał 11-punktową
przewagę nad następnym zav{,odnl-
ikiem — Udałowem (ZSRR). >

W kilku wierszach

W m!ędzynarodowym spotkaniu
żużlowym rozegranym w Łodzi miej­
scowy „Tramwajarz” wygrał z Vasa-
sem Debreezyn 54:17.

Na lotnisku we Wrzeszczu k.
Gdańska rozegrano pierwszą konku-

( rencję spadochronowych mistrzostw
Polski — skok grupowy z 1000 m

na celność lądowania z natychmias­
towym otwarciem spadochronu.
Wśród mężczyzn najlepszy Jaksin, a

wśród kobiet Skotułska. Drużynowo
prowadzi Aeroklub warszawski przed
krakowskim.

Rekordzista świata w biegu na

1500 m Czechoslowak Jungwirth za­
powiedział jeszcze w tym miesiącu
próby pobicia rekordu św'ata na

1000 m (2,19,0) i 2000 m (5,02,2).* 1
Trzeci etap kolarskiego wyścigu

„Dookoła Słowacji" na trasie Żyli­
na Tatrzańska—Łomnica długości
235 km wygrał Debreveger (Belg’a)
w czasie 5 51.31. Liderem po trzech
etapach jest Węgier Tiirek, a w kla­
syfikacji drużynowej prowadzi NRD

przed Węgrami i Francją. ,i

W XIX zakładach Totalizatora
Sportowego odszukano 6 rozwiązań
bezbłędnych (po 11.300 zl), ponad 200
z jednym błędem (po 310 zł) 1 ponad,

'1-600 z dwoma (po 43 zł)).

Si
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W
sierpniu j wrześniu br.

obchodzimy 13 rocznicę
powstania .warszawskie­
go, jednego z najbardziej
bohaterskich, a jednocze­
śnie najbardziej tragicz­

nych wydarzeń w dziejach naszego
narodu.

W wielu artykułach i publikacjach,
jakie na łamach naszej prasy co­
dziennej i tygodniowej zajmowały się
ostatnio sprawą powstania, przewijał
się czerwoną nicią, oczywisty i naj­
bardziej, jak dotychczas, w tej kwe­
stii konsekwentny postulat: czas już,
aby o powstaniu warszawskim prze­
mówiły jak najpełniejszym głosem
dokumenty, aby interpretacja „praw­
dy" czy „nieprawdy” o powstaniu
przestała być publicystycznym przy-
jWilejem uczestników powstania i
wtajemniczonych w jego problemy
komentatorów politycznych lub wen­
tylujących te problemy prokuratorów
i obrońców sądowych. Sprawa po­
wstania warszawskiego, chociaż ma,
i niewątpliwie mieć jeszcze będzie
przez pewien czas aktualny sens poli­
tyczny dla wielu spośród nas — po-

. winna przejść do przeszłości, by
łączyć, a nie dzielić, by uczyć zarów­
no historią swego bezgranicznego
bohaterstwa, jak i tragizmem swych
straszliwych i — powiedzmy to sobie
szczerze — niepotrzebnych wcale
of ar i zniszczeń.

Postulat ten wydaje się bezsporny,
gdyż tylko w ten sposób w dzisiejszej
rzeczywistości, na gruncie problemów
nurtujących nas obecnie — dzieje po­
wstania warszawskiego mogą stać się
dla naszego narodu czymś więcej, niż

żałobnymi tylko wspominkami i roz-

pamiętywaniami krzywd minio­
nych, których źródeł doszukiwać się
można przecież nie tylko w błędach
i wypaczeniach władzy ludowej, lecz z AK-owską teorią
również w politycznych koncepcjach gów” — nie tylko w stronę Niemiec

hitlerowskich, lecz i ZSRR. Tylko
jedno z tych ostrzy godziło we wroga
naszego narodu walcząc o jego nie­
podległość. Drugie — nieodwracalne

mierzyło w żywe siły narodu, a z

walką o jego niepodległość nie miało
i — jak historia dowiodła — nie mo­
gło mieć niczego wspólnego. W za­
rodku swym nie było to bowiem
ostrze walki o niepodległość, lecz
o władzę w niepodległym już kraju
(względnie w kraju będącym w

przeddzień niewątpliwego wyzwole­
nia); nie ostrze wojny z wrogiem ze­
wnętrznym, lecz bratobójczej wojny
domowej. To z tej właśnie strony po­
wstania warszawskiego i jej rodowo­
du politycznego wykluło się w pierw-
szwh Jatach naszej ludowej niepod­
ległości

Antoni Przyffoński

POWSTANIE WARSZAWSKIE'4’

w świetle meldunków BIP
mierzenia politycznego w rozumowa­
niu swym tępego i zimnego, bezmyśl­
nie upartego w realizacji — wbrew

wszystkiemu i na przekór wszystkie­
mu.

O ile pierwsza strona powstania
warszawskiego, reprezentowana przez
płomienny patriotyzm i bohaterstwo
powstańców i ludności Warszawy
w walce z najeźdźcą hitlerowskim

jest postępowym, chociaż w skutkach
tragicznym i niezmiernie kosztownym
dorobkiem historii polskiego narodu
i powinna znaleźć należne uznanie,
o tyle druga strona powstania, repre­
zentowana przez Dowództwo Główne
AK i tzw. czynniki miarodajne rządu
emigracyjnego w kraju znalazła wy­
raz nie w politycznych koncepcjach
walki z okupantem hitlerowskim,
lecz w koncepcjach przeciwdziałania
rodzącej się młodej władzy ludowej
w kraju i popierającej tę władzę,
wkraczającej do Polski zwycięskiej
Armii Radzieckiej.

Dwie strony powstania warszaw­
skiego to dwa odmienne oblicza,
a zarazem dwa odmienne kierunko­
wo ostrza skierowane ■— zgodnie

l „dwóch wro-

kierowniczych kół AK, wynikiem
których stał się tragizm warszaw­
skiego powstania.

la każdego, kto głębiej i bardziej
wnikliwie zbliżył się do tego

trudnego, ale jakżeż doniosłego w

skutkach wydarzenia historycznego,
nie ulega już chyba wątpliwości to, że

powstania warszawskiego nie można
w nieskończoność rozpatrywać tylko
jako aktu chwalebnego bohaterstwa

płynącego z bezgranicznej miłości do
Ojczyzny i z niemniej bezgranicznej
nienawiści do wroga. Oprócz bowiem

swej strony bohaterskiej, wzniosłej
i niewątpliwie płomiennej, powstanie

warszawskie ma również stronę dru­
go, stronę złudnego i w konsekwen­
cji reakcyjnego wyrachowania i za- reakcyjne podziemie WiN

i konieczność walki z nim, walki bę­
dącej niewątpliwym przejawem woj­
ny domowej w kraju.

Nie
mogło to nie pogłębić tragizmu

powstańców warszawskich i mas

AK-owskich w ogóle, nie mogło nie

skomplikować i nie utrudnić, mimo

niewątpliwego przeciwdziałania wła­
dzy ludowej, dróg dojścia tych mas

do Polski Ludowej — wielkiej i no­
wej rzeczywistości historycznej w

dziejach naszego narodu, tej Polski
Ludowej, która do niedawna dla wie­
lu z odpowiedzialnych za politykę
i mity byłej AK ludzi wydawała się
tylko koszmarnym, przejściowym
snem. Sny takie do dziś nawiedzają
niektórych spośród tej właśnie grupy
ludzi (b. oficerów sztabowych AK),
stąd też niekiedy pojawiają się w na­
szej prasie mniej lub bardziej nie­
udolne próby fałszowania oczywistej
już dziś prawdy historycznej o po­
wstaniu warszawskim i chęć powro­
tu do starych mitów i „teorii" (w no­
wym, oczywiście, wydaniu). Stą-d np.
tezy o jednolitości ideologicznej i po­
litycznej AK, o postępowości, ba —

nawet o ludowości ideologii AK,
o tym, że powstanie warszawskie zo­
stało wywołane jedynie lub przede
wszystkim z punktu widzenia przyj­
ścia z nomocą radzieckiemu frontowi
wschodniemu itp., itd.

lA/idomym wyrazem pokutujących
’ ’

jeszcze tu i ówdzie koszmarnych
snów nawiedzających niektórych b.
oficerów sztabowych AK jest ogło­
szony w „TYGODNIKU POWSZECH­
NYM" artykuł p.p. Muzyczki i Pluty.
Czachowskiego, a zatytułowany
„Prawda i nieprawda o Armii Kra­
jowej". (Artykuł ten wymaga zresztą
osobnej odpowiedzi i wymieniony zo­
stał tutaj jedynie przykładowo). Wy-
daje mi silę jednak, że nie ma dziś
w kraju ani poza jego granicami ni

jednego człowieka, który by nie prze­
prowadziwszy gruntownych badań
nad omawianym zagadnieniem i nie
odciąwszy się od wszelkich osobi- nej z Niemcami hitlerowskimi

zresztą w’ planach dowództwa AK
tylko drogą do celu, skazana została
na tragiczne osamotnienie, a wysiłki
ze strony aliantów przyjścia z pomo­
cą otoczonej i skazanej na zagładę
ludności i armii były nie mniej tra­
giczne, niż los samego powstania.
Im prędzej ta straszliwa prawda
o politycznej stronie powstania war.

szewskiego dojdzie do świadomości

najszerszych warstw narodu, tym le_
komplikowaniem i piej.

stych zaangażowań w przedmiocie
sprawy (nie w jej ocenie) mógł wy­
dać jako swe wyłączne „dzieło” ela­
borat pretendujący do prawdy o war.

szawekim powstaniu. Jest to bowiem,
jak mi się zdaje, nie tylko zagadnie­
nie skromności czy uczciwości; jest
to przede wszystkim zagadnienie
możliwości. Historia nie zna

wypadków (oprócz karykaturalnych),
aby ci, którzy zajmowali się w

praktyce
gmatwaniem rzeczywistości o donio­
słym na przyszłość znaczeniu histo­
rycznym, sami dalii następnie
prawdziwe odzwierciedlenie tej rze­
czywistości w historii. Jest to rzecz

niemożliwa.
Osobiście jestem więc zdecydowa­

nym przeciwnikiem odgrzebywania
wszelkich starych, przeżytych już
fałszów i mitów w jakichkolwiek
nowych postaciach. Ciągną nas one

bowiem wstecz, ku przeszłości pełnej
tragizmu i wewnętrznego rozbicia.
Walka z nirnii jest konieczna zarówno
z punktu widzenia aktualnych racji
politycznych narodu, jak też z punk­
tu widzenia historycznej prawdy
o powstaniu, którego bezcenna war­
tość tkwi moim zdaniem, nie tylko
w przykładzie bohaterstwa i poświę­
cenia żołnierzy i ludności, ale także
w przykładzie całkowitego bankru­
ctwa politycznych koncepcji powsta­
nia będących jedyna i bezpośrednią
przyczyną jego tragedii.

Czas już, abyśmy na zimno zdal‘i
sobie sprawę z tego, że powstanie
warszawskie poniosło klęskę nie dla­
tego, że nie otrzymało pomocy od
Armii Radzieckiej, ale poniosło ją
dlatego, że zostało wywołane jako
polityczna zapora na drodze marszu

tej Armii na zachód, w momencie
najmniej dlań korzystnym, przy ab- w bezpośredniej bliskości tych, któ-

solutnym zaskoczeniu nie tylko
ZSRR, leoz również aliantów zachod­
nich. Ze w takiej sytuacji bohater­
ska. walka powstańców, żołnierzy
AK, AL, PAL. KR i ludności

chwili obecnej meldunki

działaczy Biura Infor-

Propagandy Komendy
AK z sierpnia 1944

\A7ydaje mi się, że przysłużę się
zbliżeniu prawdy o dwóch

stronach powstania warszawskiego
publikując na łamach „GAZETY
KRAKOWSKIEJ" niektóre, dostęp­
nemiw
czołowych

macji i

Głównej
roku. Meldunki te i listy są częścią
korespondencji służbowej wymienia­
nej w nierwszym miesiącu, powstania
pomiędzy mjr dypl. Tadeuszom
Wardejn-Zagór'kim — kierownikiem
ekspozytury BIP przy Komendzie

Głównej AK znajdującym się wów­
czas na Starym Mieście, a płk. d'l'”l
Janem Rzepeckim — szefem BIP
i jednym z jego najbliższych współ­
pracowników, prof. Aleksandrem
Gieysztorem działającymi na terenie
Śródmieścia, przy kwaterze płk An­
toniego Chruściela — dowódcy po­
wstania warszawskiego.

1) „S. 56” — Sztab 56 — Sztab Biura Informacji
1 Propagandy (BI?) — VI Oddział Sztabu Ko-

mendy Głównej AK.
2) „Rejent” — płk. dpi. Jan Rzepecki — szef

BIP.

3) „Zosia” i „Zyta” — łączniczki.
4) „Nurt” — płk . dpi. Antoni Chruściel — ko­

mendant Warszawskiego Okręgu AK — dowód­
ca powstania.

5) Siedziba Km. Gł . AK mieściła się w pierw­
szych dniach powstania w F-ce Kamlera, przy
ul. Dzielnej na Muranowie.

fi) „Gromski” — mjr. dpi. Tadeusz Wardejn-
Zagórski — z-ca szefa BIP. W okresie powsta­
nia kierował ekspozyturą BIP przy Km. Gł .

AK, bowiem zasadnicze agendy BIP wraz z je-
go szefem, płk. Rzepeckim podporządkowane
zostały w tym czasie dowódcy powstania war­
szawskiego, płk. Chruścielowi. W takiej sytua­
cji mjr Wardejn-Zagórski spełniał faktycznie
funkcję pełnomocnika i łącznika pomiędzy płk.
Rzepeckim i płk. Chruścielem a Komendą Głó­
wną AK.

Nr2

[Meldunek] Nr 2

S. 56 — Rejent.
2 VIII 1944, godz. 10.00

1. Dziś o godz. 8.10 zawezwał mnie Grze­
gorz l) (po odprawie odbytej z Bo­
rem 2) i Szefem [Oddziału] III3), bez

mojej obecności) i wydał nast. pole­
cenie:

a) Sytuacja bojowa naszych oddzia­
łów jest paskudna. Żoliborz jest już
zlikwidowany4), Dzielnica Ochoty
nie wykonała zadań, Mokotów w

ciężkim położeniu, Powązki, mimo
powodzeń — ściągają na siebie
większe siły pancerne i są w trud­
nym położeniu.

b) Łączność z Londynem nie działa
nadal wcale — wezwanie o po­
moc nie może być nadane, tak sa­
mo, jak meldunek o wybuchu po­
wstania) w Warszawie.

c) W tych warunkach Komendant
podjął decyzję walki u boku od­
działów powstańczych) aż do roz­
strzygnięcia i przy zacnowamu tyl­
ko ludzi z bronią. Jej brak jest tak
wielki, że elementom nie walczą­
cym broni wydać nie można. Wo­
bec tego wszyscy nie biorący udzsa-
łu w walce — mają się rozproszyć
i przedostać do swych baz. Tyczy
się to i mnie wraz z łącznikami.

2. Wobec powyższego przekradając się
przez szereg zabarykadowanych ulic

przybyłem do bazy 5615) na ul. Sien­
ną o "godzinie 9.15 i czekam tu na

dalsze Twe rozkazy.
3. Ostatnie wiadomości: o godz. 7.30

pierwszy czołg od strony Powązek po­
jawił się na rogu Dzielnej i Okopo­
wej i został brawurowo zlikwidowa-

Korespondencja ta jest bardzo

ciekawym dokumentem obrazującym
w sposób niezmiernie plastyczny,
a w niektórych momentach wręcz
pamiętnikarski niektóre doniosłe

problemy i sprawy powstania. Pisana
na gorąco, przez ludzi należących do
elity powstańczej i przebywających

cywil-
będąca

rzy powstanie warszawskie wywołali
i o losach jego decydowali, korespon­
dencja ta mówi niekiedy więcej i su­
gestywniej, aniżeli czyni a to oficjalne
dokumenty powstania — odezwy czy
rozkazy.

I I ważny Czytelnik tych dokumen-
tów znajdzie w nich wiele oświe­

tleń i ustaleń cennych nie tylko dla
historyka tego okresu, ale również
dla każdego, kogo dzieje powstania
warszawskiego bliżej interesują. Do­
kumenty te rzucają dalsze światło
na szereg podstawowych niewątpli­
wie problemów powstania.

Oto niektóre refleksje, jakie nasu­
nęły mi się po zapoznaniu się z tymi
dokumentami:

1. Potwierdzają one znaną praw­
dę, że AK nie była pod wzglę­
dem politycznym i ideologicznym
jednolita organizacją wojskową i że

potrzebna była specjalna, i to wytę­
żona praca polityczno-wychowawcza
dla urobienia żołnierzy AK w duchu

koncepcji politycznych jej dowódz­
twa.

2. Rzucają spory snop
mechanizm tej
propagandowej,
nywał głównie
w przekonaniu,
sie powstania warszawskiego mi a’a
na celu głównie zaciemnienie zarów­
no przyczyn wywołania powstania,
jak i jego niezwykle ciężkiego poło­
żenia. Podrywają one również zaufa­
nie do wiarygodności materiałów,
jakie zawiera prasa powstańcza wy­
dawana zarówno przez BIP, jak i

delegaturę rządu emigracyjnego na

kraj.
3. Ukazują niekonsekwentne, pełne

wahań poczynania Komendy Głów­
nej AK w pierwszych dniach powsta­
nia, kiedv okazało się, że akcja przy­
gotowawcza, poprzedzająca jego wy­
buch nie doprowadziła do
niejszego w godzinie. „W”
zaskoczenia wroga.

4. Ujawniają prawdziwe,
ukrywane wówczas przed walczący­
mi żołnierzami AK i przed ludno-
cią przyczyny wywołania powstania,
oraz dają obraz
siłków ze strony

światła na

polityczno-
AK wyko-

utwierdzają

pracy
jaka w

BIP i
że praca ta w okre-

najistot-
momentu

skrzętnie

nieooradnych wy-
władz i dowództwa

AK w wynajdowaniu argumentów
mających uzasadnić wobec ludności
stolicy i walczących oddziałów po­
wstańczych słuszność decyzji naka­
zującej rozpoczęcie powstania W
Warszawie w chwili najmniej po te­
mu odpowiedniej.

5. Rzucają pewne światło na tar*
cia wewnętrzne w Komendzie Głów­
nej AK, szczególnie pomiędzy kadrą
oficerów sztabowych a kadrą poli­
tyczną BIP, przeciwstawiają się jed­
nakże mniemaniu (ostatnio dość po­
pularyzowanemu), że źródłem tych
tarć była wyłącznie antyradziecka i

antyrewolucyjna koncepcja politycz­
na powstama. Dokumenty wykazują
wyraźnie, że w tych sprawach pano­
wała w Komendzie Głównej AK za­
sadnicza zgodność poglądów.

6. Dają pewną charakterystykę o-

sobistą kierowników powstania, lu­
dzi świadomie realizujących awan­
turnicze koncepcje polityczne AK
i 'odpowiedzialnych za tragedię po­
wstania, ludzi posiadających zimny,
pełen wyrachowania stosunek do tej
tragedii.

7. Dają przegląd wydarzeń po­
wstańczych na Starym Mieście. Uka­
zują prawdziwą, realną, „odbrązo-
wioną" atmosferę nastrojów po­
wstańczych zarówno wśród ludności

cywilnej, jak i żołnierzy AK zmie­
niającą się stale, w zależności od sy­
tuacji militarnej i politycznej po?
wstania.

8. Obrazują stosunek dowództwa
AK do walczących wspólnie z żołnie­
rzami AK oddziałów Armii Ludowej
oraz do działalności PPR na terenie

Starego Miasta.
9. Zawierają szereg ocen powsta­

nia zapisanych na gorąco, nieraz na

marginesie właściwych meldunków
służbowych, ocen, które już wówczas

usiłowały ustalić niezwykle trafnie
tragiczną, ale nieodwracalną prawdę
powstańczych wydarzeń.

Mógłbym cytować wiele z tych
ocen, stwierdzeń czy ustaleń będą­
cych potwierdzeniem wysnutych po­
przednio uogólnień. Nie- czynię tego
jednak. Wydaje mi się bowiem, że

dokumenty te same potrafią prze­
mówić do Czytelnika najsilniej i w

najbardziej sugestywny sposób. Choę
tylko jeszcze zaznaczyć, że dokumen­
tów tych bynajmniej w jakiś spe­
cjalny sposób nie wybierałem ani nie
zestawiałem. Stąd obok dokumentów
bardzo ciekawych i wiele wnoszą­
cych do przedmiotu sprawy, Czytel­
nik znajdzie i takie, które mówią
niewiele i stanowią zaledwie jakiś
niewielki fragment zdarzeń. W su­
mie jednak stanowią one wszystkie
pewną całość.

Nr1
[Meldunek] N r 1

S56') —Rejent2).
przez Zosię
inną drogą niż Zyta ’)
S. 56 — m.p. Nurta 4).
K M.p. 2 VIII, godz. 4.30

godz. odejścia: 4.15
1. Wskutek spontanicznego, przedwczes­

nego wybuchu [powstania] na Dz.
nie mogłem dotrzeć do m[iejsca]

p[ostoju] K[omendy] G[łównej]5)
wcześniej, niż o godz. 23.30. Zasiałem
to m. p. K. G. w oblężeniu, które zo­
stało zniesione atakiem od pin. wsch.
dopiero o [godz.] 2.50.

2. Depesza do L[ondynu] z żądaniem po­
mocy ze strony bolszewików] — nie
odeszła, wskutek braku łączności. Ra­
diostacja nad[awcza] zawiodła. Ten
sam los spotkał naszą depeszę z opi­
sem wybuchu.

3. Położenie grupy Powązki: . do godz.
2.50 opanowano oś Okopowej na prze­
strzeni Dzika — PI. Kercelego, od Po­
wązek aż po... Zdobyto broń, amuni­
cję, samochody.

4. Dołączam depeszę (jedyną otrzymaną
z Londynu) — do ogłoszenia.

I (—) Gromski6) mjr dpi.

D
ny plastikiem. Załoga czołg prawie
nieuszkodzony zatrzymała i poddała
się wychodząc z czołgu. Następnie
okazało się, że podwozie uszkodzone
i ruszyć czołgiem nie można. O godz.
8.30—9.15 dzielnica Wola—Powązki
wszędzie zabarykadowana bardzo do­
kładnie, choć zapory słabe: przewró­
cone wozy, samochody, nieraz tylko
stare meble lub rozkopana jezdnia
i ułożone płyty chodnika. Zapory
bardzo gęste, na każdym skrzyżowa­
niu i mocno obsadzone ludźmi
[z] plastikiem i butelkami z benzyną.
Słabiej z bronią i amunicją.

Duże ognisko oporu nieprzyjaciela:
posterunek policji na rogu Chłodnej
i Żelaznej tamuje swobodę ruchu na

Powązki. Obie ulice stale pod obstrza­
łem na całej długości.

4. Ściśle poufne: mam wrażenie, że mię­
dzy Grzfegorzem] i Borem jest duży
rozdżwięk i decyzja Bora, dość de­
fetystyczna została powzięta wbrew
opinii Grzfegorza]. Główna depresja:
zupełnie zawiodło radio!

(—) 561 — Gromski

Meldunek wysyłam o godzinie 10.SA
przez żakowskiego °) z ,,BiuI[etynu) In-

form[acyjnego]“ ’), który zna drogę do
mnie.

1) „Grzegorz” -* piki dpi. Tadeusz Pełczyński
— szef sztabu Kom. Gl. AK.

2) „Bór” — gen. Tadeusz Komorowski — Ko­
mendant Główny AK.

3) Oddział III (Operacyjny) Sztabu Komendy
Gł. AK. Szefem tego oddziału byi w tym czasie

płk. dpi. Józef Szostak.

4) W dniu 1 sierpnia 1944 r. oddziały AK na

Żoliborzu przeprowadzały swą koncentrację w

sposób urągający wszelkim zasadom konspira­
cji, śpiesząc na miejsca swych zbiórek niemal

jawnie, z bronią w ręku. Spowodowało to szyb­
ką interwencję nieprzyjaciela, który dość łatwo
zlokalizował inicjatywę oddziałów AK stawia­
jąc je tym samym w niezwykle ciężkim poło­
żeniu. Jeszcze w tym samym dniu dowódca
AK na Żoliborzu podjął decyzję wycofania się
oddziałów do Puszczy Kampinoskiej, co nastą­
piło w nocy z 1 na 2 sierpnia. Jednakże pik.
Chruściel nakazał tegoż samego dnia (2 sierp­
nia) natychmiastowy powrót oddziałów do mia­
sta, z poleceniem ponownego opanowania dziel­
nicy Żoliborz. Zadanie to wykonane zostało
2—4 sierpnia, jednakże już bez możliwości połą­
czenia się z walczącymi oddziałami AK na Sta­
rym Mieście.

5) „561” — Wydział Organizacyjny BIP.

6) „żakowski” — prof. Witold Kula — pra-
cownik Wydziału Prasowego BIP.

7) „Biuletyn Informacyjny” — organ Km. GŁ

AK, pismo wydawane przez BIP. W czasie po­
wstania ukazywało się codziennie.

Nr3
Gromski.

Nadesłane mi poufne wiadomości prze­
kazałem Nurtowi. Udaj się z powrotem do
Grzegorza i zamelduj, że Nurt nie przyjął
do wiadomości decyzji. Walczymy dalej.

(—) Sędzia')
2 VIII 44 (wysł. 13.45)

1) „Sędzia” — płk. Jan Rzepecki — szef BIP.

Nr4
[Meldunek] N r 3

Prezes1).
2 VIII 44, godz. 16.50

Wielkie nieporozumienie! Nie powiedzia­
łem w meldunku, że nie walczymy.
Walczymy nadal, ale Komendant chce mieć
wolną rękę w walce — bez balastu
ludzi nie uzbrojonych. Stąd polecił rozpu­
ścić swój sztab, a wśród nich — także
m nie.

Spróbuję przedostać się o zmierzchu do

Grzegorza, ale nie jestem pewien, czy za­
chowali swe dawne m[iejsce] p[ostoju]. Je­
śli dotrę, dam znać. Jeśli nie — także.

okumeniy
Dysponuj mną na Siennej — będzie tu­

taj łączność do mnie nawet, gdy stąd
odejdę.

(—) Gromski

t) „Prezes” płk Jan Rzepecki — szef BIP.

Nr5

Łączniczki widziały: [przy] ulicy Zielnej
próbowały wyjść czołgi na Marszałkow­
ską], na Królewską. Nie udało im się.
Niemcy w cywilnych ubraniach uciekali
z czołgów chowając się po

’ bramach.
Ostrzeżenie tego rodzaju było podawane
na posterunkach w rejfonie] Pańskiej
i Wielkiej. Na Woli czołgi atakowały od

Grzybowskiej, od Chłodnej, na PI. Kerce­
lego ok[oło godz.] 20.30.

Nastrój ludności znakomity, na Pańskiej
chorągwie polskie.

[Możliwa data meldunku: 2—6 VIII 44].

Nr6
[Meldunek] N r 4
S. 56 — Prezes.

3 VIII, godz. 5.30
1. Załączam pismo moje do Grzfegorza]

1 jego decyzję z dnia wczorajszego —

2 VIII, godz. 21.00, którą otrzymałem
przed chwilą. Wyruszam do K[omen-
dy] G [łownej] o godz. 5.45.

2. Wobec powyższego system pracy
z godz. „W“ *) wchodzi znowu w ży­
cie. Moje łączniczki będą chodziły do
„Victorii“2) lub przez bazę na Sien­
nej.

Baza czynna pod dow[ództwem] Ko­
walskiego 3) (2 dziennikarze, 2 łącz­
niczki ew[entualnie] 4 łączniczki).
Z nim |— Maryna. Do mnie proszę
kierować infJormacje] na bazę Berg4),
jak na początku „W" (w Gazowni).

(—) Gromski mjr

1) Godzina „W” — (Wyzwolenie) — godzina
wybuchu powstania. W wypadku Warszawy
ustalono ją ostatecznie na dzień 1 sierpnia
1944 r„ godz. 17-ta. W planie „Burza” (strate­
giczny plan D-twa AK), którego głównym zada­
niem było postawienie wkraczającej do Polski

Armii Radzieckiej przed faktem dokonanym
oblęcia władzy przez delegaturę rządu emigra­
cyjnego i AK — godz. „W” stanowiła krypto­
nim nie tylko samego terminu wybuchu pow­
stania- lecz oznaczała również cały system
czynności związanych z faktem tego wybuchu.

2.1 „Victoria” — hotel przy ul. Jasnej. W
chwili wybuchu powstania mieściła się w nim
kwatera pik. Chruściela — dowódcy powstania.

2) „Kowalski” — dr Adam Dobrowolski —

kierownik placówki informacyjno-radiowej Bil’

mieszczącej się przy ul. Siennej 32.

4) Baza „Berg” — baza BIP — VI Oddziału
Sztabu Kom. Gl. AK.

Nr7
[Załącznik do meldunku Nr 4]

M. p. 2 VIII, godz. 17.00
Ob. Grzegorz.

Dotarłem pośrednio do Prezesa przez
go bazę na ul.Siennej. Dostałem od niego
rozkaz, aby wracać do m[iejsca] p[ostoju]
K[omendy] Gfłównej]. Proszę o zezwole­
nie wzgl. pisćmne powtórzenie otrzymane­
go rano rozkazu. W razie zezwolenia po­
wrotu, będę miał drogę o zmierzchu do
dawnego m. p. K. G. Czy nie jest przewi­
dywana zmiana postoju Waszego M. p.?
Proszę o informację.

(—) Gromski mjr
Zgoda na powrót na stare m. p.

(—) Grzegorz.
2 VIII 44.

Nr8
[Meldunek] N r 5
Do S. 56 — Rejent.

3 VIII 44, godz. [?j
1. Przybyłem do Kfomendy] G[łównej]

na dalsze urzędowanie dziś o godz.
6.45 (pfatrz] zezw[oleniel Grzegorza
w meld[unku] Nr 4).

2. Proszę o wiadomość czy:
a) możecie zawiadomić radiofonię

BIP-u (stacja z Częstochowy) i ja­
kie macie w tym celu potrzeby?

b) Czy używacie (ewent. Nurt) ra­
diostacji Kalina w Politechnice?

3. BIP dzielnicy Wola nie działa. Wczo­
raj były tam nastroje defetystyczne]
wśród żołnierzy — dopiero informacja
officera] Szt[abu] Kfomendy] Głów­
nej] (przemówienia, pieśni itd.) ura­
towała te nastroje.

4. Zarzut pod adr[esem] Bfiuletynu]
Informacyjnego]: „żołnierze wyszko­
lili się na partyzantów" — to są peł­
nowartościowi żołnierze. Dowód: roz­
kaz Nurta (vide Biul. Infr. Dodatek
Nr 2). Proszę pisać o nich dobrze,
bardzo dobrze, ale nie słodkawo, jak
Nurt (słowa Grzegorza).

5. Komunikat AK i materiały do dru­
ku załączam (już po ocenzurowa­
niu [przez] III-kę).

6. Proszę o dobrą mapę miasta
z wykreśloną sytuacją zdobytych
obszarów.

7. Korespondencję] i druki propagan­
dowe] w 5 egzempl. adresować d o

mnie.

(—) Gromski mjr dpi.
Nr9

Gromski.
Przesyłam ocenę położenia. Proszę z roz­

kazu Sędziego o podanie, czy mfiejsce]
p[ostoju] K. G. na skutek sytuacji ulegnie
zmianie i jakiej, o ustalenie porządku
ujawniania się, w razie potrzeby oraz m. p.
ujawnionej K. Gł.

(—) Borodzicz ')
3 VIII [44, godz.] 7.05

1) „Borodzicz” — Aleksander Gieysztor — kie­
rownik Wydziału Informacyjnego BIP.

Nr 10

Gromski. 3 VIII [1944], godz. 9.00
poufne.

Ocena położenia z [dnia] 3 VIII [godz.]
7.00:

Pasta nie zdobyta, w środku miasta bez
zmian. Prawdopodobnie zajęte Filtry.
Otoczona nasza grupa na Kolonii Staszica
trwa. Zły stan amunicji. Oddziały z Woli
dążą ku Śródmieściu. Może pod naciskiem

nieprzyjaciela. Padł nieprzyjacielski umoc­
niony punkt — róg Żelaznej i Chłodnej,
przeszkadzał w komunikacji z Wolą. Zo­
stał wysadzony. Z placu Narutowicza
w kierunku południowo-zachodnim nie­
przyjaciel wycofuje się za miasto. Brak
wiadomości z Mokotowa, Pragi, Żoliborza.
Z obserwacji szefa sztabu Nurta wynika,
że ogień artylerii sowieckiej sięga skraju
Pragi. Zrzuty nie nastąpiły. Nurt ocenia
Wolę bardziej optymistycznie od swego
szefa sztabu. Nacisk na dalekim krańcu
zachodnim.

(—) Borodzicz
[Data wysiania:] 3 VIII, [godz.] 7.00

Nr 11
[Meldunek] N r 6
S. 56 — Prezes.

3 VIII [1944], godz. 11.00
Kontakt z Dfelegaturą] R[ządu] jest

ustalony: kwaterują ze mną w jednym
pokoju. Wedle rozkazu Komendanta mam

im udzielać informacji i dbać o ich in-
”

formację i zaopatrzenie. Są w gmachu Ko­
mendy na I pfiętrze]. Obecni: Dfelegat]
R[ządu] *), Grabowiecki2), Bagfiński]a)
'sam go tu przyprowadziłem rano) i Mu­
rzyński4). Nadto prezes R[ady] Jfedności]
N[arodowej]5).

Proszę o więcej egzemplarzy druków
i pism właśnie ze względu na to zadanie
(ale czy to ja powinieniem robić za...

. Dolęgę’?).
(—) Gromski mjr

p[rzez] Ekiert.

1) DR — Delegat Rządu. Był nim w okresie

powstania inż. Jan Stanisław Jankowski —

działacz Stronnictwa Pracy. W tym czasie De­
legat zajmował już stanowisko wicepremiera.

2) „Grabowiecki” — Stefan Pawłowski — z-ca

dyrektora Biura Prezydialnego Delegata Rządu.
2) Kazimierz Bagiński-— działacz Stronnictwa

Ludowego, dyrektor Departamentu Spraw We­
wnętrznych delegatury Rządu, wiceprzewodni­
czący Rady Jedności Narodowej.

«)■„Muszyński” — Leonard Rutkowski, w o-

kresie poprzedzającym powstanie — dyr. Dep.
Spraw Wewn. Delegatury.

S) Prezesem Rady Jedności Narodowej był Ka­
zimierz Pużak — działacz PPS-WRN.

«) „Kazimierz Dołęga” — Stanisław Kauzik-

Modrzewski, dyrektor Departamentu Informacji
Delegatury Rządu.

Nr 12

[Meldunek] Nr 8 ’ 3 VIII 1944
S. 56 — Prezes.

Komendant orzekł:

„Już na odprawie ustaliłem, że w ra­
zie ujawnienia się wobec przedstawi­
cieli] Czerwonej Armii — ze zgłaszają­
cym się D-cą Dyw[izji] czy Korp[u,su]
mówią przede wszystkim: D-ca okrfęgui]
m. Warszawy Nurt obok Delegata O.kr[ę-
gowego] Rządu na m. st. Warszawę p.
Wolsktfego] *).

Dopiero w drugim rzucie nastąpi uja­
wnienie się Delegata Rządu i moje jako
Komendanta Sił Zbr[ojnych] w Kraju".
Co do zmiany m[iejsca] pfostoju] Ko­

mendanta żadne inne, niż dotychczasowy
punkt dowodzenia nie są przewidziane,
chyba, że wymagałaby tego zmiana poło­
żenia taktycznego. Zresztą, to m. p. ujaw­
nienia się będzie ustalone dopiero po
pierwszej fazie ujawnienia, o kt[órej]
wyżej (tj. Nurta i Wolskiego).

P. Wolski to pseudonim dawny Delega­
ta] Okr[ęgowego] — a nie Ty.

(—) Gromski mjr

i) „Wolski” — prawdopodobnie Marceli Pa-
rowski — Okręgowy Delegat Rządu na m. st.

Warszawę.

Nr 13

[Meldunek] Nr 9
S.56—Prezes. 3 VIII 1944

Komendant nie dał sprostowania bujd
BBC do L[ondynu], z powodu przeciążenia
stacji radiowej. Proponowałem Clairem —

tak samo nie ma pozwolenia. Natomiast
Filip ’) wziął to jako materiał do mel­
dunku Komendanta do L[ondynu]. Odej­
dzie dziś w godzfinach] popołudniowych]
z pominięciem rzeczy propa-
gandowych (zdobycie drukarni Szma­
tławca, wydawanie odezw, dekorowanie
miasta itp.).

(—) Gromski mjr
[Dopisek czerwonym ołówkiem]: Sos pro­

pagandowy) będą dodawać w Centrali2)
ze znanym skutkiem.

1) „Filip” — płk. dpi. Józef Szostak — szef

III Oddziału Sztabu Kom. Gł . AK .

2) „Centrala” — kryptonim rządu emigracyj­
nego i Kwatery Głównej Naczelnego Wodza w

Londynie.
Nr 14

[Meldunek] Nr 10
S. 56. — Prezes.

3 VIII 1944, [godz.] 12.30

A) Posyłam komunikat AK. Proszę do­
dać njumer] kolejny, którego tutaj nikt
nie pamięta i który dawajcie koniecznie
dla wykazania ciągłości akcji naszej.

Kiedy (o jakiej godz. ?) byłoby Wam

najwygodniej dostawać komunikat z dn[ia]
poprzedniego, aby mógł być drukowany
w Biul[etynie] Informfacyjnym]?

Podać dokładnJb ’

godzinę i zaraz jutro
się dostosujemy!

Uwaga! Godzina nie może być poda­
na wcześniej, jak 10.00 rano loco M[iejsce]
Pfostoju] Komendanta, czyli do Was do­
chodzić będzie plus minus około 11-tej
(o ile nie będzie bojowych przeszkód ru­
chu).

B) Co się dzieje z Dziennikiem Radio­
wym *)? Czy nie wychodzi na powiela­
czu? Proszę o 5 egz[emplarzy]’. Jeśli za­
wiódł —- przyślij cie mi tu z pierwszą łącz­
niczką po przybyciu na Wasze m. p. —

IKAC‘a z 562/D 2), by mógł słuchać i ste­
nografować polskie nasłuchy BBC.

Wołałbym jednak Dzfiennik] Ra-
di[owy] raz lub dwa razy dziennie, bo
BBC to jest tan&eta.

C) Przyślij cie mi tu paczkę cienkiego
papieru i trochę kalki: zaopatrzenie b[ar-
dzo] skromne, ogólny brak materiałów]
piśmiennych].

D) Żałączoną kartkę dla Dołęgi załatw­
cie dla Bazylego ’).

(—) Gromski mjr

1) „Dziennik Radiowy” — Codzienne pismo
powielane stanowiące zestaw wiadomość) po­
chodzących z nasłuchu BBC i agencji Reutera.
Jako uzupełnienie „DR” wychodził biuletyn pod
nazwą „R” — zawierający te wiadomości radio­
we, które nie były umieszczane w „Dzienniku
Radiowym”. „R” przeznaczony był wyłącznie
dla wyższych oficerów sztabowych Kom. Gł .

AK.

2) „562” — Wydział Prasowy BIP.
3) „Bazyli” — Kazimierz Pużak — działacz

PPS-WRN, prezes Rady Jedności Narodowej.

Nr 15

[Meldunek] Nr 11
S. 56 — Prezes.

3 VIII 1944, g[odz.] 14.50

Podaj ę poniżej treść odprawy u Grzego­
rza z dnia dzisiejszego, godz. 12.00 — dla
orientacji Twojej i nie do druku
(ale jako nastawienie dla prasy, w ustę­
pach końcowych o defetyzmie).

Położenie w 3-cim dniu walki: Walka
we wszystkich dzielni[cach], z wyj[ątkiem]
Żoliborza trwa. Niektóre twardsze obiek­
ty nieprzyjaciela] nie zdobyte (Sejm, Ko­
menda Miasta, Codergren, Plac Narutowi­
cza). Tak samo koszary na Mokotowie.
Przede wszystkim twardy opór na trasie
odwrotu nieprzyjaciela — Al. Jerozolim­
skie. Zdobyte w [pierwszym] impecie mo­
sty — odebrano nam. Wyniki na ogół do­
bre. Nieprzyjaciel przeciwdziała z uru­
chomieniem broni panc[ernej].

Duże jego akcje: Ruch wzdłuż ul. Po­
wązkowskiej, na pin. granicy Getta dla
zdobycia komunikacji z Wisłą — załamał
się. Ruch od Woli aż do ul. Towarowej
z zamiarem dotarcia do środka miasta —

nie udany.
Zadania nasze są:
a) Walczyć o utrzymanie stanu posia­

dania.
b) Rozszerzać ten stan w miarę potrzeb,

ale wyłącznie taktycznych.
c) Opanować miasto przed zaję­

ciem go przez bolszewików.
Ocen a:

Wyniki na ogół dobre. Żołnierz b. do­
bry! Dorósł całkowicie do zadań. Nastrój
ludności dobry. Starsi boją się zapowie­
dzianych represji niemieckich. Nigdzie nie
było samorzutnych akcji politycznych od­
działów wojskowych (AL i PAL) ’), tam

gdzie wystąpiły — wystąpiły niesamo­
dzielnie i podporządkowały się naszym
dowódcom.

Zła strona: brak amunicji. Zrzutki będą
dziś w nocv na pewno — pogoda dla
nich jest dobra.

My moglibyśmy wykonać natarcie, ale
to jest zużyoie amunicji. Póki nie nad­
szedł jej zapas — nie robimy tego.

Wskazanie: Nie dopuścić do żad­
nych dyskusji na temat braku amunficji]
czy broni. Obalać mniemanie o brakach
tłumacząc je spojrzeniem informatorów
z ciasnego odcinka. Żadnych krytyk, żad­
nego osłabiania ducha żołnierza, który jest
świetny.
x Stwierdzać ciągle wysokie wyrobienie
ideowe żołnierza, które wyrównuje z nad­
wyżką wszystkie drobne i lokalne niedo

(Ciąg dalszy na str. 4)
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(Ciąg dalszy ze str. 3)
(nagania. Podkreślać zdobycie broni i a_

municji do dalszej walki.
W walce żołnierz strzela tylko do ce­

lu — widocznego nieprzyjaciela. Jest to
dowód wyrobienia naszych żołnierzy
i świadomość, że amunicja nie może być
marnowana (może za ostre słowo i trochę
je złagodzić! [Przypisek Gromskiego]), aby
wystarczyła na ważną walkę aż do końca.
Jeśli żołnierz tak rozumuje, to dowód, że

Zachowuje się, jak stary weteran

wojny i zdaje świetnie swój _ egzamin.
Podawaj cie dokładnie liczbę jeńców nie­

mieckich.
Tyle Grzegorz — dla Twojej orienta­

cji, co ma pisać Biułfetyn] Informacyj­
ny]. Grzegorz kręcił nosegi na odezwę Nur-
ta o żołnierzach i kobietach: „To jest ani
walc wiedeński, ani poezja: za mało w tym
powagi żołnierskiej i powagi chwili". Bę­
dzie dziś jeszcze odezwa wspólna D[elega-
ta] R[ządu] i Komendanta do wojska i Po­
laków (załącznik Nr 1). Zdaje się, że bę­
dzie sąd nad wziętymi do niewoli [funk­
cjonariuszami] Gestapo i SD2) (z wyj[ąt-
kiem Żołnierzy] Wehrmachtu) i wyroki, ja­
kie zapadną — będą wykonane: ale jesz­
cze nie piszcie o tym, bo zdaje się, są
trudności kompetencyjne.

1) PSW — Prasowa Służba Wojskowa.
2) „Rafał” — Kazimierz Moczarski — kierow­

nik placówki informacyjno-radiowej BIP mie­
szczącej się w gmachu PKO, na rogu ulic Mar­
szałkowskiej i Świętokrzyskiej.

8) „Warszawa Walczy” — pismo AK wydawa­
ne przez BIP kontynuowane w okresie pow­
stania wspólnie z pismem „Barykada”.

Nr 24

[Meldunek] N r 22

S. 56 — Sędzia.
5 VIII 44, godz. 11.45

1. Noe przeszła spokojnie. Wczorajsze
bombardowanie wieczorne około godz.
20-tej bez wyniku, również dzisiaj
rano około 9-tęj przeszło bez strat

2. W nocy przy pięknej pogodzie były
trzy zrzuty na rejon Powązek i czę­
ściowo Woli, z czego podjęto do
chwili obecnej półtora. Reszta w toku

odnajdowania.
3. Przesyłam w Załączeniu komunikat

do prasy o mordach politycznych.
Dlaczego mie ogłosiłeś tego?

4. W jednym z wczorajszych meldun­
ków terenowych Kowala ') do Rafa­
ła była wzmianka o zdobyciu przez
oddziały AK stacji Warszawa
Gł[ówna] Towfarowaj przy ul. Kole-

.?■ jowej [oraz] / dwóch wagonów amu­
nicji w dniu 3 VIII; czy wiadomość

jest prawdziwa? Czy Nurt zaintere­
sował .się tym ; w jaki sposób? (Wia­
domość powtórzono jako punkt 6
meldunku adresowanego do 56, pod­
pisanego przez Borodzicza z datą
5 VIII, godz. 4 min. 5).

5. Przesyłam w załączeniu trzy dywer­
syjne ulotki niemieckie, podobnie,
jak wczorajsza odezwa Bora zdradza­
jące pochodzenie w samym stylu.
Trzeba każdą sparować natychmiast
podobnie, jak wczoraj zrobiliście, co

wywołało bardzo dobre wrażenie.

(—) Gromski mjr. dpi.

(—) Gromski mjr dpi.
UWAGA: godz. 17.30. Sądu nie będzie!

Nazwiska rozstrzelanych podam, gdy
Wpłyną.

(—) Gr[omski]

1) AL — Armia Ludowa. PAL — Polska Ar­
mia Ludowa.

2) Gestapo — (Gehelme Staatspolizei) — Tajna
Policja Państwowa. SD — (Sicherheitsdienst des
Keichsfiihrers SS) — Służba Bezpieczeństwa.

Nr 16

Rejs 251 melduje: oczekując na prze­
biegnięcie Al. Jerozolimskich był[em]
świadkiem przejazdu 12 czołgów jadących
w kierunku mostu ks. Poniatowskiego oto­
czonych przez grupę około 300 cywilnych
Polaków. Z naszych stanowisk padło
w kierunku tej grupy kilka serii strzałów.
Korzystając z zamieszania paru Polaków

wpadło do bramy domu, w którym prze­
bywałem. Dowiedziałem się od nich, że

Niemcy wywlekli ludność cywilną z dwóch
domów przy ul. Wolskiej 5 używając ich

jako ochrony dla przemarszu czołgów. Po
jakimś czasie orszak ten powrócił od

strony Mostu Poniatowskiego zwolniony
przez Niemców po przejechaniu niebezpie­
cznej dla nich dzielnicy.

Godz. 13.00.
Gromski, proszę wystąpić o decyzję, jak

mamy reagować na tego rodzaju fakty.
(—) Prezes

S VIII [1944, godz.] 15.05
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[Meldunek] N r 12
S,56—Prezes. 3 VIII 44, godz. 17.30

1. Komendant zgodził się, aby u mnie
był aparat radiotelefoniczny z 1 cz’o-
wfiekiem] obsługi, o ile może

zapewnić rozmowy z

Nurtem i Prezesem (także dla in-

form[acj]i bojowych).
Jeśli warunek (podkreślony) jest

wykona’ny — proszę o natychmiasto­
we skierowanie aparatu z obsłfugą]
do Kwat[ery] Głfównej] (via Gazow­
nia do Gromskiego).

2. Od godz. 14.00 silny ogień artfylerii]
niemfieckiej] skierowany na pin.
wsch. od Żoliborza poprzez Wisłę.
Podejrzewamy: artfylerią] nieprzyja­
ciel ostrzeliwuje przeprawy rosyj­
skie] na wys[okości] Tarchomin—Wi­
śniewo—Jabłonna (?).

3. Odezwa Del[egata] Rzfądu], Prezy­
dium] R J N i Komendanta ma być
nie tylko w Bfiuletynie] I[nformacyj-
nym], ale w ulotce i afiszu (rozlepio­
nym). Podzielcie te funkcje z Dołęgą,
aby nie obciążać nas kosztem i dru­
kiem.

4. Do pism naszych zaraz podać:
„Komendant AK wydał wszystkim

żołnierzom zakaz używania alkoholu
w czasie walki o stolicę. Wzywa się
ludność, aby nie przyczyniała się do
łamania dyscynliny przez żołnierzy
uaaszczając ich alkoholem w czasie
walki."

To jest tenor tej wzmianki. Można
to rozszerzyć i wezwać obywateli do

powściągliwości i trzeźwości wobec

powagi chwili itp.
5. Inny temat do prasy: Komendant

chce, aby ludność współdziałała zgła­
szając i zabezpiecza iąc przed znisz­
czeniem, czy rozgrabieniem zapady
dobra publicznego i po okupancie. To,
co potrzebne do walki — zgłaszać do
AK (lokalni dowódcy wojsk), inne za­
bezpieczać i zgłaszać do władz pol­
skich.

Jest to obowiązek obywatelski kaź^

dego Polaka, każdego żołnierza.
<5. Przypominam Dz[iennik] Radiowy (5

egz.) codzień — jak najrychlej.
(—) Gromski mjr. dpi.

Nr 18
86. 3 VIII 44

Projekt depeszy do Centrali.
Walki uliczne trwają z niesłabnącym na­

leżeniem. Artyleria przeciwlotnicza z Pola

Mokotowskiego wycofała się. Ważniejsze
arterie pod obstrzałem czołgów. Niemcy
atakują przy użyciu koncentracji czołgów.
Okopowa atakowana przez 30 czołgów od
Żoliborza. 3 „pantery" zdobyto w stanie

nieuszkodzonym, jedna użyta natychmiast
przeciw nieprzyjacielowi. Z dwóch zde­
montowano działa. Od początku walk zni­
szczono kilkadziesiąt czołgów, przeważ­
nie ciężkich. Coraz mniej niemieckich
punktów oporu. Obiega slogan: „Niemcy
już tylko na kartki". Liczni jeńcy — gru­
py od kilku do kilkuset. Sześciu harcerzy
zdobyło umocniony Główny Urząd’ Pracy.
Inne ważniewze opanowane gniazda opo­
ru: Poczta Główna, Gmach PKO, Przezor­
ność, Bank Polski. Politechnika, gmach
Sądów Grodzkich, Centrala Telefonów na

Tłomackiem, Filtry, Elektrownia, Minister­
stwo Sprawiedliwości, YMCA. Dworzec
Główny zdobyty przez nas odbity później
przez Niemców. Pewna poprawa sytuacji
na Żoliborzu, gdzie na skutek uprzedzenia
Niemców w naszej akcji ponieśliśmy po­
czątkowo porażkę. Nastrój wśród ludności
taki że zaciera s!ę granica nrędzy walczą­
cymi i pomagającymi. Na ooanowanych
ulicach mieszkańcy samorzutnie wywie­
szają flagi. Na mieście pojawiły się Pierw­
sze polskie karetki sanitarne. Niemcy
używają, wywlekają z domów ludność cy­
wilną dla osłony przemar-.zu transportów
przed naszymi strzałami. W toku wa’ki o

gmach Telefonów, Uniwersytet, Dorn Aka­
demicki, Gestapo. Praga pod obstrzałem

dalekonośnej artylerii sowieckiej.
„40“

Proszę o przekazanie bez skreśleń mo­
mentów propagandowych.

(—) Sędzia
3VIII [1944]
Nip poza kom [u ni katem] AK.
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[Meldunek] Nr 14

S.56—Sędzia. 4 VIII 1944

(do rąk własnych!)
Komendant Oburzył się, że podobne żą­

danie może być do niego zgłoszone. „Je­
stem tylko człowiekiem, nie duchem świę­
tym i nie na wszystkie wyoadki mogę dać
radę". Na moje łagodne wyjaśnienie, że w

takim razie odpiszę, iż D-ca Warszawy ma

wolną rękę i aby uregulował to wedle
swego punktu widzenia, Komendant tro­
chę się zreflektował i powiedział: niechaj
robią to samo! Kiedy z kolei zwróciłem
uwagę, że nie mamy cywilnych Niemców,
a z jeńcami wojennymi nie wolno nam te­
go robić, skoro chcemy respektować wo­
bec świata Konwencję Genewską o jeń­
cach, Komendant odrzekł, że możemy to

robić z VD i RD — cywilami.
Niechaj więc Nurt ogłosi, że fakt taki

miał miejsce i ź* w przyszłości będzie pro­
wadził czołgi do walki pod osłoną VD
i RD *), jeśli Niemcy nie zaniechają swej
metody.

Awogóle—niechCięBógmawswo­
jej opiece za to, żeś mnie wkleił w „OO“.
I niech ci wybaczy, bo ja nie mogę!

(—) Gromski
Poufne!

1) VD — Voiksdeutsch. RD — Relchsdeutsch.
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[Meldunek] Nr 15/Gr[omsk>i]
S. 56 — Sędzia.

4 VIII 1944.

Wobec ogłoszenia przez płk. Skokow-

skiego *) kłamliwej i dywersyjnej odezwy,
zakazuję rozmów jakichkolwiek prowadzo­
nych przez przedstawiciela AK z nim,
natomiast żądam, aby płk. Skokowski:

1. Stwierdził w oświadczeniu publicz­
nym, że odezwa ogłoszona w piśmie
PAL pod tytułem „Kurier" 2), a do­
noszącą o rzekomej ucieczce z Kraiu
Delegata Rządu i Komendanta S[jł]
Zbfrojnych], była zbrodniczą dy­
wersją obliczoną na osłabieni e s ły
i woli Warszawy w przeddzień rozpo­
częcia walki.

2. Podpisał powyższe oświadczenie
publicznie prawdziwym stopniem

posiadanym przezeń, a nie stopniem
gen[erała] dyw[izji], za jakiego siię
podawał.

Komendant S[ił] Zbr[ojnych] w Kraju:
(—) Bór

Wysłano dnia 4 VIII 1944, godz. 8.00
Asser.

W słowniku do żołnierzy PAL obowią­
zują nadal wytyczne, które Wam przed

paru dniami podałem.
1) Julian Skokowski — generał, dowódca Pol-

skiej Armii Ludowej (PAL).
2) „Kurier” z dnia 29 lipca 1944 roku ogłosił

wezwanie pt. ,,Żołnierze Armii Podziemnej”, w

którym dowódca PAL, gen. Skokowski pisał
m. in.: „Z przykrością podaję Wam, Żołnierze,
do wiadomości, że Naczelne Dowództwa Armii

Krajowej i Narodowych Sił Zbrojnych poszły
w ślady swoich poprzedników z» roku 1939
i opuściły nas w krytycznym momencie prze­
łomu”.
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[Meldunek] Nr 16

S. 56 — Sędzia.
4 VIII 1944, godz. 8.00

Do rąk własnych.
Komendant i Grzegorz odrzucili stanow­

czo Twoje żądanie wysyłania podobnych
meldunków do Londynu. Komendant z

oburzeniem, ale bez podania motywów
bliższych, natomiast Grzegorz twierdzi;

1. Podawanie anegdot czy sloganów do

Lfondynu] jest niepoważne, a ten

slogan nadto jest antyprapagando-
wy, bo obniża wartość naszej walki:
skoro Niemcy są już tylko „na

kartki’’, czyli jest ich mało lub są
„w proszku‘%' to nie trzeba przywią­
zywać wielkiej wagi do pokonania
ich przez nasze wojsko...

2. Tak samo, skoro dla zdobycia obiektu
AA*1) wystarczą 6 skautów. wtedy
albo obiekt nie powinien był być
zdobywany, albo przeciwnik jest zero.

3. Zdobycie ważniejszych obiektów po-
dajemy w meldunkach i komunika­
tach AK przesyłanych do Naczelne­
go] W[odza] i to powinno wystarczać
dla tamt[ejszej] propagandy.

4. Gromski bierze udział w redagowa­
niu Komunikatu AK przez Ill-kę (tak
było dziś istotnie i będę się tego trzy­
mał nadal!) — niechaj; tam uwzglę­
dnia pewne dezyderaty BIP-u.

Bardzo mi jest przyko, że nie zdołałem
obronić Twego stanowiska w tej sprawie,
jak wypadało na of[icera] łącznikowego,
ale — i tutaj jest może moja wina? —

robiłem to bez odrobiny przekonania: jest
[to] bowiem ten duch prepragandy], któ­
ry wyczuwam od dwu dni w elaboratach
kowalika, a któremu przeciwstawiałem się
od dawna. Przed kilku dniami miałem już
tego tak dość, że chcialem zgłosić swą
prośbę o przeniesienie do innego rodzaju
pracy. Wierz mi, że tylko wzgląd na moją
z Tobą tak wieloletnią przyjaźń, po-wiem
więcej: przywiązanie, jakie się wytworzy­
ło do Ciebie przez pracę w tak ciężkich
warunkach pod Twoimi rozkazami, zanie­
chałem tego zdając sobie sprawę, że

mógłbym Cię postawić w trudnej sytuacji.
Zechciej więc zwrócić uwagę na to, że

rzeczy Kowalika2), jak np. dzisiejsze nie­
chlujne reportaże (Warszawa, Twierdza)
są bardzo „nachalną, robotą’1 i że jc-go
propaganda nie chwyci: dla inteligentów
jest za mało inteligentna, zanadto bez­
krytyczna, licząca na czytelnika — o nie­
mieckiej mentalności. Dla szerokich
warstw: tak samo odsądza je od kryty­
cyzmu, a chwilami . jest całkiem „dętą"
powodzią słów bez sensu czy starannego
opracowania i niezrozumiała.

Exemplum: Reportaż o Budrysie: czy­
telnik do 3/4 tekstu sądzi, że Budrys —

to czołg, a to... porucznik. Reklama dla
BIP i PZ3) — niesmaczna (str. 7). Roi s’ę
od błędów ortograficznych (Trembacka
zamfiast] Trębacka na str. 8 itd.).

Wlec — do Twej decyzji przesyłam tę
sprawę. Jeśli uważasz, że potrzebny Oi

tutaj człowiek, który by te koncepcje fo"-
sował z większym przekonaniem, wtedy
staję do dyspozycji na inne stanowisko,
jakie mi na okres walki wskażesz.

(—) Gromski

i) AA — Arbelsamt — Urząd Pracy.
i) „Tadeusz Kowalik” — Tadeusz Zenczykow-

slti — kierowrik Wydziału Propagandy BIP.
S) „Pomoc Żołnierza” — organizacja kobieca

AK, tzw. „peżetki”. Kierowanie pracą PŻ w

okresie powstania wchodziło w zakres dzia­
łalności BIP,

„ Nr 22
.

S. 56 — Sędzia.
4 VIII 44, godz. 8.50

. Redakcja Komendanta na Twoje pismo
do Dołęgi o „Dzień Warszawy" *): nie trze,
ba i nie wolno żądać zamykania p:sma.
Trzeba pisać, aby odstawili redaktora i

opracować pomoc w ocenach operacji
wojskowych. Komendant pokazał to Dfele-
gatowń] R[ządu]. Zmień trochę tekst i

wyślij je.
(—) Gromski mjr. dpi.

1) ,,Dzień Warszawy” — pismo codzienne wy­
dawane przez Departament Informacji Delega­
tury Rządu.
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S. 56 — Sędzia.
4 VIII 1944

Znowu dziś o godz. 14.00 po przybyciu
Biul[etynu] Infformacyjnego] — nowa a-

wantura! Komendant złapał BI i popod-
kreślał wszystkie fakty we wstępnym ar­
tykule informacyjnym z walk ul cznvch,
ktfóre] nie są zgodne z meldunkami Nurta
i stanem faktycznym.

Potem: BI nie jest przedsiębiorstwem
prasowym, tylko organem Konundy
[Głównej AK], o czym wszyscy wiedzą.
Można pisać tylko to, co jest sta­
nem faktycznym, gdyż każdy
czytelnik ma możność sprawdzić w każdej
chwili prawdomówność BI i .traci do nie­
go zaufanie!!!

„Zakazuję umieszczania takich bujd!!!’’
Wobec tego przekazuję powyższy roz­

kaz i raz jeszcze radzę bardz-o staranną
selekcję wiadomości dostarczanych przez
sieć korespondentów PSW ‘) oraz Rafa’a 2),
gdyż widzę, że napar jest wielki i to ze

strony tzw. przez Ciebie „sołdafonów”,
którzy podpuszczają Komendanta.

Zaniechałem — na wszelki wynądek —

wręczenia Komendantowi „Warszawa
Walczy"3), gdyż tam jest zbyt już wiele

bujd i „prawdopodobieństw".
(—) Gromski mjr.

1) „Kowal” — dr Adam Dobrowolski.
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[Załącznik do meldunku Nr 22]
Komunikat do prasy.

W ostatafch miesiącach miały miejsce
w Warszawie zabójstwa w mieszkaniach
oraz uprowadzenia z mieszkań połączone
z późniejszym zabójstwem kilku żołnie­
rzy AK.

Śledztwo w tej sprawie trudne do prze­
prowadzenia w krótkiej drodze w warun­
kach życia konspiracyjnego, dało nastę­
pujące wyn/.ki: cała seria tych zabójstw
została dokonana przez tak zwaną grupę
„Andrzej a". Sprawcy zabójstw zostali wy­
kryci; sam herszt tej grupy. Andrzej *)
został zastrzelony w pierwszych dniach
lipca br.

Powstanie i przeznaczenie grupy „An­
drzeja" ma smutną i znamienną dla o-

becnych czasów historię. „Andrzej" pró­
bował związać się w roku 1943 z jędną
z komórek AK nie chcąc jednak podoo-
rządkewać się całkowicie nie został wcie­
lony do AK. Nie mniej jednak nie tylko
nie uświadamiał o tym swych podwład­
nych, lecz odbierał od nich przysnę
zgodnie z rota przysięgi stosowaną w AK,
co utwierdzało członków tej grupy, a cp -

nię publiczną wprowadzało w błąd, że są
oni żołnierzami AK.

Działalność grupy „Andrzeja’1 począt­
kowo sprowadzała się do dokonywania
napadów rabunkowych na zakłady prze­
mysłowe j magazyny artykułów pierwszej
potrzeby, których to rabunków śledztwo
ustaliło cały szereg. Według twierdzenia
„Andrzeja", podanego do wiadomości jego
podwładnym, zrabowane arykuły m:ały
być oddawane na pokrycie potrzeb AK,
podczas, gdv zostało ustalone n-ezbioie, że

spieniężał on je, a pieniądze uzyskane ze

sprzedaży przywłaszczał.
W końcu „Andrzej" związawszy się z

pewną radykalną politycznie grupą lu­
dzi 2) roznoczał pod jej inspiracją serię
zamachów indywidualnych na życie żoł­
nierzy AK. Zl-cenia wykonania zabójstw
motywował „Andrzej" przed wykonawca­
mi szkodliwą działalnością ■poićtyczną
oraz wyrokami wydawanymi na nich przez
władze legalne.

Opisany przejaw naszego życia możliwy
tylko w warunkach konspiracyjnych, t k

tragicznie żerujący na najlepszej woli na­
szej młodzieży pragnącej służyć dobrej
sprawie musi być nie tylko jrk najsilniej
napiętnowany, lecz i sprawiedliwość mu­
si być winnym tych zbrojni wymierzona.

Herszt grupy już zginął.
Wykonawcy .chociaż nie zawsze świadom*

dokonywania zbrodni, będą musieli sta­
nąć przed sądem, który ustali stopień ich
winy. .

Karząca ręką sprawiedliwości dosięgnie
również i inspiratorów tych zbrodni,
gdyż dochodzenia w sprawie wykrycia
winnych są już na ukończeniu.

Rejent.
Komun kat został zatwierdzony przez

Bora i Grzegorza. Nie wiem, jak zrobić
z podpisem, może dać: Dowództwo Armii

Krajowej, bo PKW3 nic z tym wspólnego
nie ma. Następnie wydaje mi się, że te­
go rodzaju komunikat nie bardzo harmo­
nizuje z treścią obecnych Biuletynów.
Wybierz więc jakąś odpowiednią formę
zewu. W środę wieczorem wysłałem Ci
już jeden egz[emplarz| tego komunikatu,
ale ponieważ mjr. Gromski twierdzi, że

go nie otrzymałeś, posyłam Ci kopię.
(—) Heller *) — 46 3)

1) „Znicz” — gen. Tadeusz Komorowski —

Komendant Główny AK.

•) „Tytus” — płk. Konrad Zieliński — szef

Sądów Specjalnych AK, w okresie po powsta­
niu azef II Oddziału Sztabu KG AK.

8) „Kozas” — (Cozas) — ppłk. Jan Kamiński.

4) „Tomir” — mjr. Prandowskl — szef Wy­
działu Artylerii III Oddziału Sztabu Kom. Gł.
AK — łącznik gen. Bora do płk. Wachnowskie­
go, d-cy Grupy Północ.

5) „Wachnowski” — płk. dpi. Karol Ziemski —

d-ca zgrupowania AK aiszawa-Północ.

«) „Eugeniusz” — Jan Dobraczyński.
7) „Głos Ojczyzny” — pismo AK dla obozów

jeńców wojennych 1 wywiezionych na roboty
do Niemiec wydawane przez BIP.

8) „Hubert” — Aleksander Kamiński, redak­
tor Biuletynu Informacyjnego.

•) „563” — Wydział Propagandy BIP.

io) u oddział Szt?hu Komendy Gł. AK (Wy­
wiad i Kontrwywiad).
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S. 56 — Sędzia.
14 VIII 1944.

Pilne!

U nas coraz goręcej: wczoraj znowu

musieliśmy zmienić kwaterę Kfomandy]
G[łównej], gdyż w poprzednią kropili, jak
w kaczy kuper... W związku z coraz bar­
dziej ścieśnionym terenem ogień miota­
czy min [i] granatów powoduje coraz

większe straty i... coraz słabsze nastroje.
Grzegorz żąda ode mnie podniesienia na­
strojów w oddziałach, natomiast ja nie
mam żadnego w tym celu aparatu.

Zorganizowałem BIP połowy dla grupy
Wachnowskiego (Eugeniusz + Gil z 563
+ dwu przygodnych dziennikarzy znajo­
mych Eugeniusza), ale to za mało. Trzeba
koniecznie podesłać trochę materiału

wyszkolonego na Bip;stów Polowych, bo
Bipiści oddziałów robią stale nonsensy:
wydają tylko pisemka, każdy niemal baon
mą swe „pismo" — tandetę grafomańską,
a nie posiadają wcale mówców i agitato­
rów dla przemówień.

Teg0 materiału ludzi brak przede wszyst­
kim i gdy będziesz miał sposobność, na-

deślij ich przede wszystkim.
Pisma wychodzą tu wprawdzie, ale ich

wpływ — choć są przeze mnie kierowa­
ne — maleje, gdyż piszą mało o wojnie
naszej, a za w!ele polityki.

Pisma typu Biuletynu Inform/acyjnego/
brakuje bardzo. Czy nie dałoby się [Biule­
tynu Informacyjnego/ przerzucać tak, jak
przez Al. Jerozolimskie?

Dopomóż mi, jak będziesz mógł najwy­
datniej, gdyż spadły na mnie zadania, do

których nie zesłałem wyposażony i mam

trudności.

(—) Gromski mjr. dpi.
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S. 56 — Borodzicz por.
Do rąk własnych!

16 VIII 44, godz. 8.00

Dostałem od Was Dziennik Radiowy
i nowowydany „Biuletyn". Ten ostatni
wcale mnie nie zachwycił. Są to śmiecie
pochodzące z półgłówków, jak Brent
Wood, Thomas Cadett, obaj Fraserowie *)
itp. bałwany. W Biuletynie Sztabowym
unikałem tego, jak diabeł święconej wody.

Skoro jednak to chwyta, niech idzie.
Jest to tandeta propagandowa w stylu
tak ulubionym przez Kowalika popiera­
nym przez Wiktora, a chętnie propago­
wanym przez Ludwika, bo on jest za­
chwycony każdym Anglikiem, choćby na­
wet pacjentem domu zdrowia, chorym na

chroniczną paranoję...
.Tylko proszę Was, abyście nie wzna­

wiali mego Biuletynu Sztabowego 2) w je­
go dotychczasowej formie, gdyż nie chciał-
bym, aby ktoś robił moją robotę, bo —

może mam tutaj uraz? — nie chcę tande­
ty brać na swe imię.

Wiadomości od Was o ucieczce żony
Prezesa z Filtrowej — dobiły mnie już
całkowicie: po spaleniu mego mieszkania
i rzeczy na Senatorskiej ostatnia nasza

nadzieja na dach nad głową zniknęła bez­
powrotnie i wykończyła mnie! Zwłaszcza,
gdy biorę pod uwagę sytuację ogólną,
moim zdaniem fatalną, beznadziejną
i zapaskudzoną coraz bardziej przez ofi­
cerów zawodowych, półgłówków wiecznie
urzędowo optymistycznie nastrojonych,
a bezradnych w tym labiryncie, w jaki
się zapuścili sugerując Komendantowi
Borowi i D[elegatowi] R[ządu] rozpoczę­
cie powstania w dniu 1 VIII [1944], Dziś
16 VIII, tzn. powstanie trwa o 13—14 dni
za długo i jest właściwie już klęską,
bo skoro dziś skamlemy pomocy
u Sowietów, to dowodzi, że nie potra­
fimy zrobić nic sami.

Raz jeszcze — jak latem 1939 r. — za­
wodowi wojskowi doprowadzili nas do
kompromitacji i klęski — bardziej dotkli­
wej w skutkach, niż rok 1P.39, bo istot­
nie— słusznie Pan się o to troska! —

bezcenne skarby kultury przepadają bez­
powrotnie. Stare Miasto jest tak zbęb-
nione artylferią] i minami, że z architek­
tury] je_go pozostaną gruzy. Archiwum
(Jezuicka) jeszcze nie tknięte ani pożarem,
ani bombą. Ale w A[rchiwum] A[kt]
D[awnych] (Długa 24) jest kwatera Głów­
na] AK i tam już x razy walili minami.
Spalenie w tych warunkach grozi lada
chwi1a, a gdy otym mówiłem dowód­
cy, śmiał się, że są „sprawy ważniej­
sze". Wczoraj go tak tam łupili minami
(organy Stalina)3), że może dziś zwieje
ze strachu! Wczoraj cały dzień płonął do
późna w noc Pałac Krasińskich. To było
potworne!!! Tak samo Pałac pod 4-[roma]
wiatrami (M[inisterstwo] Prfacy] i Op[ie-
ki] Społ[ecznejj) i setki innych.

Wracam do Dz[iennika] Radifowego].
Czemu nie powielacie? Forma hektografi-
czna jest bfardzo] zła. Mnóstwo odbitek
słabo czytelnych. Z reguły środkowa część
tekstu — jakby na składce arkusza nie
chwytała farba.

I znowu do położenia: zrzuty były
w noc[y] [z] 14 [na] 15 [VIII 44] prowa­
dzone brawurowo, ale z 14 samolotów —

3 strącono (dla prasy: z 20—3 czyli 15%!).
U nas — 2: jeden [spadł] na N[acżelną]
Dyrfekcję] Administracji] (Miodowa) —

spalił gmach prawie całkowicie i jeden
w getto, nad terenem niemieckim. Jesz­
cze jeden u Was! Ale gdzie?

Rozkład audycji podaję do prasy, ale
pomijam „Błyskawicę"4), bo już tutaj wy­
wołała oburzenie swoim skandalicznym
optymizmem i szerzeniem plotek, niczym
nieuzasadnionych.

Piszę o tym do Prezesa oddzielnie.
Musicie poskromić Kowalika, bo w ślad
za nim idą tutaj różne małe pisemka,
które szerzą krótkofalową propagandę
optymizmu, gdy położenie jest b [a rdz o]
poważne! To jest po prostu w rażącej
sprzeczności z dotychczasową poważną
propfagandą] BIP-u i podrywa autorytet
BIP i Prezesa, a ja tutaj wysłuchuję od
Komendanta, Szefa Sztabu i Djelegata]
Riządu] gorzkich uwag.

Pokażcie ten list Prezesowi — nie mam

1) „Andrzej” — Andrzej Sudeczko.

2) Mowa o Narodowych Siłach Zbrojnych
(NSZ), faszystowskiej organizacji wywodzącej
się z międzywojennego ONR — Obozu Narodo-

wo-Radykalnego, która w czerwcu 1944 r. do­
konała mordów na czołowych działaczach BIP:
Inż. J. Malrowieckim i jego żonie, docencie
Ludwiku Widerszalu i innych. Uprowadziła
ona jednocześnie i wydała w ręce Gestapo ta­
kich znanych działaczy BIP, jak Halinę Kra-

helską i prof. Marcelego Handelsmana.

») Chodzi prawdonodobnie 0 KWP *— Kie­
rownictwo Walki Podziemnej.

4) „Heller” — płk., dpi. Kazimierz Iranek-Os-
mecki — szef II Oddziału Sztabu Kom. Gł. AK

(Wywiad i Kotrwywiad).
5) „46” — II Oddział Sztabu Kom. Gł. AK.

Nr 26

Meldunek patrolu BIP — [godz.] 11.45
z [dnia] 7 VIII. [Nieprzyjaciel?] dotarł do

Grzybowskiej. Z Woli idą kobiety z

dziećmi. Natarcie nieprzyjaciela z

zach[odul; kobiety puszczają wolno —

albo na zach[ód] albo na wschfod], Wśród
ludności panika. Nieprzyjaciel zajął
Chłodną, Żelazną 74, Ciepłą 19...

(—) Borodzicz
7 VIII [1944], [godz.] 11.45

Nr 27

S. 56 — Prezes.
13 VIII 44

Po wielu dniach dostałem dziś o [godz.]
2.00 Waszą pocztę. Bardzo się ucieszyłem,
że choć trochę będzie do roboty i załatwi­
łem wszystko, co mogłem.

U nas — nic ciekawego: nastroje dość

ponure, jak u wszystkich, którzy:
a) n;e mają bezpośredniego udziału w

akcji,
b) nie uzyskują wyników nawet w po­

średnim udziale w akcji.
Znicz*) i Sztab niczym nie do­

wodzą, a w wysiłkach zdobycia po­
mocy z Londynu czy od Sowietów — nie

uzyskali nic konkretnego, co mogłoby
akcję posuwać naprzód, stąd katzen-

jammer...
Ja w dalszym ciągu param się trudno­

ściami: ani Filip, ani Heller nie udzielają
mi wiadomości, po prostu boją się mnie
i prasy, ciągle widzą jakieś szepty
po kątach, nie chcą po prostu, abv ktoś
wiedział więcej od mich lub choćby tb
samo! Najmniej przyjemni są ci „pół-
dyplomowani" majorowie i podpułkowni­
cy (wiekiem szczeniaki), jak Tytus2), Ko-
zas 3), Tomir4), Jocker. którzy (robią ze sie“
bie „rabinów", a „sołdatofony" — pierwsza
klasa z inteligencją „za 6 groszy". Prze­
jechałem się trochę po nich ii naturalnie
o współpracy nie może być mowy.

Gdy wystąpiłem do Grzegorza z de-
march‘em, też nie uzyskałem zrozumie­
nia. On uważa, że Tobie do propagfan.dy]
nie jest potrzebna każda wiad[omość] z

Londynu. Nawet przeciwnie! Większość
jest nie do publikacji ani nawet do zdra­
dzenia w rozmowie.

W takich warunkach zacząłem robić W
dół, zamiast w górę!

1. Stworzyłem „konferencje prasowe" z

.tutaj wychodzącymi organami prasy,
dając im co dzień o [godz.] 10.00 ko­
munikat, do k[t,órego] udzielam wy­
jaśnień i staram się wpływać na na­
stroje rwące się zresztą co dzień co­
raz bardziej...

2. Stworzyłem BIP połowy dla grupy
„Północ" płk. Wachnowskiego5**)
(Ziemski[ego]j w składzie:

a) szef — Eugeniusz •) ze Strfonni-
ctwa] Narfodowego] — (red [aktor]
„Głosu Ojczyzny"),

b) z dziennikarzy przygodnych (1 z

561 od Huberta8) — ten, co miał
z Hubertem robić Dziennik),

c) fotograf... z 563s) — Gil.

Materiiały od nich przesyłać Wam

będę do wykorzystania, gdy wpłyną.
3. S ą d z ę, że jeśli materiały inf[or-

macyjne] Borodzicza z placówek te­
renowych (Rafał, Kowalski itd.) bę­
dą napływały, wtedy wyduszać bęfę
w zamian za nie więcej wiadomości
z [Oddziału] III i [Oddziału] II ”), bo
oni są b[ardzo] słabo informowani
przez Nurta, a wiec łapią każdą wieść

dodatkową chętnie.
4. Pisma, kt[óre] tu wychodzą (spis, jak

niżej), wałczą z wielkimii trudnościa­
mi. gdyż biją się wszystkie, (z

wyj [ątkfem] „Warszawianki”) na

jednej drukarni (M!etsltiej), gdzie jest
ciągły defekt linotypów i brak okre­
sami prądu.

1. „Warszawianka” — organ PSS

(Prawicy) — co dzień;
2. ,.W Walce" — odłam N[arodowej]

O[rganizacjii] W[ojskowej] — co dzień,
3. „Walka" — [organ] Str[onnictwa]

Nar[odowego] — co dzień,
4. „Żywią i Bronią." — [organ] S'r[on-

nictwa] Lud [owego] — co dzień,
5. „Kurier Stołeczny" — org[an] Stron­

nictwa] Pracy (wyd[anie] Starego
Miasta) — co dz'eń, #

6. „Ref. Inform.” — Delfegatura] O-

kr[ęgowa] m. st. Warszawy — co

dzień,
7. „Głos Warszawy” [organ] PPR —

(nieregularnie),
8. „Armia Ludowa" [organ] PPR —■

(nieregularnie).
5. Posyłam komun'kat AK z [dnia]

13 VIII [1944] i odezwy R[ady] Jjed-
ności[ Nlaro^owej] — do og'o:zenia!
Dużo matenSów informacyjnych i

prasy przysyłajcie. Jeśli się otwo­
rzy droga, posyłajcie m a s o w o

Bliułetyn/ Informacyjny/, którego tu

wcale nie ma, a mnie. wskułek na­
tłoku w drulc[arni] miejskiej i oporu
Znicza i Grzegorza, nie udało
się uruchomić!

(—) Gromski mjr. dpi.

czasu pisać mu tego powtórnie. Może on

na to coś zarządzi?
Uścisk dłoni najserdeczniejszy!

(—) Gromski

i) Brent Wood, Thomas Cadett, Fraserowie —

mowa o publicystach 1 korespondentach wojen­
nych angielskich, których komentarze radiowy
1 artykuły wykorzystywano w podziemnej prae
sle polskiej.

t) „Biuletyn Sztabowy” — pismo powlelan#
wydawane w niewielkiej Ilości egzemplarzy po­
dawało za agencją Reutera oceny sytuacji, o-

pracowywane przez najwybitniejszych angiel­
skich specjalistów wojskowych i politycznych.
Przeznaczone było wyłącznie dla wyższych ofi­
cerów sztabu AK.

S) „Organami Stalina” nazywa mjr Wardejn-
Zagórski niemieckie miotacze min, które pow­
stańcy zwali powszechnie „krowami” lub „szat
faml”. („Organami Stalina” Niemcy nazywali
„Katiusze”).

<) „Błyskawica — wojskowa radiostacja poW«
stańcza w Warszawie.

Nr 30

S.56—Sędzia. 16 VIII 44

Do rąk własnych.
1. Grzegorz złapał w nadesłanych mi

meldunkach relację Małeckiego') o na­
strojach pośród ludności cywilnej i zrobił
wielkie ,Hallo“ na ten temat, że tego ro­
dzaju informator-defetysta powinien był
zwolniony natychmiast z pracy u nas itp.
Tłumaczyłem długo i starannie, że tęga
rodzaju meldunki nie wychodzą na świa­
tło dzienne, że ich odbicia nie ma przecież
w naszej prasie codziennej i że to jest
tylko potrzebne dla nas, dla informa­
cji własnej ażeby można przeciwdziałać na

czas pewnym objawom niezdrowym w

opinii publicznej].
Ale i Grzegorz, i Bór są teraz widocznie

coraz bardziej zdenerwowani tak, że ja­
kąś rozsądną decyzję trudno jest uzy*
skać. {

Proszę Cię o przysyłanie nadal wszel­
kich takich meldunków, a ja tylko prze­
prowadzę tu ich cenzurę i nie będę im
dawał do ręki nic takiego, co ich dener­
wuje.

2. Nurt zameldował, że wiadomość
o przejściu kanałami „ukazała się, nie­
stety, w Biuletynie" — natomiast ja wzią­
łem B[iułetyn] I[nformacyjny] z dni 11—
15 sierpnia wł[ącznie] i nie znalazłem tam
nic takiego, więc zaprzeczyłem z całą
energią. Grzegorz twierdzi, że Nurt pisał
ten meldunek w Twej obecności i wpadł
na mnie z pyskiem, że dezawuuję służbo­
wy meldunek Nurta. Jak się ta sprawa
przedstawia w istocie? Grzegorz żą-
d a bowiem oddania pod sąd auto­
ra tej wzmianki.

3. Mam Ci zakomunikować o nastro­
jach tutejszych z polecenia Grzegorza:
trwamy na stanowiskach i „jak pancernik
na pełnym morzu w walce, zdani tylko na

siebie — rozegramy tę bitwę do końca".
Czynię to, jakkolwiek nie uważam, by
oddawało to nastroje masy, która jest już
bardzo zmęczona i myśli nieco inaczej.
Zresztą, sądzie to będzie już tylko hi­
storia i nie mam powodów do rozstrzą-
sań zagadnienia w chwili obecnej...

W każdym bądź razie obecne przedsta­
wienie jest takie: zagrzewać do wytrwa­
nia, tiamsić nawet najlżejszy objaw pe­
symizmu, nie dopuszczać do dyskusji, czy
wybuch był przedwczesny i nieprzemy­
ślany itd.

(—) Gromski mjr.

1) „Małecki” — Michałowski.

Nr 31

S.56—Będzia. 17 VIII 1944.

(Do rąk własnych)
Nastroje w płn. części miasta, gdzie

ubiegłe dni były terenem ciężkich walk
i wielu zniszczeń, są ciągle pod znakiem
nieśmiałego defetyzmu. Odzwierciedla się
to często w rozmowach, pytaniach i in­
terpretacjach przedstawicieli prasy na

odprawach prasowych, które urządzam
codziennie rano.

Synteza tych nastrojów dałaby się ująć
w sposób nast[ępujący]:

„Powstanie utknęło w impasie. AK
nie jest w stanie zwyciężyć sama, ani
nie może zapewnić sobie pomocy
z zewnątrz w takiej mierze, aby walki
zbliżyły się ku zakończeniu. W tym
wypadku jedyne wyjście to pomoc
bolszewicka, której już dziś oczekuje
się powszechnie z utęsknieniem".

Komuna podtrzymuje ten punkt wi­
dzenia uważając, że Komunikat Tassa4)
wyjaśnił w dostatecznej mierze, iż powsta­
nie zaczęto za wcześnie i bez porozumie­
nia z Armią Czerwoną, o czym tak wielo
było mowy przy współdziałaniu na Woły­
niu i w Lubelskiem.

W sferach inteligenckich, gdzie jeszcze
panuje strach przed reżimem NKWD -),
poglądu tego nie ujawnia się, natomiast
wśród mieszczaństwa, drobnych rzemieśl­
ników, robotników, straganiarzy mówi
się już otwarcie, że „bolszewik przyjdzie
z wojskiem prawdziwym, wtedy da łupnia
Niemcom i wyzwoli nas".

Przeciw takiemu sposobowi myślenia
trzeba wystąpić z całą energią i na od­
prawach prasy poleciłem pisać w sposób
nast[ępujący]:

a) podnosić każdy nasz wyczyn wojsko­
wy — zaczepny czy odporny jako wyraz
i dowód naszej siły wskazując jednocze­
śnie, że będzie ona użyta w całym zakre-.
Sie dopiero w chwili stosownej;

b) wyjaśniać, że gdyby nie było powsta­
nia w dniu 1 VIII, Niemcy wywieźliby
większość mężczyzn na roboty, a mia­
sto spaliliby i wysadziil w powietrze, jak
Lublin czy Kowel. Tylko nasza akcja po­
wstrzymała ich od tego i ocaliła od losu
jeńców rosyjskich, na co patrzyliśmy
w roku 1941/42.

Zresztą, sądzę, że wynajdziecie i wiele
innych argumentów, ale bardzo zależy mi
na tym, by w prasie Waszej „strony"
były takie artykuły podtrzymujące ducha,
gdyż dzielnicowa prasa liczy się bardzo
z prasą ,,central[nej] Warszawy" mnie­
mając, iż tam jest ośrodek dyspozycji.

(—) Gromski mjr

1) Komunikat TASS-a (Telegraficznej Agencji
Związku Radzieckiego) z dnia 13 sierpnia
1944 r. wyjaśniał, że wbrew twierdzeniom pol­
skiego rządu emigracyjnego w Londynie, pow­
stanie warszawskie wybuchło bez porozumienia
z Armią Radziecką 1 odpowiedzialność za losy
powstania nie może obarczać ani ZSRR, ani

Jego Armii.
2) NKWD (Narodnyj Komlssarlat Wnutrlen-

nych Diel) — radzieckie Ministerstwo Spraw
Wewnętrznych. Użyte w rozumieniu radziec-.
kich organów bezpieczeństwa wewnętrznego.

Dalszy ciąg dokumentów

BIP ogłosimy w 6-stronica-

wym numerze „Gazety .Kra­
kowskiej" w sobotę, 10 sierp­
nia 1957-



gazeta krakowska ŚY

Jerzy Bober

Cud mniemani;
w Barbukame

awet nie przypuszczałem,
że ostatnie enuncjacje pra­
sowe zdopingują mnie do
tak częstego używania pió­

ra. A jednak...
Czytam prasę na ogół dokład­

nie. Interesują mnie zwłaszcza
artykuły związane z miastem, w

którym żyję. Bardzo, zresztą, lu­
bię ten stary Kraków — gdzie u-

częszczałem do gimnazjum, po
którym ślad zaginął w dwadzie­
ścia lat od chwili, kiedy opuści­
łem szkolne progi — i obecnie
nie wiadomo, w jakim miejscu
urządzić następny zjazd matu-

ryczny...
Los nakazał mi wielokrotnie

podczas dnia, a czasem i nocą —

przemierzać ulicę Krupniczą, spo­
glądać na dawną, starą „budę" —

w której nie rozbrzmiewa już
gwar młodych głosów. Ach, gdzie
te czasy? Nie umiem również po­
kazać mojemu synowi wkracza­
jącemu w wiek gimnazjalny (sta­
rego typu) — owego zakładu na­

ukowego, w którym tak świet­
nie uczył się jego ojciec. Ej,
łzy napływają do oczu, żal serce

ściska — w jakimże to stuleciu

żyjemy, gdy jeszcze prawie doty­
kalna przeszłość urasta do stop­
nia zabytku?

Niedługo, jak mniemam, ogro­
dzona część ulicy Krupniczej,
przy której z mozołem pewne
przedsiębiorstwo budowlane
wznosi wieżowiec aż 3-
piętrowy! — będzie przyciągała
rzesze turystów zagranicznych,
płacących ciężkie dolary za moż­
liwość obejrzenia średniowiecz­
nych form budownictwa, jedy­
nego już w Europie...

O, lubię to miasto niesplamio-
ne pośpiechem i z godnością o-

czekujące. tyfusu plamistego; mia­
sto, dla którego każdy śmieć j"st
relikwią i podlega ochronie, jak
cenny zabytek. Tu nawet tram­
waje suną majestatycznie, niby
karawany (nie te na pustyni), a

nowoczesny kształt karoserii sa­
mochodowej ściąga pielgrzymki
niemal z całego grodu!

Miasto jedyne, gdzie nowa a-

wangarda artystyczna zapuszcza
staromodne brody, żeby przypo­
dobać się starym murom i nie
schodzić z uliczek tradycji. Mia­
sto:odbróddobrudu—od
Zielonego Balonika do balo­
nów, za jakich uchodzą nie--

którzy jego mieszkańcy.
Siedziba Mazurkiewicza i Mic­

kiewicza (rejon pomników) — go­
łębi, które sobie z ludzi nic nie

robią, robią.? ludziom...
Miasto teatrów, w których

młody Herdegen — staje się już
legendą...

Zabytki, zabytki!
Toteż, gdy przeczytałem arty­

kuł na temat przyszłych Dni Kra­
kowa — niczemu się nie dziwi­
łem. Wyjaśniam: w relacji
z obrad Komitetu Dni Krakowa,
jakże owocnych i wybiegających
ku świetlanej przyszłości — zna­

Inicjatywa kółek rolniczych
powiatu Sucha

Członkowie kółek rolniczych we

wsiach Łętownia i Naprawa w pow.
Sucha, rozpoczęli budowę własnych
suszarni ziół, owoców i grzybów.
Kółko rolnicze w Sidzinie zorgani­
zowało zespół obróbki lnu, a człon­
kowie kółek w Osieku i Grzechini

przystąpili do produkcji skrzynek
na owoce, wykorzystując do tego ce­

lazłem taki sobie passus: oto

wielogłowe ciało, zasmucone do­
tychczasowym obliczem festiwa­
lu sztuki Dni Krakowa, postana­
wia Barbakan zamienić na kino
letnie!

Hej, ludzie! Świeży powiew
przeleciał uliczkami grodu! Wiel­
ki Pomysł, jak pocisk między­
planetarny wystrzelił nad mia­
stem sztucznym ogniem, podla­
nym oliwą intelektów!

Nie damy zmurszeć zabytkom!
Po cóż nam jakieś Igrce w Bar­
bakanie, Nawojki, czy Kawalero­
wie z Werony? Barbakan trzeba
ożywić po amerykańsku! Dali po­
życzkę, zjadą turyści — zagramy
Dramę Filmową: — Yankes na

dworze króla Artura, w przerób­
ce, adaptacji, inwencji, odkryw­
czości i reżyserii Komitetu Dni
Krakowa!

Ekran w Rondlu — tego jeszcze
nie było! Ekran szeroki, panora­
miczny (zamiast Panoramy Rac­
ławickiej), półokrągły — szczyt
techniki kinowej. Filmy specjal­
nie wybierane — westerny.
średniowieczne mury — i nowo­
czesna Muza. Byczo!

A z tym ekranem, to już gdzieś
było — w przeszłości. Coś swoj­
skiego jednak kołacze w sercu.

Wyczarowuje obraz niedawny:
wyświetlanie pouczających fil­
mów na Ratuszu... Ach, przepra­
szam — za mimowolne faux
pas wobec byłego ETAPU. Z

przodownikami pracy i innymi
tablicami na Rynku... Tak mi się
niechcący wypsnęło spod, pióra.

Jakże cenię i uwielbiam moje
miasto. Ów wielowiekowy ciężar
KULTURY, polskie Ateny — o -

raz spadkobierców tradycji!
Oczami duszy (tej, co to Przy­

byszewski) widzę neony na Wa­
welu, zachwalające w przyszłe
Dni Krakowa nową sortę papie­
rosów czyżyńskich „Smok" —dla

każdej dziewicy! Brama Floriań­
ska ogłaszać będzie zdobycze
krakowskich przedsiębiorstw bu­
dowlanych z widokiem na

kino, przepraszam, Barbakan. Na

placu Matejki wizja Komitetu
Dni stworzy zamiast pomnika
grunwaldzkiego — pobojo­
wisko z perspektywą na ul.
Długą. A z iluminowanej światła­
mi jarzeniowymi wieży Mariac­
kiej — co godzinę zabrzmi jazz
po tatarsku w sosie a la Komitet

Festiwalowy!
Panie i Panowie: niech nam

zabytki nie przeszkadzają w

marszu ku nowoczesności! Kino
„BARBAKAN" — zaprasza na

Seans Otwarcia 1958!
Powie ktoś, że nie umiem' się

bawić. Przeciwnie — o czym
wzmiankowałem wzwyż!

„Któż wypowie twoje piękno
Krakowie prastary — chyba że
na Sukiennicach przemówią ma­
szkary?" — Tyle z Polewki. O-
becnie, wcale nie mam pewności,
czy rzeczywiście za rok — nie

przemówią maszkar y...

lu odpady z miejscowych tartaków.

Rolnicy pow. Sucha, zorganizowa­
ni w kółkach rolniczych, pragną w

ten sposób zdobyć fundusze potrzeb­
ne do realizacji różnych przedsię­
wzięć gospodarczych. Uruchomienie

tych placówek pozwoli ponadto na

zatrudnienie sporej liczby osób.

W gorący9 żniwny dzień
Zostali

sami. Jak wysepka wqkół
wodą otoczona. Uparci a roz­
ważni, pracowici, ołówkiem oo

papierze wodzący. Pozostali,
bo tak dyktował im gospodarski in­
stynkt i myśli o jutrze. Piętnaście ro­
dzin — Mikow, Nędzów, Piechni­
ków, Janickich... Wokół, w całym
brzeskim powiecie, rozeszli się wszy­
scy na swoje wąskie zagony. Fili-

powice się ostały. Na kilkudziesięciu
hektarach.

Jest sobotnie popołudnie. Po dwu­
tygodniowej słocie ustaliła się
względna pogoda. Woda na Dunaj­
cu jeszcze podobna do kawy z mle­
kiem. Widocznie w górach ulewy.
Przestane żyto i z reguły łatwiejsza
do suszenia pszenica aż proszą o

zwózkę pod dach. I rzeczywiście po­
jawiają się na ścierniskach drabi­
niaste wozy. Jedne oprzągnięte w

konie, a kto zatracił już narodowe
przywiązanie do szkapy, zakłada w

tych okolicach chomąta na krowy.
Tu i ówdzie na podpaciach i „kiec­
kach” dokaszają ostatnie pszenice.
Płoszą przepiórki z owa.

Kończą się pracowite żniwa. Czas
był „ścigany”. Nie tylko dla wcza­
sowiczów przepędzanych deszczem,
przede wszystkim dla rolników zbie­
rających plony. Burze wyłożyły do­
rodne w tym roku zboża. Snopowią-
zalkę i żniwiarkę zastąpić musiala
kosa. A ta, jeśli polskiej produkcji,
nie grzeszy dobrą stalą.

W gorący żniwny czas chłopi nie
lubią „zawracania głowy”. Wiedzą
o tym terenowcy. Choć w lata
minione po wsiach roiło się w tym
okresie od opiekunów, pomocników,
instruktorów. W tym roku ich nie
ma.

Dlatego zapewne, nasze pojawie­
nie się na polach Filipowie powita­
ne zostało zespołowym „Aaaaal...
Wy to jeszcze żylecie-.., Co, nawet

służbowo... A myśmy sądzili, że ja­
kiś okolicznościowy urlop".

Tu opalony na brązowo kosiarz
Józef Mika, członek Krajowej Ra­
dy Spółdzielczości Produkcyjnej
wbił kosę na sztorc. Można odsap­
nąć. Jego zdanie pozostali żniwiarze
nie przyjmują ze zbytnią anrobatą.
Szczególnie podbieraczki — Błoniar-
czykówńa i jej koleżanki. Jutro świę­
to parafialne. Odpust. Koło domu
porządki nie zrobione. A owies trze­
ba dzisiaj skończyć.

■— Jutro będziecie wypoczywać i
gawędzić — pokrzykują. Trochę in­
nego zdania są kosiarze. 21 ha zbo­
ża przepuścili przez swoje ręce. Po
60 arów dziennie na chłopa. A do
tego te kosy miękkie jak rzepa.

Co ma w takiej sytuacji uczynić
dziennikarz? Wziąć za kosę jeśli
potrafi, pociągnąć parę pokosów i

sytuacja rozładowana. Inaczej wów­

czas toczy się rozmowa. Zresztą i
wieczór blisko.

Frzy świetle żarówek stary Janic­
ki wyściela pcdściółką sąsiek stodo­
ły. Będą wozić żyto w kilka par
koni. Do późnej nocy. Z 5 hektarów
już zwieźli. Ale jeszcze na piętna­
stu stoją rzędy kup.

Żyto żytem, ale pszenica. Sucha

jak chrzan. 23 hektary. Właśnie koń­
czą ją „na Kępie" dwaj umorusani

traktorzyści z dębińskiego POM-u.
Snopowiązałki spisują się dobrze,
tyle że nie stawiają snopów. Ale nie
jest tak źle. Spółdzielcy nie ze;dą z

pola aż ustawią. Ta pszenica to mają­
tek. Wysokolitewka — sztywnosłoma.
Zakontraktowana elita dla Centrali

Nasiennej. Centrala musi otrzymać
360 kwintali. A chłopi okoliczni, chcć
pokrzykiwali zimą „rozkurzyć ten

kołchoz" — patrzą zazdrosnym o-

kiem. Będą wymieniać do siewu. Ta
odmiana nie wylęga.

Zajeżdżają o zmroku wóz za wo­
zem. Mimo wszystko, to znaczy mi­
mo jutrzejszego święta, przy sta­
wianiu pszenicy i zwózce krząta się
sporo kobiet.

Jóżef Mika zgaduje o czym my­
ślę.
.— Najem, czy członkowie spół­

dzielni?
Śmieje się głośno.
— Ludzie ci sami, tylko sytuacja

inna. Kto miał odejść, uczynił to

jesieni ą. Przewodniczący Gromadz­
kiej Rady, sekretarz organizacji par­
tyjnej, inni. Ci, co pozostali wiedzą,
czego chcą. Nie oczekują niczyjej
łaski. A jakie zboże zbiorą, takim
będą się po tern dzielić.

— Najem? — Grzyby w okolicy
obrodziły. Jeśli ktoś chce zarobić,

Na Festiwalu Moskiewskim Polskę reprezentuje m. in. zespół „Kolejarza" z Warszawy. Na zdjęciu- Człon­
kowie zespołu w strojach z ub. stulecia, w których występują w tańcu „Niedziela na Bielanach", zwiedzają

Moskwę. CAF — fot. Tymiński

to nie męcząc się przy kosie, 100 zł
lekko znajdzie co dzień pod krza­
kiem. Jeśli już ma taki wybór, wo­
li zbierać leśne runo.

— Widziałem jednak przy spół­
dzielczych żniwach Karpiela i in­
nych ze wsi. Nie są przecież związa­
ni ze spółdzielnią?

Zależy, co przez to rozumiecie.
Jest w Filipowieach 8 gospodarstw
chłopskich związanych z nami. To
ci, których nie stać zapłacić po
300 zł za dzień najętych od chłopa
koni. U nas mają ulgową taryfę. Po­
magamy sobie wzajemnie. Ot, chcć-
by Karpiel. Przyszedł na jeden dzień
do żniwa. Kosiarz z niego, jakby to

przed rokiem powiedziano, przodu­
jący. W ciągu dnia skosił trzech-
dniówkową normę. Dostanie za to

na dzień parę koni od nas. Opłaci
mu się. Podobnie i inni. Przecież
każdy szuka Chleba, nie kija.

Brzeska wysepka — Filipowice —

tętni życiem. Ostała się próbie cza­
su. Dni próby przetrzymują zwykle
mocne charaktery. Ludzie posiada­
jący głęboką wiarę w swoje racje.
Filipowska czołówka przeszła nie­
łatwą szkołę życia. Stanowią ją lu­
dzie, których wolę hartowały ongiś
„Wici”, a po tym partyjna idea. Nie
mówią o tym sami. Nim jednak zo­
stali członkami spółdzielni, byli
działaczami...

Kiedy opuszczałem ich gospodar­
skie obejścia dziadek Janicki sposo­
bił zbożową wiechę. Były w niej kło­
sy wszystkich zbóż. Symbol ukoń­
czonych żniw.

— Przyjedźcie do nas na dożynki
— zawołał. — Urządzamy je we śro­
dę.

TADEUSZ LEŚNIAK

Cist s £Vribrzeia

Sopocki
SPRAWA

SOPOT jest klasycz
nym przykładem jak to reklama
czasem może bardziej zaszko­
dzić niż pomóc. Jak wiadomo już

na wiosnę bieżącego roku ojcowie
miasta Sopot postanowili przywro
cić swemu uzdrowisku wygasłą sła­
wę perły Wybrzeża. Rozpoczęło się
odnawianie sklepów i lokali, tynko­
wanie fasad i propaganda zapowia­
dająca, że już tego roku Sopoty sta­
ną 'się z powrotem nieomal najbar­
dziej atrakcyjną miejscowością ką­
pieliskową w Europie. W zapowie­
dzi te, szeroko zresztą publikowane
nd łamach prasy, uwierzył przede
wszystkim „Orms” wszczynając kro
ki, które nawet wątpiących począt­
kowo mieszkańców Sopot, utwier­
dziły w przekonaniu, że jednak tego
reku na pewno zobaczą tysiące ob­
cokrajowców. Rozpoczęła się akcja
rezerwowania pokoi dla zagranicz­
nych turystów, przy czym wszyscy
uczestnicy dzieląc skórę na żyjącym
jeszcze niedźwiedziu, obiecywali so­
bie ogromne dochody. Ceny pokoi
poszły w górę, zresztą nikt ich nie
choiał wynajmować zbiedzonym kra­
jowcom, kuszony perspektywą go­
szczenia sypiących dolarami Ame­
rykanów. Pierwsze dni lipca przy­
niosły jednak gorzkie rozczarowanie.
Zapowiadani obcokrajowcy nie nad­
jechali. Nie zdołała ich nawet skusić
znaczna podwyżka cen w Grand Ho­
telu, ani Festiwal Jazzowy. Co gor­
sza jednak nie nadjechali również
i owi pogardzani krajowcy, którzy
— jak się okazało — tak dalece przy­
zwyczaili się już do ustępowania we

własnej Ojczyźnie miejsca obcokra­
jowcom, że uwierzyli, iż Sopoty są
zarezerwowane dla gości zagranicz­
nych i pojechali gdzie indziej. Mie­
szkańcy Sopot z Orbisem na czele mu-

sóeli obejść się smakiem.

Cała ta historia, mimo, iż bardzo
pouczająca dla wszystkich, a w szcze­
gólności dla tych, którzy są zbyt pe­
wni siebie, -wyszła jednak w końcu
Sopotom na korzyść. Rzeczywiście
miasto zostało w pewnej mierze do­
prowadzone do porządku, odnowio­
no najbardziej zniszczone domy w

centrum, uporządkowano wiele ka­
wiarń i lokali gastronomicznych, o-

twarto szereg nowych sklepów. Nie­
źle spisała się również inicjatywa
prywatna. Staraniem jej przedstawi­
cieli miejsca po zburzonych w czasie
działań wojennych domach zabudo­
wane zostały estetycznymi murowa­
nymi pawilonami sklepowymi, w któ­
rych osiedlili siię liczni przedstawi­
ciele mie.scowego rzemiosła. Wybu­
dowano nawet w bardzo dobrym
punkcie, bo tuż obok przejścia na mo­
lo, ładną kawiarnię z tarasem. Tak
więc trzeba stwierdzić, że na terenie
Sopot inicjatywa prywatna poszła ra­
czej, oczywiście z pewnymi wyjątka­
mi, w kierunku społecznie pożyte­
cznym dopomagając do uporządko­
wania miasta poprzez swoje inwesty­
cje, oraz do poprawy zaopatrzenia

renesans
zarówno miejscowych obywateli, jak
i przyjezdnych gości.

Wiele żalów natomiast słyszy się
pod adresem orbisowskiego Grand
Hotelu. Niezbyt uprzejma obsługa,
niesłychanie wysokie ceny, obliczo­
ne chyba na jakichś aferzystów i nie­
bieskich ptaków, (bo — jak sądzę
— nawet i zagraniczni goście nie po­
zwoliliby się tak wykorzystywać
przy cenach 24 zł za jednego dola­
ra), częste wypadki oszukańczych
machinacji kelnerów przy doliczaniu
do rachunku częstokroć nawet kwot,
sięgających 1/3 sumy rzeczywistej
konsumpcji, znalazły wyraz w licz­
nych wystąpieniach prasy Wybrze­
ża, potępiających tego rodzaju postę­
powanie.

Zresztą w końcu może i dobrze, że
się stało tak jak się stało. Może to 1

lepiej, że zagraniczni goście nie dali
się skusić na przyjazd do Sopot mi­
mo rzeczywiście porządnie wytyntto-
wanych domów. Gdyby przyjechali
spostrzegliby bowiem, obok tych no-

wowytynkowanych domów, brud i

nieporządek na ulicach. Spostrzegli­
by, że nawet przeznaczone szcze­
gólnie dla nich lokale nastawione są
na jakiś niezrozumiały dla przybysza
z Zachodu wyzysk i łacno przeko­
naliby się, że ci, którzy postanowili
przywrócić Sopotom sławę perły Wy­
brzeża, są dopiero na początku swej
niełatwej drogi.

Nie należy się jednak zrażać tego­
rocznym niepowodzeniem. Inicjaty­
wna przywrócenia Sopotom ich daw­
nej sławy jest słuszna i mimo

wszystko rokuje znaczne nadzieje
powodzenia. Trzeba tylko być nieco
skromniejszym. Nie liczyć od razu

na amerykańskich milionerów, lecz
na razie przygotować tę piękną miej­
scowość dla własnych obywateli, nie
zapominając jednak równocześnie o

odpowiednim reklamowaniu jej w

krajach leżących nad brze.gam-' Bał­
tyku. Trzeba to jednak uczynić od­
powiednio wcześniej, zlecając rów­
nocześnie przedsiębiorstwom tury­
stycznym za granicą akwizycję zgło­
szeń na przyszły rok. Jak dotąd bo­
wiem mimo, że wiele mówimy o pla­
nowaniu nie pomyśleliśmy i o tym,
że i zagraniczny turysta w jakiś spo­
sób planuje sobie wakacje. Trudno
tutaj wyciągać wszystkie wnioski,
które wynikają dla Sopot z tegorocz­
nej nauczki. Miejmy jednak nadzie­
ją, że ojcowie miasta Sopot, którzy
potrafili podjąć tak rozsądną inicja­
tywę potrafią również wyciągnąć
wnioski z tegnro-mnvch błędów.

MIECZYSŁAW DĄBROWSKI

Zabyiki architektury
w Dusznikach*Zdroju
będą odrestaurowane

Tysiące ludzi z całego kraju odwiedza­
ją Duszniki-Zdrój. W miejscowości tej
przebywają wczasowicze i kuracjusze, w

sierpniu zaś uzdrowisko zapełnia się
miłośnikami muzyki, przybywającymi na

coroczny festiwal chopinowski. W przy­
szłości na festiwal przyjeżdżać będzie
większa liczba gości zagranicznych. Dla­
tego też pomyślano nareszcie o cieka­
wych zabytkach architektury istnieją­
cych w miasteczku, które zostaną odre­
staurowane.

W Dusznikach znajduje się drewniany
wodny młyn — papiernia z 1605 roku, je­
den z niewielu zabytków tego typu w

Europie. Dotychczas ten ciekawy obiekt

nie jest udostępniony zwiedzającym. W

br. w młynie-papierni prowadzone będą
prace zabezpieczające budynek. Wpraw­
dzie zachowały się tylko resztki daw­
nych urządzeń, ale sam budynek ma

dużą wartość zabytkową. Po odrestauro­
waniu młyn przejmie PTTK lub ZHP 1

urządzi w nim muzeum regionalne.
W przyszłym roku rozpocznie się od­

budowa zniszczonych zabytkowych ka­
mieniczek XVII-wiecznego rynku. Już

obecnie w pracowniach wrocławskiego
Miastoprojektu powstają plany i koszto­
rysy prac. Wśród pięknych zabytkowych
domów rynku odremontowana będzie
kamieniczka, w której w połowie XVII

w. zatrzymał się król Jan Kazimierz.

Adam Ogorzałek

Trzeba było iskry
(Artykuł dyskusyjny)

OD REDAKCJI:
Cykl reportaży „Gazisty Krakow­

skiej” pt. „Polska klasy C” wywołał
szereg odgłosów ze strony naszych
czytelników, a zwłaszcza młodzieży.
Krakowski działacz młodzieżowy tow.

Adam Ogorzałek przesłał nam w

związku z tym artykuł, w którym za­
stanawia się w jaki sposób instytu­
cjonalnie niejako przeciwdziałać róż­
nym ujemnym zjawiskom występują­
cym w terenie. Artykuł ten druku­
jemy na zasadzie głosu dyskusyjne­
go. (Red.)

Z-
aden rewolucyjny zryw

mas nie może załatwić

wszystkich spraw,

wszystkich problemów,
które go zrodziły. Umo­
żliwia on jedynie przystą­

pienie do mrówczej pracy mającej
na celu realizację pewnych nowych
koncepcji.

Podobnće było z Październikiem
1956 r. Nie załatwił on wielu rze­
czy, nie był dogłębny i wszechogar­
niający. Jego zakres był wąski. Je­
go znaczenie polega przede wszyst­
kim na tym, że umożliwił nam przy­
stąpienie do realizacji tych koncep­
cji, które w sposób teoretyczny tuż

przed Październikiem nurtowały naj­
żywszą część społeczeństwa.

Jedną z istotnych tez dyskutowa­
ną uprzednio jest sprawa ludo-
władztwa. W ośrodkach wielkoprze­
mysłowych powstały w rezultacie

przemian — rady robotnicze i praw­
dopodobnie będą one kolejnym kro­
kiem ku demokracji socjalistycz­
nej.

— A w ośrodkach bez przemysłu
kluczowego? Na większości teryto­
rium Polski? Co tutaj się zmieniło?-
Jakie tutaj — poza przywróceniem

religii w szkołach i otwarciem knajp
prywatnych — są rezultaty Paździer­
nika?

DEGRADACJA

Jedną z cech minionego okresu
było to, że skupiał w wielkich o-

środikach wszystkich najlepszych lu­
dzi. Tam działy się dzieje. Takich
ośrodków było jednak niewiele.

Większość kraju nie żyła, wegetowa­
ła w najlepszym wypadku, lub syste­
matycznie staczała się do nędzy.

Nic więc dziwnego, że młodzież z

tak zwanej prowincji uciekała i
ucieka dio dużych ośrodków miej­
skich. Nic więc dziwnego, że absol­
wenci wyższych uczelni niechętnie
idą do pracy w terenie.

Jedną z cech młodzieży jest to, że
chce być potrzebna, przydatna spo­
łeczeństwu. Nie chce wegetować.
Chce żyć — życiem pełnym.

Kiedyś traktowano wyjazd po
studiach na prowincję jako odważny,
obywatelski krok. Ale wtedy coś się
tam działo, coś można było zmie­
nić.

Obecny układ stosunków społecz­
nych w powiecie powoduje, że ludzie
tracą optymizm, zamykają się w krę­
gu własnych spraw. Ten układ (nie
socjalistyczny) powoduje, że wzma­
gają się u ludzi młodych nastroje
drobnomieszczańskie. Ten układ
sprzyja powstawaniu klik, kumoter­
stwu, sprzyja atmosferze plotek,
wzajemnego wygryzania się, sprzy­
ja ekspansji na kierownicze stano­
wiska nie fachowców, ludzi nie­
uczciwych. Ten układ czyni z ludzi
drobnomieszczuchów, karierowiczów,
plotkarzy, pijaków, dzierżymordów,

rozrabiaczy.

Ten układ powoduje degradację
iększości Polski. Dlatego nie idą tu

ijlepsi fachowcy.
Czego boją się ludzie młodzi?
— Upadającego rolnictwa?
— Zastoju w budownictwie?
— Braków w handlu i przemyśle?
— Zacofania kulturalnego?
— Klik, bezduszności, biurokra­

cji?
Każda z tych rzeczy — pojedyn­

czo wzięta — dopingowałaby raczej
odważnych. Zebrane razem — tak
jak występują — załamują wielu

młodych. Zebrane razem składają
się bowiem na owo makabryczne
słowo: degradacja.

BRAK KOMPETENCJI

Jeśli chcemy być szczerzy, mówimy
sobie głośno, że chociaż zmieniła s’>ę
polityka rolna, chociaż istnieją
możliwości rozwoju rzemiosła, cho­
ciaż państwo popiera proces, go­
spodarczej i społecznej aktywizacji
powiatów — marazm trwa.

Jeśli chcemy być szczerzy, mówi­
my sobie o defićytowych PGR-ach,
o braku kultury rolniczej na wsi, u-

bolewamv nad znikomościa inwesty­
cji i nie rozwiązanym na lata proble­
mem budownictwa mieszkaniowego,
psioczymy na handel i szkoły, z o-

burzenlem mówimy o klikach i ku­
moterstwie, piętnujemy nonsensy
gospodarcze i lekceważenie fachow­
ców, dochodzimy do spraw kultury,
zdrowotności i młodzieży.

Ponieważ skorzy jesteśmy do
uogólnień, błyskawicznie nasuwają
się wnioski:

Trzeba poszerzyć kompetencje rad

narodowych. Rady nie mogą być tyl­

ko ekspozyturą władz centralnych,
ale przede wszystkim wyrazicielami
woli wyborców, samorządowym
przedstawicielstwem obywateli.

Trzeba oddać głos fachowcom w

sprawach rolnictwa, handlu, prze­
mysłu, kultury.

Trzeba dać powiatom maksymalną
samodzielność w dysponowaniu i za­
rządzaniu gospodarką, maksymalne
swobody finansowe ’).

Trzeba dać powiatom swobodę w

prowadzeniu polityki zatrudnienia.
Trzeba dać radom narodowym

uprawnienia w stosunku do zakła­
dów pracy na ich terenie, dać im

prawo reorganizacji produkcji i sy­
stemu pracy wspólnie z załogami (w
oparciu o zasady rentowności i

naukowej organizacji pracy).
Jeśli tego nie zrobimy, władza po­

wiatowa nie będzie wyrażać woli lu­
du pracującego, będzie rządzić za

masy. Z braku szerszych kompeten­
cji i uprawnień rady narodowe nie

staną się siłą walczącą o wydobywa­
nie rezerw, o przekształcanie zaco­
fanych okręgów w lepiej uprzemy­
słowione.

Taki sposób rozumowania jest naj­
częściej spotykany. Wydaje mi się,
że propozycje te są słuszne, pilne,
potrzebne. Niestety jednak niepełne.
Coś tu jest jeszcze nie dopowiedzia­
ne.

ZNIECZULICA

Istotnie, prowincją jest chora, cho­
rzy są jednak również ludzie pro­
wincji. Chorzy na znieczulicę. I dla­
tego choć ważne jest leczenie sto­
sunków ekonomicznych I społecz­
nych na prowincji, nie mniej ważne

wydaje mi się leczenie chorych na

znieczulice ludzi. Ludzie bowiem —

mogą zmienić przestarzałe stosunki.
Ludzie — będą bić się o kompeten­
cje, ludzie — będą walczyć z de­
gradacją.

Znieczulica jest to nlereagowanie
na cokolwiek, świadomość niemożli-

i) M. in. dlatego społeczeństwo nasze

śledzi z zainteresowaniem tzw. „ekspery­
ment bocheński" zmierzający w pewnej

mierze do zrealizowania tego celu.

woścl walki z krzywdą, draństwem,
bezsilność wobec zła. Choroba ta

toczy aparat władzy w terenie, spo­
łeczeństwo, młodzież.

Skąd się wzięła?
Jest dzieckiem okresu, w którym

'deałem bohatera naszych czasów

był sprawny wykonawca poleceń, a

nie'wiecznie niezadowolony poszu­
kiwacz nowego.

CÓŻ WOBEC TEGO
MOŻNA ROBIĆ

1. Trzeba skupić, zorganizować
wszystkich ludzi pomysłowych,
wszystkich niezadowolonych optymi­
stów, którzy z okresu poprzedniego
wynieśli przekonanie o celowości
działania. Trzeba przywrócić wła­
ściwą rangę fachowcom. Trzeba by
może podjąć myśl rzuconą przez gru­
pę działaczy b. POLA w Krakowie,
którzy postulowali tworzenie Sto­
warzyszenia Absolwentów poszcze­
gólnych uczelni. Stowarzyszenie
Absolwentów organizowałoby zbio­
rowe wyjazdy młodych ludzi prag­
nących walczyć z degradacją pro­
wincji i ze znieczulicą. Stowarzy­
szenie Absolwentów miałoby m. in.
za zadanie utrzymywać kontakt z

Judymami, którzy, dziś giną, bo są
samotni — a jutro, działając wspól­
nie, mogą stać się zaczynem fer­
mentu.

Trzeba by może tworzyć ziomko-
stwa. Skupiałyby one mieszkańców
małych miasteczek, studiujących na

wyższych uczelniach lub chwilowo
przebywających poza rodzinną miej­
scowością. Umożliwiałyby one kon­
takt wielu wspaniałych młodych i
nie tylko młodych ludzi, którzy tra­
cą więź ze swoim regionem.

2. Trzeba wykorzystać do walki ze

znieczulicą socjalistyczne organiza­
cje, takie jak ZMS, związki zawo­
dowe, rady narodowe. Trzeba

przekonać społeczeństwo, że organi­
zacje te są po to, by umożliwiać ma­
som sprawowanie władzy, kontrolo­
wanie urzędników aparatu władzy,
którzy są odwoływalnymi najemni­
kami mas,

Osiągnąć to można w walće. Naj­
pierw Lenin, później Mao Tse-tung
uczyli, że robotnicy powinni z jed­
nej strony bronić władzy ludowej
przed kontrrewolucją, ale z drugiej
strony, że muszą bronić się przed
własnym państwem. Teza ta za­

pomniana celowo, musi być przez
nas wrócona klasie robotniczej. Teo­
retycznie zrobił to Mao, praktycznie
zrobić musimy już sami.

Trzeba wytworzyć atmosferę u-

możliwiaiącą krytykę. Bić należy
nie tylko tych, co popełniają błędy,
ale tych, co nic nie robią. Trzeba
ochraniać odważnych.

3. Istota zła pozostaje nienaruszo­
na dlatego, że jest to zło niejako
zorg anizowąne. Dlatego,
walkę z nim prowadzić można tylko
w sposób zorganizowany. Partia jest
zorganizowanym oddziałem klasy ro­
botniczej. Partia może to zrobić. Ma
ona bowiem klucz do aktywności l

inicjatywy społeczeństwa. Nie ma

żadnych gwarancji, że wewnątrz rad

narodowych będzie dość sił, by zer­
wać z występującą nieraz fikcją lu-
dowładztwa. Jeśli jest potrzebny im­
puls z zewnątrz to powinien on

przyjść ze strony partii. Jeśli obecni
radni nie potrafią stać się pioniera­
mi odnowy, to trzeba, żeby odeszli

jeszcze przed wyborami. Trzeba że­
by społeczeństwo poznało nowych
ludzi. Pomysłowych, fachowych go­
spodarzy.

Ludzie sarkają, a działacze partyj­
ni głowią, się — co zrobić, żeby par­
tia miała autorytet. Co żywsze jed­
nostki łatają dziury w galaretowa­
tym żiyciu swego terenu. Cho­
dzi zaś nie o łatanie dziur prowadzą­
ce do nikąd. Chodzi o radykalną

przebudowę życia w powiecie. Tyl­
ko to może dań autorytet organiza­
cjom partyjnym. Brak inicjatywy
kompromituje nas.

Wszystko co ma ulepszyć, uzdro­
wić, poszerzyć, to są półśrodki. Po­
trzebne. Ale główne zadanie, zasad­
nicza szansa polskiego eksperymentu
to sprawa rozbudzenia inicjatywy
mas. Idea wtedy staje się siłą gdy
opanowuje masy. Droga do tego pro­

wadzi przez zdobycie zaufania spo-i
łeczeństwa. .

Jak zdobyć zaufanie?
Być z ludźmi na codzień. Nie zga­

dzać się ze złem. Protestować wcze­
śniej niż inni.

Przejść do czynnej walki z krzyw­
dą i draństwem.

Ileż dobrego zrobiła już w niejed­
nym powiecie inicjatywa bezkom­
promisowej walki ze spekulacją. Ini­
cjatywa? która wyszła bądź od partii,
bądź od ZMS.

Tępić zło na każdym kroku. Naj­
gorsze jest ciche zgadzanie się ze

złem, kiedy trzeba głośnej i gniew­
nej krytyki. Najgorsze jest szerzące
się bierne uznanie, że wszystko już
skrytykowano, i wszystko powiedzia­
no, że nie warto już mówić, robić,
bo i tak nic z tego nie wyjdzie, nie
się nie zmieni.

To nie może być filozofią życiową
naszych działaczy partyjnych i mło­
dzieżowych. Muszą oni przeobrażać
dostrzeganie zła. w postawę walki z

nim. Przeobrażać u innych, przeo­
brażać u siebie. To jest główne za­
danie na dziś, to jest główne zadanie
w najbliższych latach — i zawsze.

Chodzi o to, by uczulić każdego
człowieka na krzywdę, draństwo 1
zło. Jeśli to osiągniemy klasa robot­
nicza będzie zabierać głos nie tylko
od wielkiego święta, ale na codzień,
ciągle.

Trzeba prawdopodobnie wiele
zmienić w koncepcji „Partii Powia­
towej”. To właśnie Partia powinna
prowadzić masy do zwycięstw w wy­
padkach zaistnienia sprzeczności
między wytwórcami a władzą. Cho­
dzi nie o inicjowanie i kierowanie re­
wolucjami pałacowymi. Chodzi o

inicjowanie i kierowanie wystąpień
mas.

Jeśli tego nie będzie, robotnicy bę­
dą traktować Partię nie jako swoją
organizację, ale jako siłę wyższą,
daną robotnikom.

Co rozumiem przez zmianę kon­
cepcji „Partii Powiatowej”?

Chodzi mi o zmianę obecnego me­
chanizmu władzy powiatowej. Od

(Dokończenie na str. 6)
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Czerwiec, lipiec i sierpień — to mie­
siące, którym poświęcamy najwięcej

uwagi. W tym okresie czasu planujemy
zwykle urlopy i robimy większe wy­
cieczki. Wiele papieru zadrukowano dla

tnniej czy więcej udanych prognoz doty­
czących tych trzech miesięcy, wiele łączy
cię z nimi i ludowych pomysłów.

Dziś „oddamy głos” cyfrom. Tabelka,
którą umieszczamy poniżej, obrazuje
stan ciepłoty (maksymalne temperatury
dzienne) w ciągu czerwca i li.pca. Sta­
nowić one będą ciekawy materiał porów­
nawczy z liczbami, które w odniesieniu
do sierpnia będziemy podawać od jutra
codziennie w naszym kąciku, da-dzą za­
razem interesujący przyczynek do ogól­
nej charakterystyki bieżącego la-ta.

Sytuacja atmosferyczna nad Europą
nie uległa od wczoraj większej zmianie:

przeważający obszar naszego kontynentu
zalega wyż baryczny. Nad Francją two­
rzy się zatoka niżowa, która będzie
miała wkrótce wpływ na kształtowanie

się pogody u nas. Nim nasunie się jed­
nak nad nasz kraj, w ciągu najbliższych
dwóch dni powinna utrzymać się pogoda
cumulusowa, a więc na ogół dość słone­
cznie z malowniczymi „kalafiorami" na

niebie. W godzinach popołudniowych
skłonność do burz termicznych. Wiatry
słabe i zmienne. Cieplej, (jo)

Dzień VI VII 16 24,9 18,2
1 21,6 30,8 17 26,5 15,2
2 23,5 31,6 18 28,8 22,3
3 27,3 25,5 19 25,5 26,8
4 22,9 31,0 20 20,7 28,5
5 17,3 35,7 21 25,0 16,8
6 17,3 29,4 22 26,5 21,8
7 24,9 29,1 23 27,0 21,1
8 24,1 34,9 24 31,7 18,6
9 28,0 26,0 25 22,1 20,2

10 24,9 26,0 26 17,8 21,7
11 32,2 25,3 27 19,0 21,1
12 28,8 25,0 • 28 23,7 20,6
13 22.8 26,4 29 30,0 21,1
14 22,9 24,4 30 30,8 22,5
15 23,7 22,6 31 20,6

zwraca uwagę przez
Na pozór jak w in-

Chociaż Wydział Oświaty DRN w

Nowej Hucie dysponuje nader
skromnymi środkami (otrzymał bo­
wiem na ten rok zaledwie 644 tys.
zł), przeprowadza jednak wszystkie
potrzebne remonty szkól j przygoto­
wuje je na rozpoczęcie nowego roku
szkolnego. Wkładów wymagają
głównie szkoły w gromadach nale­
żących administracyjnie do Nowej

„Kupić można — obejrzeć trze­
ba”. W ten sposób młodzi plasty­
cy zgrupowani wokół „Zebry11 za­
chęcają przechodniów do obej­
rzenia wystawionych rysunków i
miniatu r.

Stoisko z grafika urządzone ko­
ło Bramy Floriańskiej cieszy się
niesłabnącym powodzeniem,
dzie nie tylko oglądają, ale i

pują. Przyjemniej bowiem
wiesić w pokoju drzeworyt
cjana Mianowskiego, Panka,
Krasnodębskiej-Gardowskiej,
nędzny oleodruk.

Lu-
ku-
za-

Lu-

czy
niż

Huty. Toteż w Wadowie przeprowa­
dza się remont kapitalny, w Lubo-
czy, Branicach i Mogile — drobniej­
sze naprawy. W samej Nowej Hucie
remontuje się szkoły nr 81 na C-2,
nr82naB-2inr83naA-l.

Od września br. rozpoczną pracę
na osiedlach B-33 i B-32 dwie nowe

szkoły podstawowe. Zakupiono już
całkowite wyposażenie, przyjęto per­
sonel pedagogiczny i administracyj­
ny.

Także najmłodsi mieszkańcy No­
wej Huty otrzymają nowe urządze­
nia; z końcem sierpnia otwarte zo­
staną trzy strzeżone placyki zabaw,
odpowiednio wyposażone, na których
dzieci będą się bawić pod opieką
wychowawcy. W jesieni zaś urucho­
mione będą dwa nowe przedszkola
(na osiedlach B-33 i C-33), każde po
105 miejsc.,

O tym, że wakacje mijają, powin­
no także przypomnieć sobie ZBM i
jak najszybciej uporządkować teren
dokoła szkoły nr 80 na A-O oraz do­
stosować do potrzeb szkolnych salę
b. kina „Stal11 na osiedlu A-l. (bw)Foto: O. Link

Przybywa budynków
szkolnych w Krakowie

i Z nadchodzącym rokiem szkolnym

zostaną oddane do użytku nowe bu­
dynki szkolne, a to: przy ul. Sena­
torskiej i przy ul. Metalowców. Re­
windykowany został budynek przy
ul. Żółkiewskiego.

W trakcie budowy są szkoły: w

Prokocimiu, w Białym Prądniku, w

Podgórzu i w Branicach. Będą one

, wykończone w ciągu najbliższych
miesięcy.
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stana wykonane nadbudówki pię-

TEATRY
MŁODEGO WIDZA: „Pocieszne wykwlnt-

nlsle“ 1 „Szata 'weselna11 — godz. 19,30.
Pozostałe teatry nieęzynne.

7-letni Krzysztof Radwański (zam. Lu-

Blna 113) spadł z drzewa. Chłopiec nie do­
znał większych obrażeń z wyjątkiem po­
tłuczenia głowy.

*

Franciszek Wywiał iat 32 jadąc do pracy
rowerem potrącony został przez samo­
chód, którego kierowca zbiegł W czasie

upadku nastąpiło potłuczenie nogi.
*■

Pogotowie zanotowało dwa wypadki za­
trucia grzybami. 30-letn!a Maria Pączek,
zam. przy ul. Rękawka 31 i Stanisław
Skowroński (zam. Rękawka 15) na sku­
tek zatrucia grzybami przewiezieni zosta­
li do szpitala.

ter. M. in. w szkołach: nr 16 przy
ul. Sarego 27. (nr 27), przy ul. Se­
bastiana 24 (nr 31), przy ul. Słonecz­
nej, 18 (nr 4) przy pl. Smoleńsk 7,
(nr 20) przy Rynku Kleparskim 20 i
nr 21 przy Placu Matejki 11.

W roku 1958 planuje się budowę
szkół: przy ul. Piastowskiej, przy
ul. Skwerowej, w Bronowicach, w

Borku Fałęckim. przy ul. Grun­
waldzkiej
cjalna).

Prawie we wszystkich budynkach
szkolnych '__'
sta przeprowadzane są w czasie ferii | wa Marsot"
remonty i malowanie sal. (Styr) | WRZOS: „

Fałęckim,
i w Podgórzu (szkoła spe-

na terenie naszego mia-:

KINA
APOLLO: „Odrodzeni11 — godz, 11.30.

„Syn hrabiego Monte Christo" — godz.
15.30, 17.30. 19.30, UCIECHA: „Prawo uli­
cy11 — godz. 11 „Fernand cowboy11 —

godz. 16, 18, 20. WANDA: „Ostatnia wal­
ka Apacza" — godz. 10, 12, 14, „Strach"
godz. 16, 18, 20. SZTUKA: „Damski kra­
wiec" — godz, 11. „Syn hrabiego Monte

Christo11 — godz. 16, 18, 20. Kino letnie
CASSINO: „Damski krawiec" — godz. 21.
Kino letnie CRACOVIA: „Prawo ulicy" —

godz. 21, Kino letnie AMFITEATR: „Od­
rodzeni" — godz. 21 . WOLNOŚĆ: „Królo-

”

... godz. 15.45, 18, 20,30.
WRZOS: „Małżeństwo dr Danwitza" —

(Ciąg dalszy ze str. 5)

lat tak się na ogół utarło, że w po­
wiecie wszystkie drogi prowadzą do
Rzymu. Wszystkie nici biegną do
Komitetu Powiatowego. Do egzeku­
tywy. A nawet bywało — niekiedy
w praktyce tylko do I sekretarza
KP. I to był calv mechanizm ludo­
wej władzy. Prymitywny. Zawodny.
Niedemokratyczny Partia stawała
się w ten sposób jedną z komórek
aparatu administracyjnego władzy.
A tak być nie powinno. W okresie
przed Zjazdem partii będzie się wie­
le dyskutowało o tych zasadniczych
sprawach. Czy nie można by się za­
stanowić nad istotnymi, choćby na

razie tylko eksperymentalnymi,
zmianami w dotychczasowych for­
mach organizacyjnych instancji par­
tyjnych?

Trzeba by rozważyć np. sprawę
przejęcia zwierzchnictwa nad egze­
kutywą KP przez ciągle pracującą,
nie etatową Radę Delegatów wybie­
raną na Konferencji Powiatowej.

Można by też rozważyć sprawę u-

tworzenia na szersza niż dotąd skalę
terenowych organizacji partyjnych
co uelastyczniłoby pra£ę wielu mart- .

wych POP w maleńkich zakładach
i instytucjach.

4. Po zdobyciu władzy przez komu­
nistów problemem najważniejszym
jest przebudowanie mechanizmu

władzy na bardziej demokratyczny,
służący większości oracuiących,
funkcjonujący nie w imieniu mas,
ale przy czynnym współudziale’ i
kontroli mas.

Problem ten teoretycznie został
załatwiony w Polsce pomyślnie. U-
chwalona 5 lat temu przez Se’m
Konstytucja PRL mówi o tym, że:

„Wszy organa władzy i admi­
nistracji państwowej opierają się w

swej działalności na świadomym,
czynnym współdziałaniu najszerszych
mas ludowych i obowiązane są:

1. Zdawać narodowi sprawę ze swej
działalności.

2. Uważnie rozpatrywać i uwzględ­
niać słuszne wnioski, zażalenia i ży­
czenia obywateli w myśl obowiązu­
jących ustaw.

Konstytucja głosi, że:

„Lud pracujący sprawuje władzę

państwową przez swych przedstawi­
cieli, wybieranych do Sejmu PRL i

do rad narodowych..."
Że ci przedstawiciele ludu:

„są odpowiedzialni przed swymi
wyborcami i mogą być przez nich od­
wołani".

Konstytucja precyzuje zakres pra­
cy rad narodowych, które sprawo­
wać nowinny władze w terenie. Ra­
dy narodowe — art. 38 j 40.

„...zwalczają wszelkie przejawy sa.

mowoli i biurokratycznego stosunku
do obywatela...

...sprawują i rozwijają kontrolę
społeczną działalności urzędów, przed­
siębiorstw, zakładów i instytucji...

.. .wykorzystują wszelkie zasoby i

możliwości teYenu dla jego wszech­
stronnego rozwoju gospodarczego 1

kulturalnego..."

Rozbieżność między demokratycz­
nym słowem Konstytucji, a niede­
mokratyczna praktyką okresu tak
zwanego „błędów i wypaczeń11 nie
została zniwelowana do dziś. Wpływ
mas na politykę terenowych orga­
nów władzy jest znikomy. I dlate­
go mówiąc o ludowładztwie nie spo­
sób ominąć problemów rad narodo­
wych. Jeśli jesteśmy zwolennikami
socjalistycznej demokracji, musimy
przerwać milczenie panujące wokół
nich w terenie. Zbliżaią się wybory
do rad narodowych. Ludzie pracy
muszą być przygotowani do wzięcia
władzy w swoje ręce.

Lata minione nie przyzwyczajały
ludzi do współrządzenia, współgo­
spodarzenia. Radv narodowe w

praktyce nie mają większych do­
świadczeń rozwijania inicjatywy spo­
łecznej. Bywa nieraz, że więcej tam

jest poczciwych urzędników — niż

polityków.. Zbyt mało fachowców,
zbyt wielu dyletantów. Sprawą
pierwszorzędnej wagi staje się prob­
lem kadr. W radach jest w tej chwi­
li również grupa rozsądnych, ofiar­
nych działaczy nowego typu boryka­
jących się często z bezdusznością i
głupotą. Winni oni znaleźć wspólny
język z masami. Ich działalność z

racji doświadczeń, jakie posiadają
jest warunkiem niezbędnym prze­
wrotu w powiatach.

Mamy przecież demokratyczną
Konstytucję, z góry nie ma już na

ogół tendencji do rządzenia za ma­
sy, a mimo to proces udziału mas w

rządzeniu jest hamowany. Proces
ten jest opóźniany, ale przede wszy­
stkim przez ludzką nieudolność,
przez tępotę, brak wiedzy i brak
umiejętności. I dlatego, jeśli ktoś
dzisiaj nie radzi sobie jako przed­
stawiciel ludu — winien odejść i
zrobić miejsce najlepszym, najmąd­
rzejszym, najuczciwszym. Winien
odejść przed wyborami; nowi ludzie ;
powinni mieć czas i okazję dać się
poznać wyborcom.

Druga sprawa, że proces odnowy
idzie niemrawo na skutek bierności
społeczeństwa. Gdyby wyborcy czę­
ściej żądali od członków rad naro­
dowych sprawozdań z ich pracy,
gdyby żądali sprawozdań z działal­
ności organu, w którym zasiada ich
przedstawiciel, gdyby swoje postu­
laty i propozycje w formie wniosków
składali do poszczególnych komisji
rad, gdyby od czasu do czasu odwo­
ływali ludzi bez głowy, lub bez ser­
ca, gdyby zabierali im mandat
przedstawiciela ludu — rady naro­
dowe stałyby się już nie tylko eks­
pozytura władz centralnych, ale fak­
tycznym, samorządowym przedsta­
wicielstwem ludu — działającym w

duchu Konstytucji PRL.

Okazuje się, że wystarczy przy­
wrócić słowom Konstytucji właści­
wą treść i strzec ich realizacji.

Jest już najwyższy czas, by przy­
spieszyć tempo wypadków w powia­
tach, tryby rewolucji obracają się tu

bo-wiem bardzo nieprawidłowo i
bardzo powoli.

*

O małych miasteczkach, o typo­
wych dla Polski powiatach, o Polsce
klasy C — napisano już wiele r< -

portaży. Ujawnienie przyczyn zła
nie ratuje jednak sytuacji. Posta­
wienie prawidłowej diagnozy jest
również dopiero początkiem walki o

nowe. Wydaje mi się. że walkę tę
najwyższy czas rozpocząć,
mi się również, że nie jest
obojętną, kto ją rozpocznie,
cjuje, kto nią będzie kierował.

Co roku pożary pochłaniają w

naszym kraju ogromne sumji, Pod
względem strat Kraków „nie pozo-
staje w tyle’1 za innymi miastami w

Polsce. W porównaniu z rokiem 1955
suma strat spowodowana pożarami
zmniejszyła się co prawda z 1.362 tys.
zł do 439 tys. zł, jednak nastąpił
znów pewien wzrost ilości pożarów.

W I półroczu br. na terenie Kra­
kowa zanotowano 140 pożarów. Spa­
liło się częściowo lub całkowicie 40
budynków, w tym 29 domów miesz­
kalnych, 8 gospodarczych, jeden bu­
dynek biurowy itp. Suma strat spo­
wodowanych przez pożary w pierw­
szym półroczu na terenie Krakowa
wynosi 207 tys. zł.

Przyczyny pożarów były różne.
Najczęściej jednak, bo aż w 82 wy­
padkach spowodowała je nieostroż­
ność osób dorosłych i dzieci. Również
częstą przyczyną powstawania po­
żarów są wadliwie zbudowane ko­
miny, urządzenia elektryczne itp.
Wzrost liczby pożarów, a jednocze­
śnie spadek strat przez nie spowo­
dowanych tłumaczy się znacznym
wzrostem sprawności straży pożar­
nej, która w ostatnim czasie została
wyposażona w nowoczesny sprzęt, a

jej pracownicy gruntownie przeszko­
leni. (Wit)

Już wystawa
swoją... inność,
nych księgarniach — książki, książ­
ki. Ale wystarczy uważnie spojrzeć
na tytuły — „Srebrny kłos”, „Wier­
sze zebrane”, „Tła". To królestwo
poezji i dramatu. Autorzy zarówno
polscy jak i zagraniczni, klasycy i
współcześni. Obok książek grafiki, i

Salon poezji dramatów, sztuki i
grafiki (bo tak brzmi nazwa tego
oryginalnego Domu Książki mie

szczącego się przy ul. 1 Maja 1) już
z zewnątrz prezentuje się bardzo za­
chęcająco.

Również wewnątrz lokal niewiele
ma w sobie z oficjalności sklepu,
nie ma charakteru zwykłej placów­
ki. Półki dostępne dla chętnych,
można szperać do woli w książkach.
Obok stoliki zapraszają, by zapoznać
się z wybranym dziełem. Nieko­
niecznie trzeba kupić. Taka bezpo­
średniość ośmiela klienta, zbliża od­
biorcę do dzieła. I

Salon jest zaopatrywany w naj-'
nowsze wydania poezji i dramatów,
ale oprócz tego można dostać w ele
„białych kruków", których daremnie
by szukać na półkach księgarskich
w całym kraju. ,

Bo też krakowski salon poezji jest
jedyną tego rodzaju placówką w

Polsce. Powstał z inicjatyury dyr.
Puzia i innych pracowników „Do­
mu Książki”. Długie korowody o lo­
kal zostały uwieńczone sukcesem i
oto od kilkunastu dni miłośnicy
poezji, dramatu, plastyki mają w

czym wybierać.
Lidia Kisielewska jest wielką entu­
zjastką poezji. Projektuje urządza­
nie przez salon wieczorów autor­
skich, recytacji, wystaw grafiki. i

i

I

Notatnik reportera

Czy Wisła płynęła
przez Błonia?

Spekulować coraz trudniej
25 spraw wytoczyła Komisja do

Walki ze Spekulacją nieuczciwym
sprzedawcom i kierownikom skle­
pów w Nowej Hucie. Są to przeważ­
nie wypadki tzw. „podmieniania1'
gatunków towarów, oszukiwania na

wadze czy ukrywania towarów a-

trakcyjnych. Przy DRN w Nowej
Hucie powołano 70-osobowy aktyw
społeczny, który przeprowadza czę­
ste kontrole w placówkach handlo­
wych, wyłapując próby oszustw i
kantów zarówno ze strony niektó­
rych sprzedawców, jak i handlarzy.

Niestety, społeczeństwo zachowu­
je najczęściej wobec tych faktów
bierną postawę. Jedyną reakcją są
kłótnie i narzekania. Za to, gdy

przychodzi do spisania protokołu,
wyraźnego wskazania winnego, wte­
dy najczęściej brak świadków i nikt
nie kwapi się, by doprowadzić spra­
wę do końca. Z drugiej strony kie­
rownicy sklepów skarżą się na nie­
uczciwych klientów, którzy demora­
lizują sprzedawców, proponując im
łapówki za wystaranie się o atrak­
cyjny towar itp.

Walka ze spekulacją nabrała o-

strego tempa, ale by była rzeczywi­
ście skuteczna, potrzebna jest pomoc
społeczeństwa.

godz. 16, 18, 20. MŁODA GWARDIA: „Gan-
ga" — godz. 1530, 17.30, 19.30, KRA­
KUS: „Wypadek na ulicy" — godz. 16,
18, 20, ŚWIT: „Puccini" — godz. 15.45,
18, 20.15, ŚWIATOWID: „Król się
bawi" — godz. 16, 18, 20, ZWIĄZKOWIEC;
„Pięcloraczki" — godz. 17 1 19. DOM ŻOŁ­
NIERZA: „Czarna teczka" — godz. 17.30,
20 00. MIKRO: „Dwaj kapitanowie"
godz. 19.30. CHEMIK: ^Nieśmiertelny
nlzon" — godz. 19.

gar-

DYŻURY
WEWNĘTRZNY: II Klinika Chorób

wnętrznych AM, ul. Kopernika 15

CHIRURGICZNY: I Klinika Chirurgicz­
na ul. Kopernika 40.

POŁOŻNICZY: II Klinika Położnictwa
i Chorób Kobiecych AM, ul. Prądnicka 37,

OKULISTYCZNY: Klinika Chorób Oczu

PSK, AM, ul. Kopernika 38.

APTEKI

We-

Długa 88, Grodzka 17, Lubicz 7, Koś­
ciuszki 18, Pstrowskiego 27.

RÓŻNE
Wojewódzki Dom Kultury — Odczyt

pt: „Czy powinniśmy się leczyć ziołami"?

wygłosi dr Nlwellńskl — wstęp wolny.

RADIO

11,30: Koncert solistów. 12.04: Wiadomo­
ści. 12.10: Audycja aktualna. 12.20: Wiej­
skie nowiny. 15.05: Program dnia. 15.10:
Melodie baletowe. 15.30: Audycja dla dzie­
ci starszych ,,Błękitna sztafeta", 16.00:
Wiadomości: 16,05: Audycje aktualne.
16.15: Muzyka taneczna i rozrywkowa.
16.45: Przedziwne państwo Inków peru­
wiańskich, pog. dr Z Kosidowskiego. 17.00:
Wiadomości z ziemi rzeszowskiej. 17.05:
Dziennik krakowski. 17 20: Koncert pol­
skiej muzyki współczesnej — w progr.

utwory Michała Spisaka, Tadeusza Machla

; i Artura Malawskiego. 18.05: ,,Cisza nad
Wantulach" opow. Tadeusza Staicha. 18,30:
Wiadomości. 18.35: Muzyka 1 aktualno­
ści. 19,30: Mówi Festiwal, 20.00: Stan po­
gody 1 dziennik wieczorny. 20.23: Kronika

sportowa. 20.35: Rybicki: Krakowiaki —

fantazja na ork. 20.45: Wiersze z Warmii
1 Mazur

Okęokiej 1 J. Laskowskiego. 21.00: Kon­
cert chopinowski. 2130: Gra Orkiestra Ta­
neczna PR. 22.30: Wieczorny koncert sym­
foniczny. 23.15: ,,Czego chętnie słuchamy"
23.30: Melodie na dobranoc, 23,50: Ostat­
nie wiadomości.

i

A. Nieławickiej — Rewskiej, M.

W DNIU 5 SIERPNIA BR.

zmarł nagle w Gdańsku

Tow. Antom LASEK
pracownik Prezydium Wojewódzkiej
Rady Narodowej — Wojewódzki
Zarząd Gospodarki Komunalnej

i Mieszkaniowej w Krakowie,
członek Plenum Komitetu

Miejskiego PZPR

W Zmarłym tracimy zasłużonego
i oddanego pracownika oraz ser­
decznego Kolegę,

KIEROWNICTWO,
RADA MIEJSCOWA, POP,
PZPR WOJEWÓDZKIEGO
ZARZĄDU GOSPODARKI

KOMUNALNEJ
i MIESZKANIOWEJ

Wydane
rzeczą
zaini-

Kosztowne pomyłki
Na jednej z kamienic przy Placu

Centralnym w Nowej Hucie zwraca

uwagę drewniany daszek, umiesz­
czony prowizorycznie nad tarasem.
Nie trzeba specjalnej przenikliwości,
by się domyślić, że woda przecieka
z tarasu do leżącego pod nim miesz- ;
kania. To samo dzieje się i w innych
blokach z tarasami. W ten i w inny
sposób — o czym mowa później — j
odzywają się dawne zaniedbania:
Zjednoczenia Budowy Miasta. Mie­
szkania na Placu Centralnym trzeba '

rementować, przesiedlając w tym'
celu 16 rodzin.

Inną pamiątką po budownictwie!
typu „byle prędzej1' jest grzyb w 10
nowohuckich budynkach. Pięć z nich
kończy się już odgrzybiać. Trzeba
było wystarać się o odpowiednie
środki chemiczne, przeszkolić ludzi,
opróżnić te domy na czas odgrzybia­
nia. Grzyb spowodowany został za­
równo użyciem już zarażonej cegły
wrocławskiej, jak i przez niewystar­
czające izolowanie fundamentów od
wilgoci.

W wielu budynkach pojawia się
wilgoć na skutek nieodpowiednio
przeprowadzonych instalacji wodno­
kanalizacyjnych, braku dobrych wy­
wietrzników itp.

Naprawianie tych błędów jest ko­
sztowne i kłopotliwe, dlatego nie
zaszkodzi o tym przypomnieć teraz,
gdy powstają nowe osiedla Nowej
Huty, (bw)

CO MA PIERNIK DO...
Przestudiowałam do­

kładnie przepisy kuli­
narne dotyczące wypie­
ku ciast, ale nigdzie
nie znalazłam, że piernik
ma być nadziewany...
spinkami do włosów.

Wręcz przeciwnie, we

wszystkich książkach —

a zresztą bez książek
wiadomo, że podstawo­
wym warunkiem przy
sporządzaniu wszelkiego
rodzaju produktów jest
przestrzeganie zasad hi­
gieny. Może by tak więc
Delikatesy zwróciły u-

wagę osobom pracują­
cym przy wyrobie pier­
nika (cena za kg 37
że należy zakładać

głowę chusteczkę.
Taki „przysmak"

kawałek spinki do wło­
sów nie jest ani przy­
jemny ani pożyteczny
dla zdrowia.

zł),
na

jak

OD KIEDY...

Kilka razy zasięgałam
informacji w kasie ,.Lo­
tu" o której odlatuje
samolot, czy można na­
być jeszcze bilety — 1

zawsze spotykałam się z

uprzejmą odpowiedzią. A

zdarzało się, że dzwoni­
łam nieraz koło godz,
18. Tym bardziej więc
zdziwiłam się, w sobo­
tę (3 bm.) kiedy dzwo­
niąc dosłownie minutę
po 17 usłyszałam dam­
ski głosik ,,kasa zam­
knięta" — i słuchawka

trzasnęła o widełki. Od

kiedy to obowiązują ta­
kie zasady ,,grzecznoś­
ci" w kasie ,,Lotu’’? A

swoją drogą, gdzie osta­
tecznie człowiek może

zasięgnąć Jakichś infor­
macji?

i

la upamiętnienia 700-lecia nadania Krakowowi praw mlej-
f\ skich, Towarzystwo Miłośników Historii i Zabytków Kra­
jni kowa opracowało poważne studium nad rozwojem miasta

■w ciągu wieków, a ukazało się ono jako 111 tom „Biblio­
teki Krakowskiej" 1).

Praca zbiorowa pod redakcją prof. Jana Dąbrowskiego zgroma­
dziła materiały opracowane przez pierwszorzędnych znawców /prze­
szłości, obecnego stanu i przyszłości naszego miasta.

Zostały dokładnie opracowane dawne warunki geograficzne, jako
podłoże, na którym rozwinął się zespół osad krakowskich scalo­
nych później w jeden organizm miejski. Zadania tego podjął się
doc. Józef Mitkowski i doszedł do ciekawych wniosków.
Zagadnienie odtworzenia dawnej rzeźby terenu samego Krakowa
nie jest nowością. Studiom topograficznym i badaniom terenowym
poświęcił się Wł. Łuszkiewicz pod koniec ub. wieku, a kontynuował
je później KI. Bąkowski. Badania te uzupełniane były stale przez
różnych archeologów. Poza omówieniem bogactw naturalnych w>

bliższych i dalszych okolicach Krakowa, dawnych szlaków komuni­
kacyjnych, tematem bodajże najciekawszym w tym zagadnieniu
jest próba odtworzenia dawnej sieci wodnej na terenie Krakowa i jej
wpływu na rozwój przestrzenny miasta.

W nauce o Krakowie utrzymywał się dotychczas pogląd przedsta­
wiony w roku 1902 przez KI. Bąkowskiego w pracy pt. „Dawne kie­
runki rzek pod Krakowem". Poglądy Mitkowskiego natomiast wpro­
wadzają zupełną nowość. Według załączonych mapek dowiadujemy
się, że Wisła do końca XIII wieku płynęła nie pod klasztorem Nor­
bertanek, ale raczej przez Dębniki wdzierając się późniejszym ko­
rytem Rudawy na Błonia, skąd zataczała wielki tuk sięgający aż
do kościoła Karmelitów na Piasku. Samo zaś miasto dwukrotnie
oddzielone jest Wisłą od Wawelu: raz na linii ul. Poselskiej, drugi
raz na linii. ul. Podzamcze.

Nowe poglądy daje tenże autor również na sprawę lokacji Kra­
kowa, to jest nadania mu samorządu miejskiego. Widzi w niej nie
postanowienie Bolesława Wstydliwego spowodowane katastrofalnym
najazdem Tatarów w roku 1241, ale raczej objaw dłuższego procesu
zapoczątkowanego jeszcze w latach dwudziestych XIII wieku przez
Henryka Brodatego, przerwanego przez najazd Tatarów, a dokona­
nego ostatecznie w roku 1257 przez Bolesława Wstydliwego.

Pradzieje Krakowa tak w epoce społeczeństw pierwotnych jak
i w okresie wczesno-feudalnym omawia interesująco prof. Rudolf
J a m k a dając zestawienie najnowszych znalezisk na terenie
Krakowa i pobliskiej okolicy._ Dzięki dogodnym warunkom tereno­
wym miasta znajdujemy tu najstarsze ślady człowieka w Polsce,
a spośród miast Europy środkowej tylko kilka poszczycić się może
tak odległą przeszłością archeologiczną.

Kraków wczesnośredniowieczny od X do połowy XIII wieku,
początki Wawelu, rozwój jego znaczenia, jego zabytki architekto­
niczne, dalej — przeniesienie się życia gospodarczego z Wawelu
do pobliskich osad omawia mgr Renata Żurkowa. Au­
torka zalicza Wawel (podobnie jak wielu historyków) do grodów
Mieszka I, a tym samym włącza i Ziemię Krakowską w skład jego
państwa.

Rozkwit średniowiecznego Krakowa w wieku XIV i XV, podstawy
tego rozwoju, wzrost handlu, rzemiosła, produkcji, rozbudowa urba­
nistyczna tak Krakowa, Kazimierza jak i innych osad podmiejskich
iest tematem pracy doc. Krystyny Pieradzkiej.
Okres ten jest bardzo ważny w dziejach Krakowa, dokonano bowiem
wówczas zabudowy miasta zaprojektowanego w połowie XIII wieku.

Okres Odrodzenia aż po najazd szwedzki w połowie XVII w. zna­
lazł opracowanie w wytrawnym znawcy epoki, jakim jest prof.
Marian Friedberg. Złot-e czasy Zygmuntów nacecho­
wane wysoką kulturą materialną i wysoką stopą życiową mieszczań­
stwa krakowskiego należały zawsze do najciekawszych okresów w

historii naszego miasta. Po raz pierwszy przeprowadzono studia
nad budżetem miasta w XVI i XVII wieku i wyciągnięto z tego
wnioski dla obrazu epoki. Pomyślne położenie finansowe dało pod­
stawę dla niebywałego rozwoju sztuki, która osiągnęła w mieście
naszym poziom dotychczas nie spotykany i nigdy później już nie
uzyskany.

Przyczyny kryzysu gospodarczego, lata upadku po wojnach szwedz­
kich, powojenna odbudowa miasta, okupacja pruska i austriacka i ich
znamienna gospodarka, czasy Księstwa Warszawskiego i Walnego
Miasta, powstanie Krakowa nowożytnego, aż do r. 1867, jego roz­
wój urbanistyczny, zostały opracowane przez z-cę prof. Da­
nutę R e d e r o w ą. Bardzo ciekawą pozycją jest tu krótkie
omówienie gmachów już nie istniejących m. in. przeszło 20 zabyt­
kowych kościołów, które zostały zburzone pod koniec wieku XVIII
i w początkach wieku XIX.

Najobszerniejsze opracowanie, bo liczące kilkadziesiąt stron, wy­
szło spod pióra dr. Juliusza D e m e l a b. kustosza Muzeum
Historycznego m. Krakowa. Obejmuje ono okres cd momentu

przywrócenia samorządu miejskiego i autonomii politycznej i kul­
turalnej (r. 1867) aż do końca okupacji hitlerowskiej. Na okres
ten przypada wielki rozwój urbanistyczny Krakowa, kilkakrotne
rozszerzenie granic miasta i włączenie coraz to dalej położonych
wsi okolicznych. Powstają wówczas całe dzielnice mieszkaniowe
o nowoczesnej architekturze.

Ostatni rozdział tej pięknej książki, to oblicze urbanistyczne współ­
czesnego Krakowami jego perspektywy rozwojowe na przyszłość, na­
pisany przez inź. arch. Annę Ptaszycką — kier. Pracowni
Urbanistycznej „Miastoprojekt”. W ogólnym układzie przestrzennym

pozycja Nowej Huty została tu szczególnie uwypuklona.
Książka zaopatrzona jest w stokilkadziesiąt ilustracji, ciekawych

rysunków i dokumentów archiwalnych, z których większość publi­
kowana jest po raz pierwszy. Nowością przy tego rodzaju wydaw­
nictwach jest 16 kolorowych planów ilustrujących urbanistyczny
rozwój Krakowa odi czasów najdawniejszych, aż po dzień dzisiej­
szy.

Poszczególni autorzy włożyli w prace swe dużo wiedzy i rzetelnego
trudu, stwarzając dzieło naprawdę piękne, za co należy się im
uznanie. B. W. SCHOnbORN

i) KRAKÓW — Studia nad rozwojem miasta. Praca zbiorowa pod red, Ja­
na Dąbrowskiego. — Wydawnictwo Literackie.

Z sali sądowej

LIST W SPRAWIE

„PIASTÓW"
Panie dyrektorze, czy

używa pan żyletek po­
chodzących z własnej
wytwórni? Niektórzy
nasi Czytelnicy mają
bowiem poważne wątpli­
wości. Wasze ży­
letki na początku do­
bre okazują się „nie do

użycia". Ale żeby nie

być gołosłownym
toczymy
naszego
dniu 2

z pracy
marki
zabrałem się do
okazało się, że

nieboszczyk nie wytrzy­
małby
biegu
Jedną
brody
wyjść
ną żyletkę. Wymieniony
eksponat przesyłam re­
dakcji, być może bo­
wiem, że dyrektor lub
kierownik kontroli tech­
nicznej fabryki
zechcą z niego
stać".

„Wymieniony
nat" znajduje się w po­
siadaniu redakcji.

przy-
fragment listu

czytelnika: „W
VIII wracaj-p

kupiłem
,,Piast".

żyletki
Kiedy

golenia
nawet

przy takim za-

fryzjerskim, Z

czwartą ogolonej
zmuszony byłem

i kupić zagranicz-

żyletek
skorzy-

ekspo-

niedawno, uka-

ogłoszenia re-

restauracji —

Czego tam nie

Obsługa szybka,

NIE WIERZCIE
REKLAMIE

W swoim czasie, a dzia­
ło się to

zały się
klamowe

„Nowa",
byłol
tanie i wyborowe da­
nia, orkiestra także do­
borowa itd Tymczasem
upłynęło parę tygodni i.,.
Na podanie kawy w ka­
wiarni czekaliśmy tylko
78 min. .. bez skutku.

Innym razem nie docze­
kaliśmy się na podanie

obiadu. Nie dziwimy się
wcale, orkiestra rzępoli,
ła Jakieś melodie, a kel­
nerzy uwijali się w tym
czasie z wódką. W parę
dni później po półgo­
dzinnym wyczekiwaniu
przy wolnym stoliku zo­
staliśmy wyproszeni,
gdyż — jak oświadczył
kelner — stolik Jest za­
jęty ,.. dla swoich gości.
W każdym razie
zawsze fakty zgodne
z reklamą, (akr)

nie

są

ZAWIADOMIENIE

Tą drogą zawiadamia­
my uprzejmie Zarząd
Handlu Rady Narodowej
m. Krakowa oraz Wy­
dział Finansowy, że zo­
stały ostatnio urucho­
mione dwie, wcale nie­
źle prosperujące knajpy.
Jedna z nich to „kiosk
spożywczy" Spółdzielni
Inwalidów przy ul. Boh.

Stalingradu 27 oraz

kiosk także „spożywczy"
(róg Boh. Stalingradu i

Miodowej), i

wcale nieźle
żna zobaczyć
w sklepie jak
nątrj. Szyld
czy" obowiązuje praw­
dopodobnie tylko dlate­
go, że w obu wymienio­
nych placówkach han­
dlu spożywa się
„niewąskie" ilości

piwa, a jakj.p
wtajemniczeni
na dostać 1 coś

niejszego". Obsługa szyb­
ka i niezwykle sprawna.
Lokale czynne do godz.
22. O bliższe szczegóły
(burdy pijackie i chuli­
gańskie) zechce szanow­
ny Zarząd Handlu zwró­
cić się do Komendy
Dzielnicowej MO przy
ul. Miodowej.

że interes
idzie mo-

zarówno

i na zew-

r.spożyw-

wcale

wina,
iadają

moż-

,.moc-

DEFRAUDANT PRZED SĄDEM
W Sądzie dla m, Krakowa odbyła się W

ostatnich, dniach rozprawa przeciwko
Edwardowi Kozakowskiemu (zam. przy
ul. C. Skłodowskiej 14) byłemu skarbni­
kowi Kasy Zapomogowo-Pożyczkowej Dy­
rekcji Okręgowej Kolei Państwowych w*
Krakowie

Akt oskarżenia zarzucał E. Kozakow-

skiemu, że przy wykonywaniu tych czyn­
ności w okresie od 1953—1956 roku przy­
właszczył sobie kwotę 76.209,55 zł. Potwier­
dzał on odbiór różnych kwot na kwita-
riuszach nie rejestrowanych, bądź też fał­
szował podpisy pracowników na wnio­
skach i podaniach składanych przez nich
w zarządżie kasy o pożyczki i zaliczki.
Kwitował również zwrot wkładów oszczę­
dnościowych przy czym kwot tych nie

ujmował w raportach kasowych.
W toku przewodu sądowego potwierdzi-*

ły się zarzuty wymienione w akcie oskar­
żenia, a ponadto ustalono, że w ciągu
3-letniej pracy E Kozakowskiego nie*

przeprowadzono odpowiedniej kontroli

finansowej Kasy Zapomogowo-Pożyczko-/
woj. Działalność kasy była niezgodna z®

statutem, co sprzyjało dokonywaniu na­
dużyć.

Wyrokiem Sądu dla miasta Krakowa
E. Kozakowski został skazany na 3 lata

więzienia oraz utratę praw obywatel­
skich i honorowych również na lat trzy,

OSZUST UKARANY WIĘZIENIEM il

Ignacy Honik (lat 29) przybył do Kra-
kowa z Gdańska — zdążył się tutaj za-4
meldować i zarejestrować w Urzędzie Za­
trudnienia, skąd dostał skierowanie do

pracy w MHD — Dział Artykułów Spo­
żywczych, Został on zatrudniony w cha­
rakterze agenta. S

W niedługim czasie I, Honik postarał
się o drugie zajęcie jako referent skupu
Spółdzielni Pracy Przemysłu Spożywczego.-
Z jednego i drugiego miejsca pracy po­
brał zaliczki po 10 tys. zł na działalność,
handlową. Nie pracował on jednak dla

tych przedsiębiorstw. Po zawarciu umów*
i pobraniu pieniędzy więcej się nie poka-t
zał. Pieniądze przeznaczył na swoje pry­
watne interesy (sprzedaż owoców na rynku
Kleparskim) i na własne potrzeby jak np.
na libacje w kawiarni „Cyganeria".

Prokuratura dla m. Krakowa zaintere­
sowała się osobliwym agentem handlo­
wym 1 sporządziła akt oskarżenia przeciw­
ko Ignacemu Honlkowi, a Sąd wydał wy­
rok skazujący go na 4 lata więzienia.

(Styr)


